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G M  J E D E M ,
W  PRlZBl >EDNMJ IM IEN IN  M ARSZ. PIŁSUDSKIEGO — SAM OTNY I N IEU G IĘTY .

Lwów, 16 m arca .
Z a k ilk a  dn i p rzy p ad a  u roczy­

stość im ien in  M arszalka™  P iłsu d ­
skiego. O fic ja ln a  strona  te j uroczy 
slosci je s t gotow a. W szędzie czyn ­
ne są kom ite ty , w szędzie op raco ­
w ano  p ro g ram y  i w ydano  odezwy. 
R eszla należy do społeczeństw a.

1 dlatego, zan im  flagi ozdobią 
m u ry  m ias ta , chc ie libyśm y  w  k i l ­
ku słow ach  zarysow ać tlo lej n ie ­
da lek ie j m an ife s tac ji, uzupełnia­
jąc to, czego nic dopow iedziały o- 
dezw y. Co w  n ich  p rzedew szyst- 
k iem , jeśli n ie  w yłącznie, w y stęp u ­
je  Marszałek jako postać historycz 
na. Społeczeństw u zaś zaw sze bffl 
szą będzie postać dzisiejsza. Z aslu  
gi. położone około zdobycia  i um< 
cn ien ia  n iepodległości zn am y  chy 
ha  w szyscy, n ie  w szyscy je d n a k  
zd a jem y  sołńc sp raw ę  ze współcze  
snej roli W ielkiego Budowniczego.

C echą je j  je s t nad a l ogrom ne o 
sam otnienicl N adal, ju k  p rzed  laty  
w yrasta ten m onum entalny sfinks  
z szarych, sypkich piasków. M imo 
tysięcy w spó łp racow ników  sam  je ­
den dźw iga w  ch w ilach  k ry ty cz  
nych  ciężar postanow ien ia . Sam  
rozstrzyga i sam  niesie odpow ie­
dzialność, a wraz z nią i kielich go 
ryczy.

Bo rozii zairaw ań y i c i n i i  los Mu 
nie szczędzi K ażdy dzień, o d d a la ­
jący  nas od m ajow ego  przew ro tu , 
d a je  ty lk o  now e dow o d y  n a  boi, 
ja k  daleko  w ciąż do zw ycięslw a i 
ju k  w ogóle w  Polsce tru d n e  jest 
to zw ycięstw o nad ziem . Przecież 
b lizki je s t juz  trzeci rok, odkąd 
t rw a  w a lk a  z licho tą  ludzką, a  t lą  
gle o d k ry w a ją  się now e je j źródła.

T ak  się złożyło, że tuż  p rzed  19 
m arca  z a tru ły  a tm osferę  po lity cz­
ną w  Polce dw a w y padk i.

Z jed n e j s tro n y  m am y  b y łe ­
go m in is tra  sk a rb u  przed o- 
skarżen iem , m in is tra  opuszczonego 
przez rząd , do n ied aw n a  d e k la ru ją  
ey sołddaraiość. Majmy- spadek p a ­
pierów  po lsk ich  za  g ran icą  i poder 
w an ic  zau fan ia?  A z d rug ie  i s trony  
n ia in y  w roli oskarżyciela  Sejm , w 
k tó ry m  rów nocześn ie  u ja w n ia  sic 
brudna afera korupcyjna. O skarży  
cieli także  czeka sąd.

N a k im  się w iec oprzeć? Na k im  
polegać? K om u ufać?

W  sw ych  sam o tn y ch  godzinach 
p y tan ie  to zapew ne zad a je  sobie i 
M arszalek. Jest to pytanie tragicz­
ne, bo rzu can e  w  próżnię.

Społeczeństw o także przechodzi 
przez u d ręk ę  rozczarow ań. N ie 
w szystko je s t tak , ja k  być w inno . 
W  d ro b n y ch , dokuczliw ych  tro-

ŻYCZENlA IM IE N IN O W E  DLA 
P. MARSZAŁKA.

W a rsz a w a ,  15. marca. (TeL. O. P.) 
R efera t  p ra so w y  g ab in e tu  m in i s t r a  sp ra w  
w ojsk o w y ch  k o m u n ik u je ,  żc w  d n iu  ID. 
m a rc a  M arsza łek  P i łsudsk i  będzie  p r z y j ­
m o w a ł  żyezen ia  im ieu in o w e  w B e lw ede ­
rze w  g odz inach  n a s tęp u jąc y c h :  Od 11 
do  11.30 m in is t ro w ie  i p o d se k re ta rze  sta  
uu  11.30 do 12 d u ch o w ień s tw o  i wyżsi 
u rzędn icy  ininisl. ,  12 do 12.30 k o rp u s  
d y p lo m a ty czn y  i ^ z a g ra n ic z n i  a l ta ch c  
wojskow i,  12 30— 13 władze  k o m u n a ln e ,  
13— 13.30 genera lic ja ,  szefów ie d e p a r t a ­
m en tów ,  odilzialuw i dow ódcy  samodziel 
nych jed n o s tek ,  1,3.30— 14 delegac je  w- 
s ly lucy j ,  szkól, s tow arzyszeń  i t. d. 
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sitach i zaw odach  gaśn ie  radość 
w ypala się entuzjazm . Żyćie jeśl 
inne, n iż  m iraże , tw orzone iv e- 
gdyś przez w yobraźn ie . Ale społe­
czeństw o nie  jest sam otne. I z a ­
wsze, w  najcięższych  chw dach  mo 
że w znieść oczy ku  Jed y n em u , któ

doznań, 15 marca. (Tek G. P.) Pro­
kurator s. o. yh Poznaniu postawił 
wfczoraj wniosek o wy-todzenie podpro­
kuratorowi Miecz. Dembeckiernu ślcstłz 
twa wstępnego z powodu sprzeniewie-

Crtlańsk, 15. marca. (TeL G. P.) Dziś 
rano -parowóz pociągu Nr. 601 W ar­
szawa—Gdańsk przejechał na stacji 
Klonowo sygnał wjazdowy i najechał 
na pociąg towarowy Nr. 076. -i wa gcuny 
pociągu wykoleiły się, parowóz zaś

fcłac-il Równa od wieku lat k rąż \lv  no- 
gapci, ż “ na terenie parafj" Mćdzko 
znajduje .się złotodajna żyta. Pogłp.ski 
te przechodziły z pokolenia na pokole­
nie, Ledz nie daw ano un w iary. Ostat­
nio ksiądz proboszcz CzriHan postano­
w ił .zawiadomić o tein Państwowy Inr 
sU tut Geologiczny. Na miejsce wyje­
c h a ł' asystent Instytutu p. Małecki i 
•rozpoczął poszukiwania., podczas któ­

ry m e ugiął się i pozostał w ierny  
sobie, i czuw-i i trwa na sw ym  po­
sterunku, Jem u m ożem y ufać i mu 
sim y.

Dzień 19 marca w in ien  być hol 
dcm, złożonym  najw iększem u i naj 

bardziej sam otnem u z Polaków.

rżenia kwot depozyt owy oh ok. 80.000
.złotych. Sędzia śledczy zarządził are­
sztowanie podprokuratora Lemheckiego,
którego zawieszono w urzędowaniu.

zasiał znacznie uszkadzany. Tor kole­
jowy został zaitarasowany na  kilka 
godziin. Pociągi Nra 60 li  602 doznały 
opóźnienia o 2L0 m inut. Wypadku , 
z ludźmi nic było żhdnegc.

Acic poka-zów lej ru d \, które poddano 
isd/Sfeególęwej analizie. Badania dały 

; iseniaauylnu wyniki. Okazało się, że 
,próbki te zawierają bardzo wysoko 
(procentową rudę miedzi. ' Po powyż- 
'Śzem odkryciu mając«m dnnrosłe zna- 
ozenie gospodarcze, '.zawiadomiono Min. 
handlu inż. Iv\via:tkow:śk;ego, który po­
lecił p a tw b m iast wysiać do Mydzku 
■specjalną Komisję lacłrowt-ów.

1 padła 3. marca jadąca z W arszaw y do 
i Moskwy żona korespondenta Peta w  

Moskwie, p. Stoka. Na stacji granicz­
nej Niegoriefoje p. Stokową poddano 
szczegółowej i w niebywały sposób 
przeprowadzonej rewizji osobistej. U- 
rzędn reska komory zaprowadziła p. 
Stokową za przepierzenie i zaządala 
rozebrania się. Rozpruło podszewkę 

. palla,'N adano obcasy w bucikach, ła ­
mano czekoladki, badano tutki papie­
rosów, .przetrząśnięto bieliznę i suknie. 
W czasie taj brutalnej rewizji w 
drzwiach stanął osobnik w mundurze 
GRIJ, który dopiero po energicznych 
protestach p. Stokowaje zam knął 
drzwi. Niczego nie znaleziono i: nic 
spisano nawet protokołu, a  urzędnicy 
sow. nie uważali za stosowne nawal 
przeprosić' p. Stokowa.

Jest rzeczą niewątpliwą, że GPU 
w Niegoriefoje wiedziało, że chodzi o 
żonę korespondenta oficjalnej agencji 
agencji telegr. W tych w arunkach 
wszelkie wyjazdy dziennikarzy pol­
skich do Sowjetów dla propagowania 
celem zbliżenia między Polską a Rosją 
wydają się znnełnie bezcelowe. Jeżeli 
uwzględnić jeszcze waruinkj. cenzury 
każdej depeszy, wysyłanej z Moskwy, 
te zrozumie się gehennę, którą prze­
chodzi każdy dziennikarz zagranicz­
ny, zwiaszcza zaś polski w Moskwie

 o------
PO W R Ó T  I*. MINISTRA K(jHNA 

(Telefonem  od naszego  k oresponden ta .)
W a rsz a w a ,  15. m arca ,  (ab) Min. k o ­

m u n ik a c j i  p. K iihn  pow róc i ł  dziś jjfee 
swej pod ró ży  inspekcyjnej  d o  P o z n a n ia  
i Zbąszynia .  P.  m in is te r  o d b y t  szereg 
k o n fe re n c j i  w  sp ra w a ch  do tyczących  wy 
s taw y  i akc j i  p rzec iw pow odz iow ej .

 u--------
PR Z E D Ł U Ż E N IE  ZASIŁKÓ W  DLA BEZ.

ROBOTNYCH SEZONOW YCH. E 
(Telefonem  od naszego  ko resp o n d en ta .)

W arszaw a ,  15. m a r c a ,  (ab) M in ister  
p racy  j  opieki  spoi  p o d p isa ł  dz is ia j  z a ­
rządzen ie  o p rz ed łu że n iu  państw ow ej  po 
m ocy  d o ra ź n e j  d la  b e z ro b o tn y ch  ro b o t ­
n ików  sezonow ych  do k o ń c a  m arca .

 O------
DALSZE ZAMÓW IENIA SOW.

W  PO LSC E.
(Telefonem  od naszego k o re sp o n d e n ta  ) 

W a rsz a w a ,  15. m a rc a  (sl) Bawił  w 
W arsz a w ie  n a cz e ln y  d y r e k to r  To w. 
„So\vpolto rg“ Jó z e f  K u l ikow sk i  celem 
z o r jc n lo w a n ia  się w  sy tu ac j i  n a  po lsk im  
ry n k u  p rzem y sło w y m . P.  K ulikowski 
u d a ł  się do  M oskwy, gdzie n ieb aw em  
m a  u z y sk ać  da lsze  zam ów ien ia  sow ie­
ckie  d la  p rz em y s łu  polsk iego

•— —O-------
POLSKI W EG 1EL  DLA PO R T Ó W  RO­

SYJSKICH.
(Telefonem  od naszego  koresponden ta .)

W a rsz a w a ,  15. mazeft. (sl) Polski,  
gw arec tw o  węglowe o trzy m a ło  zam ów ię  
nie n a  d o s taw ę  iflit tys. łon  węgia dla 
p o r ió w  w  L en in g rad z ie  i A s trachan iu ,  
w zam inn  za ty to ń  rosy jsk i .  D ostawcy  
polscy są zw iązan i  te rm in em ,  k tórego  
z ap ew n e  n ic  b ę d ą  mogli  d o t rzy m a  gdyż 
p o r t  gdań sk i  jes t  obecn ie  p rzepe łn iony  
t ran s p o r ta m i .  Podc ię łoby  io dobrze  z a ­
p ow iad a jący  się wywóz węgla polskiego 
do  sow portów .

 0-------
W YCOFANIE 5-ZŁOTOW YCH BANK­

N O TÓ W  Z R. 1925.
(Telefonem  od naszego korespondenta .)

W a rsz a w a ,  15. m arca ,  (ab) Na mocy 
ro zp o rząd zen ia  m m  sk a rb u  z 13. lutego 
1929 r. w y co fan e  z o s tan ą  z obiegu  b ilc iy 
5-ziofowc z d n iem  30. rz e rw c a  Lr, Idzie 
tu ta j  o 5-zlotowe bi le ty  noszące  da tę  
em isy jn ą  1 m a ja  1925 »  i o p a trz o n e  w 
pod p isy  min. sk a rb u  Wł. Grabskiego, 
o raz  aySB d e p r r t a m e n lu  o b ro tu  pienięż­
nego p. Kubali.

0'~ ~ *
I

ryełj natrafił na głębokości zaledwie

jw w R f i r  im(e u n .
NIESŁYCHANIE BRUTALNA 1 PEŁNA SZYKAN REWIZJA, POKONANA 

NA ŻONIF, ZZIENNIKARŻ.A POLSKIEGO.
i Telefonem od naszego kore sp on den ta ; .

Warszawa, 15. m arca, fflbf .Talk się . obecnie nadeszły do W arszawy wia- 
dowiaduje agencja ,J?ross“, dopiero domaści o incydencie, którego ofiarą

FRAMCIS^JCA ŚWiSTERSftA
O b y w ate lk a  m. L w o w a  i w łaścic ie lka  rea lnośc i

zasnę ła  w  P a n u  po długioh i ciężkich c ie rp ien iach ,  zaopalrz .ona św.- .Sakra­
m en ta ln i .  d n ia  15-go m a rc a  1929 r „  p rzeżyw szy  la t  80.

P o g rz e b  odbędzie  się w  n iedz ie lę ,-dn ia  17-go m a rc a  1929 ro k u ,  o godzi-"'  
nie 5-ciej po po łudniu  z d o m u  ża łoby  p rzy  nt. L e lew ela  1 6. a. na  c m e n ­
ta rz  Ł yczakow ski,  n a  k tó ry  to obrzęd  zap ra sz a ją  K rew nych ,  P rzy jac ió ł  i
Z n a jo m y ch  w sm u tk u  pogrążen i   ; . ,■.-i S iostra ,  có rk i ,  zięe, synow e i wnuki,

Wtadysfaw T@r@nkoczy
b .  d y r e k to r  b a n k u

b. d ługole tn i  ra d n y  iii. Lwowa, b. w iceprezes Lngi Pom ocy p rzem ysłow e j  cle , 
z m a r ł  p o  d ługich  c ierp ienia!  h, o p a trz o n y  .Iw. S a k ra m e n ta m i  w  8t r. życia.

Na pogrzeb ,  k tó r y  odhęd; ic się w niedziele  17-go o godzin ie  4-1oj p o ­
p o łudn iu  z ul. L e lew ela  1. 5 do g robow ca  rod z in n eg o  na  y i tmenlarzu łycza ­
kow sk im  p roszą  p o g rążo n e  w  sm u tk u  Córki ,  w n u k i  i p r a w n u k i .

N abożeństw o  ża łobne  odbędzie, się. w  kościele  św  . M ikołaja  w  p o r ;c -  
dz tytek, 18-go o godzinie  pó l  do  9-t.ej rano

Osifbne zaw iad o m ien ia  rozsyłani:  nie będą.

Ai«s:!»aijie n sw te a sa  s  Poaianio
2A SPRZENIEWIERZLNIE DEPOZYTÓW

•Sledatiwo w  toTai.

.tatastrefa kolejowa na linji 
Warszawa-Gdańsk.

ttn s tt n tM M  iftUzi aa llf t t a
ZAMIAST LEGENDARNEGO 7Ł0TA.

(Telefonem od naszego korespondenta . )

W aiszdw a, 15 marca, (st) W okuli- | .1 do VA  tu. na obfite pokłady indy
miei&ai. Zabrał do W arszaw y lcilkana
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„ m m ,  Która chce suniscn
wyiecha? przeciw rzgdcw

,.rife szuftajse dynamitu, tam gdzie jest zwyeza iy  wleprzak".
D V SK t'SJ.\ NAD AYiNIiOSEIEAl STR. CHŁOPSKIEGO O EKSPuRCIE TRZODY CHLEW NEJ. — MAR­
SZAŁEK DAJE ODPRAW Ę POSŁOWJ ZAIIIDNEMU A P. RYB AŚRlSKfEGO POECZA O ŚW . JÓZEFIE.

^Telefonem oa naszego korespondenta).
W arszawa, 15. m arca . (ab ). D zi­

siaj,ą/c posiodizonic S e jm u  pośw ięco­
ne b y ło  zalalwiemiiu całego szeregu 
spraw natury podrzędnej, jakie n a ­
g rom adziły  e ię  w k o m isjach  sep n o - 
wyich w  c iągu  oStaitmkh tygodn i.

" Na. w stępie M arszałek  o św ia d ­
czył, że S enal od rzuc ił p ro jek t u s ta ­
w y o odroczeniu  w ejśc ia  w życie 
rozporządzen ia  o uisltirojiu sądów  po 
wiszecbnych. M arszałek  uw aża sp ra  
\vę za bcziprzedimiołoiwą i do kom isji 
se j jus n ie  odsyła. O desłano do k o ­
m isji pm jefci uistawy o zw oln ien iu  
koJej) p ań stw . o,d do skarb u
nfwllwyżki dochodów  n ad  w y d a tk a ­
m i (p rzew id z ian e j w uisiWwie ska.r- 
I >0 w ej za okres 1928,'29), o raz zw ro ­
tu sum  w płacanych  na  poczet lej 
nadw yżki.

Poseł M alinow ski (W yzw ołen ic) 
zdaw ał z ko lei sp raw ę  o w niosku 
St,r. chłopskiego  w  sp raw ie  sy n d y ­
katu  d la  eksportu  trzody clilewincj. 
Wiiiiótsł rezolucjo, w zyw ającą  rząd , 
liy stopniow o przekształcał sy n d y ­
k a t, żliożouy d o tąd  jedym-ie z ży w io ­

łu kupieckiego, ir  zrzeszenie p rąd u  
centów i  by  w prow adził tam  przed - 
silawrcire.T spółdzieln i i oaganizacyj 
ro ln  iczyich.

W niusek  w yw ołał d łuższą d y  ■ 
slkicsję. Poseł S ir. Chł. Socha -wyko­
rzystał tę sposobność, aby atakować 
rząd. Spotkał się z odpowiedzią po­
sła Sanojcy (BB.), który ośw iadczył 
że pew na p aitja  na św iniach chcc 
w yjechać przeciw  rządowi. N iezro 
zum ia ła  jelst d la  n iego  la w o jn a  w 
Sejimic. Swoije p rzem ów ien ie  zakoń 
czył p. Sam,ojca tein i słow y: Nic
szukajcie panow ie ze Stronnictwa  
(IhłopSkicgo dynam itu lam , gdzL  
jest zw yczajny w iepizak

l zbu  u ch w al i ła  nag łość  wniosku  w 
sp raw ie  p o łożen ia  gospodarczego  k ra ju  
i kon ieczność  przedsięw zięc ia  ś ro d k ó w  
zaradczych .  W n io sek  o des łano  do konn.. 
sji budżetowej.

P rz y ję ło  nag łość  w n io sk u  d o ty czące ­
go w ezw an ia  Drczesa N, I. K. I*. o u d z ie ­
lenie in fo rm a c j i  w  sp raw ie  p rzek roczeń  
budżetowych

Marsz. DaszyńsK  ̂ karci ostro
wystąpienie pos^a Zahidnego.

Pod kon iec posł-edzetiua Sejm u 
poseł ulkr. Z ahidny (je d y n y  p .zed  
silawiiSeł gminy Petruszow  ycza) za- 
leżył p ro test przeciw ko skreślamiu. i 
Oipiuśzczainiu 'n iek tórych  -ustępów 
przem ów ień  sejimowych. W obec le ­
go zgłasza w niosek o w yrażenie vo- 
tum nieufności Marsz. D aszyń- 
s k i e n r i i

M arszalek  -uświadczył, że w n io ­
sek ten um ieśc i n a  1 putn,kicie p o ­
rządku  dzi iininego najbliższego jpo- 
siedżonia S e jm u , przyćzeun z a z n a ­
czy i, że uważa zarzut p. Zahidnego  
za zbyt poważny, aby go mógł spo­
kojnie znieść. Wcłlnoiść trybuny sey 
m ow ej m a być rzeczywistą w olno­
ścią obyw atelską, ale nie nadużywa  
idem  lej wolnośdL W  imię pow agi 
padłam  on Lu miusi M arsza Tek silać na 
stiraży tego, a b y  n a  t r y ta n ie  sejimo- 
woj nie by ło  ob jaw ów  naruiszairia 
woliności po-solskiej. Ju ż  na ostał - 
m cm  posiedzeniu  M arszałek  ziwiró- 

,'bił uw agę, że « ie  m oże miłcizeć, gdy 
z zimmą k rw ią  mówią,, że g ran ice  -i 
uisrtaiwy togo p a ń s tw a  ich  nie Obo­
wiązują. Czy paimowie chcecie — 
mów.ił M arszałek,, a b y  tu było pań­
stw o bez rcspćklu dla sw oich ustaw  
i granic? *

Mainszailek przytłacza ustęp ze scen 
zmirowamego sp raw o zd an ia  .sejmowe 
go, zaw ierają.ce s.toiwa p. Zah.idine 
go: „Okupacja polska (!) wypędziła  
z Galicji (!) w schodniej suwetre- 
na (!) p. Petruszewyciza“.

To zidanic M arszałek  w y k reśliły  
uwa.ża j,ąc, że zab aw a ta  zaszła za da 
leko. G łosow ania nald yoilium nicuf 
nośoi d ła  siebie oczekuje spokojnie

Święto, k tjrego  me 
zna pos. R y  barski.

N astępne posiedzenie Syjm u o d ­
będzie się we o rudę P orządek  dz ion

ny zawiana. m. i. wniosek o zm ianę  
Konstytucji, pociągnięcie. rni,,i. Czc-

chcrvvicza do odlpO’w iedziałnoś( i. o- 
raz  obniżanie oipłał paaapcwttowych. 

W  trakcie  usitalania po rządku

-----------------------------------------------------
dzie/nmego dohzło  d!o osobliw ego djja 
logu m iędzy  M arszałk iem  Seijmu a 
poislicm Rybairskim . G dy M arszalek 
w spom niał, że w  pon iedzia łek  jest 
posiedzenie kom isji budź,,, a wre w  to 
rek św ięto, p rze rw a ł p. Rylbureki py 
tainietm:

— P, Marszalku, jakież to święto?
Marszałek: Prószę nie udaw ać, iż 

p an  nieiwie, że św iętego Józefa! Jak  
w iadom o, w d n iu  ty m  wolne m im o 
positu zaw ierać śluby. Zresztą,, nic 
będziem y siię sprzeczali o św. J ó ­
zefa...

liąd marszałkowski rozpoczął
badanie

SPRAWY POSŁÓW LANGERA I T0WARNICKIEG0.
(Telefonem od naszego ko responden ta .)

Warszawa, 15. m arca, (ab) Sąd 
marszałkowski powołany do zbadania 
i w yjaśnienia sprawy między dwoma 
posłami Sejmu p. Langerem i Towar 
siekiero, zebrał się dzisiaj dla zała t­
wienia przedwstępnych iormałmości. 
W skład wchodzą posłowie Diamand 
(arbiter p. Langera), poseł Jedrzeje- 
wicz (arbiter p. Towannidkiego). Pod 
czas gdy p. Langer nominował owego

zastępcę, ,p. Towarnibki — jak już do­
nieśliśmy — pozostawił nominację do 
uznania marszałka Seijmu. Wybór 
padł na .p. Jędrzejewicza. Dzisiaj sąd 
marszałkowski ukonstytuował się pod 
przewodnictwem p. wicemarez. Seiimi 
Rzeiwbrtyóski w charakterze super- 
arbiira. Sad odbędzie jutro swe pierw­
sze posiedzenie, na którem będą zba­
dani obydwa; posłowie.

delegaci Se mu i Senatu
d o  t r y b u n a ł u  s t a n u .

(Telefonem  od naszego k o responden ta ) )

Warszawa, 15. m arca, (ab) Z ra 
mienia Sejmu do Trybunału Stanu 
wchodzą: p. Bolesław Bielawski (Klub 
Nar.), Bogucki Anion i (KB), Lednicki 
Aleksander (BB), Oleśnicki Jarosław 
(L k r), Raczyński Aleksander (BB), 
Szumański W acław (W yzw ), Toma-

U r z e c z y w i s t n i e ń : ©  e i e k i r y f i k a
cj' kraju.

W arszaw a, 15 marca. (Teł. G. D  
Mrn, Robót Publ. wykończyło wielkie 
plany elektryfikacji kraju, a rząd pro 
wadzi obecnie roko-wania dotyczące 
sfinalizow ania tego planu z kapitali

slami zagranicznymi llin . Robót Publ. 
>w planie elektryfikacji kraiu uwteglę- 
aniło także w yzyskanie siły -wodnej 
Dunajca w Rożnowie

CocJidge wymkną? s!ą 
z B âfego Domu

BEZ ROZGŁOSU, SKRUPULATNIE ZAKOŃCZYWSZY URZĘDOWANIE.
Waszyngton, 15 marca. (Teł. G P.) 

Proz. Goolidge upuścił Biały Dom w 
sposób dotychczas niepraktykowany.
Tradycyrjnyrm zwyczajem ustępujący 
prezydent uczesltmczy w uroczystości 
zaprzysiężenia swego następcy, poczem 
odwozi go do Białego Domu i bierze u 
dział w oficjalnem śniadaniu. Tym ­
czasem Goolidge natychm iast pn za 
przysiężemu Hoovera npniuił Kapitol

i udał się wprost na dworzec koiejowj,
skąd odjechał do swego rodzinnego 
miasteczka Nordhamplon.

Jak słychać, Coolidge z w łaściw ą 
sobie, skrupulatnością .załatwiał do o- 
statniej chwili sprajwy urzędowe, pod 
p ita ł wszystkie .akty i nie zostawił 
swemu następcy ani jednej sprawy bie- 
żądei nidzałatm lonej.

szpwsk? Tadeusz (PPS), Łnbow^cz 
riod.r (BB). Z ram ienia Senatu prof. 
Osiwald Balcer (Ktuh Nar.), Józef Beck 
(BBJ, Lucjan Zeliguwski, gen. (BB), 
Nowicki (Wyzw.), który m andaiu nie 
przyjął. W mjejsce. jego m a być w y­
brany b. poseł Wacław Łypacewicz.

 o ------
I f i M P ł S R A T U m  W PO LSC E.

(Telefonem od naszego k o r e s p o n d e n ta )  
W arsz a w a .  15. m arca ,  (st) Dziś o g. 

8 r a n o  t e m p e ra tu r a  w ynos iła ,  w  W a r ­
szawie, P iń sk u ,  Odyn ',  K rakow ie ,  P o ­
z n an iu ,  Lublin ie ,  B ia łym stoku ,  Brześciu, 
T arn o p o lu ,  Cieszynie i P rzem y ś lu  n lus  
1 stopioń, w  W iln ie ,  P o h u la n ce  i Suw ał­
kach  .—1, w G rodnie  0.

Zbrojna interwencja Persji
PO STRONIE ERÓLA AMANULLAHA.

Londyn, 15. marcą. (Teł. G, P )  
W Afganistanie rozpoczęły sic znowu 
kroki nieprzyjacielskie. Naczelme do­
wództwo wojsk perskich imało przy­
rzec królowi Amanullahowi pomoc.

Mały oddział perski przekroczył gra­
nice Afganistanu Rząd perski uważa 
ten krok za legalny, ponieważ w Afga­
nistanie niema narazie rządu.

Olbrzymi pożar w ,i|2por«ii.
W arsz a w a .  15. m arc a  (Tel, G. P I  

D onoszą  z Tokiój że w m iejscow ości 
Iszjoka w ybuchł cdbrzymi pożar, który

o g a rn ą ł  przeszło  12 000 dom ów. N araz ie  
ro z m ia ry  k a ta s t ro fy  i ilość o f ia r  w  l u ­
dz iach — n ieznane .

Z A ST Ę PST W O  DYB. STARZYŃSKIEGO.
(Telefonem od naszego  koresponden ta .)

W arsz a w a ,  15. m arca  (s t) . D y re k to ra  
d ep ar t .  ogólnego w  m in .  sk a rb u  p, Ste­
fa n a  S la izyńsk iego ,  k tó ry  dz iś  rozpoczął  
u rlop ,  zas tęp o w ać  b ędą  w sp raw ach  ad-, 
m in is t ra cy jn y ch  n acze ln ik  w ydziału  ad- 
n un .  Około-K ułak ,  w  sp raw ach  gospo­
d a rczy ch  n acze ln ik  \vvdz. po li tyk i  gosp. 
f in an so w ej  p. Kulskt.

SKUTKI PODMYCIA DOMU 
W arszaw a ,  15. m arca .  (Tel. G. P.) 

W  d o m u  n r .  33. p rzy  ul P ięknej  wsku 
tek  p ękn ięc ia  g łów nej  r u r y  w odoc iągo­
wej w oda  za la ła  2 f ro n to w e  piwnice  i 
k u ry ta rz .  W sk u te k  w s iąkn ięc ia  wielkiej 
ilości w ody  pod te re n  domu fu n d a m e n ­
ty  w  części k am ien icy  os iad ły  p o w o d u ­
jąc  rysy  i pękn ięc ia  w m u ra c b  b u d y n k u

PR ZYGOTOW ANIE W Y C IEC ZEK  PO L  
SKICH Z AMERYKI.

(Teletonem od naszego  k o re sp o n d e n ta )  
W arszaw a ,  15. m arca ,  (st) W  ć^lu ze­

b ra n ia  ścisłych d a n y ch  co do liczby P o ­
laków' zc S tan ó w  Zj. k tó rzy  m a ją  p rz y ­
być n a  w ys taw ę  pow szech n ą  w  P o z n a ­
niu, m in. sp raw  zag rań ,  w ys tosow ało  do 
p lacówek polsk ich  k o n su la rn y ch  w A- 
m crycc  okó ln ik ,  polecający nades .ać  da  
ne  o zgłoszeniach wycieczki n łe rm in ie  
o liczbie u czes tn ików  j tp .
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P o i m  p o łu d n io w e j p o n i
z tesknem pcsnanieoi Ojczyzny.

W żRl.NZA.iA/O L IM  PO t.SK Ó W  AI S ( RALSKICH DO REDAK CJI GAZETY PO R A N N EJ".  — PROŚBA O KSIĄŻKĘ 
WINNA ZNAŁEŚ* ŻYWY O D D Ź W IĘ K  W  NASŻEM SP O Ł EC Z E Ń ST W IE.

L w ó w  I *> m arca,  
f jp t  Brilaljtcia naszego pism a 

o l i / y m a f a  od rodaków ,  p rzebyw a 
.pitych w Au5lml.ii p raw dziw ie  
w zruszający  lisi. 2'fi' względu na 
lo, że treść  jego w inna  żywo z a in ­
te re sow ać ’ i znaleść  żyw)' oddźwięk 
w  naszem  społeczeństwie ,  p o d a je ­
m y  go poniżej w całości.  Red.

K nlon ja  Po lska  „Buiiya",  (Huay Street 
B risbane,  Austra lja .

W B risbaue,  w Aus lra l j i ,  w tym n a j ­
ba rdzie j  od Ojczyzny o d d a lo n y m  z a k ą t ­
ku świata;  skup i ła  się g a rs tk a  rodaków  
nas; yctyrOw celu o c h ro n y  swej polskości. 
.Niedużo nas lu jest,  zaledw ie  50 osób 
w .samem B risbane ,  lecz o lb rzy m ia  „ r e ­
szta",  ro z rzu co n a  po ca łym  k ra ju ,  r ó w ­
nież ko rzy s ta  z n a sze j  p racy ,  Korespon 
dem ja p o h k a  przebiega wszystkie. S tany  
Anslra lji  i rozchodzi  xięi do  na jodlegte j  
szych zak ą tk ó w  tego k ra ju  — g d / ic  tyl 
ko serce po lsk ie  bije.

Kraj,  w k tó ry m  m ieszkam y, jest nam 
/.iipełni-c■ n w y  — b ra k  w lłjm p rzy rody  
naszej i l i a d e c j i  n aszych .  Nie m a m y ' t l i  
ani k o n su la  Po lsk iego  (konsu lem  w Sya 
ney  jest  Anglik, k tó rem u  są obce po ­
t rzeby Po laków , ani k siędza  polskiego. 
Em igran t  i polscy tu ta j  są n iezam ożn i  i 
z t ru d e m  z a ra b ia ją  na  u t r z y m a n ie  sw o­
je. i swych rodzin ,  żyjąc, nadz ie ją ,  że ' ie- 
cfyś n a s t a n ą  lepsze czasy.

Brak n am  tu jed n ak  n a jw aż n ie jsz e ­
go, polskiej  k s iążk i  i gazety.  Nie \ cmy,

MARSZ PIŁSUDSKi WYJEDZIE 
ZNÓW BO RUMUNJI 

Warszawa. 15. marca. (Tel. G, P.)
Kur jer War-sz." informuje,j*że wiado­

mość o lem jakoby Ma-rsz. Piłsudski 
zamierzał wy jechać do Sulejówka na 
dłuższy odpoczynok. ni a j  odperoiada 
prawdzie. P. Marszalek nie wyjedzie 
do Sulejówka ze względu na panuja.OJi. 
tanu wilgoć. Nailomiasl w lecic uda’ się 
t». Marsz. Piłsudski na dłuższy pobyt 
tln Rnmnnji.

AA YC.IECZKI STAROSTÓW.
(Tc-lrlonem od naszego  k o responden ta . .

AYarszawa, 15. m arca .  (sMJ Min. spraw  
wewn zam ierza  z o rgan izow ać  d w i ęjj k r a ­
jow e wyciew.ki inslruki-yjne dla  i la ro ,  
słów i zas tępców . s ta ros tów . k a ż d e  w o ­
jew ó d z tw o  może delegować 8 s ta ros tów  
względnie  zastępców.

r o ż ^ G Z K A  d i ,a  p o r t u  g d a ń s k i e g o :
;Te lc lonem  „ód- naszego  korespondenta .)

AVaeszawa, 15. m arca ,  (st) Agencja
.Press"  d o w ia d u je  się, że rad a  portu  w 

G dańsku  czyni p rzy g o to w an ia  do lizy 
sk an ia  now ej pożyczki na ry n k u  między 
n a ro d o w y m . Zaciągnięta  m a być pnżvcz- 
k.. ponad  10 m il jo n o w  guldenów.

DOPUSZCZENIE POLSKICH ROB. SE- 
ZONOWYCH DO NIEMIEC.

Berlin, 15 marca. (Tel. G. P.) Pada 
państw u lizeszy przyjęła wniosek mi 
nistra rolnictwa, domagający 7 się do­
puszczenia dodaifknwego 40-tysięrzne- 
go kontyngentu polskich robutmkow 
sezonowych już z dniem 1 kwietnia

 o------
N IE ZWLEKA*; Z NADSYŁANIEM 

EKSPONA TÓ W .
I r r lc fo n e m  dd lmszego korespondenta .)

W arszaw a ,  15. m arca ,  (st) N a  w y s ła ­
wi p o zn ań sk ą  przyw iez iono  do tychczas  
lv lko  10 wagonów e k sp o n a tó w  Min. ko- 
luuu-kac ji  ap e lu je  do wszystk ich  w y­
s taw ców  by nie zwlekali  z p rzesy łką  
e k sp o n a tó w  do os ta tn ie j  chwili .  gdv:> 
będą  na rażen i  na  opóźnien ia  i inne  kon
sekwencje.

co się dzie je  w naszej  u k o c h an e j  O jizy  
żnie, p o n i e w a ż  angie lska  pra sa  o lem 
wcale n e pisze, p re n u m e ro w a n ie  gazet 
z Polski,  jes t  dla tu te jszej kolon ji  ziiyt 
K o s z t o w n e  k a ż d n  zaś wieść z k ra ju  jest 
n a m  lu d ro g a  i o t rzy m an ie  je j  s tano  d  
tu pewnego ro d za ju  św ię to  e m ig ra ­
cyjne.

Wobec, togó zw rac a m y  się niniejszem 
do W ie l c e ’ Szanow nej R edakc ji  z gorącą  
p rośbą  o p rzys łan ie  n a m  choć od czasu  
do czasu po lsk ie j  gaze ty  ‘ (można po kil 
k anaśc ie  numerów- n a ra z  w celu oszczę 
d zen ia  kosztów-), oraz  jak ic h k o lw ie k  
książek, m ap  ilp. po lsk ich  rzeczy.

K ażda  p rzesy łka ,  o t r z y m a n a  tu, bę ­
dzie dla n a s  tern, czeni było  d ru k o w a n e  
slow O po lsk ie  d la  „ L a ta r n ik a  Sienkie- 
\vic,za!

W ierząc  w p rzy ch y ln e  zała tw ien ie  
naszej  prośby, sk ła d am y  nin ie jszem  
W ielce  Szanow nej  R s ja k ifc ,  p o d z ięk o w a­
nie, oraz  życzymy p ism u jak n a jp o m y ś l  
uiejs/ego. yozwo-ju i powodzenia .

R edakcja  naszego  p ism a  —  w o d p o ­
wiedzi na  ten gorący  apel zarządz i ła  
wysyłkę ,,Gazety P o ra n n e j"  d la  kolonji  
polskiej  wr Austra l j  .

Kom unikując ,  zaś ogółowi spo łeczeń ­
stwa pyo.śbę nąSzyćh m bdaków -, zairuo- 
szKatycli nM Południow ej półkuli  o nad  
sy łan ie  im książek  po lsk ich ,  nic wątpi­
my, żc zna jd z ie  ona żywy oddźwięk  w 
wielu  sercach  i 'że nic b r a k n ie  sz lachet­
nych olKKrodaców, k tó rzy  p rzesz łą  na-1 
szyni ro d a k o m  pod w sk a z a n y m  wyżej  a- 
d re sem  tę k ń rm ę  ojczystego słOwfflg k I ó -  
rej są tak b a rd zo  sp ragn ien i

Co mńw* min. APedzmsk
o zarzutach pod  adresem min. poczt.

WatnSwwsła. 15. mtatr.ca. (Tri. G. P.) 
D/.iś offiM a ->fe u Min. .poct/fl i •tel. 
M i e* i-z miśtki ego kcttrf arenie ja ,pras o - 
\va. P. Minister w yjaśniał <11aczetgo 
ęfcity-clrraais' nic mlipoiwicidzial n a 'z a ­
rzuty ritaw-iame nnu. w jcd-nyan t  
rlzkitmiiikólw wmiszawKikrch. P. Mi*t». 
zMfiaBJtylj* żc odijcwicditi iwlzicP z 
chtwHJi! calilć-oiwitego /.bailam-ia pr&cd 
loż'0P\ h mm \v tej wpyawie tna-

BĘDĄ OTWARTE DO 9 WIECZÓR.
Warszawa, 15 m.ŃTca. Ted: (i P.) 

Zgodnie z pte-Jdętym w Sejmie- projek­
tem Ustaw > godziny otwarcia sklepów 
w tygodniu przed Wielkanocą i przed

jo  i 
miłą

i i

znajomość panny
T R ZEJ ZUCHY Z ROGDANOWKI D O R A / M E  POMŚCILI ODBICI!:

Lwów, Hi. marca .
(—) P, Adoir Pfeffer ,  żarn. p izy ul. 

N!ęcl,iego II .  p oznał  w kinie p. Kazimie.  
rę Stanis ław ezukuwu*;, /a tu .  11:1 Bogdu- 
nówce. Po skoiiczonym  progi un ie  w lii 
nie i k ró tk ie j  p rzechadzce  w  mieście, p. 
P tcJ fe r  poslanow it  swm.' nową i ziSajomą 
odpro w ad z ić  do daniu .  (Idy wraca ł  po 
o d p ro w ad ,  eniu p. S lan is law czuków ny,

marea.  

r. S tan i .  
■Slanisln- 

Malinow
w pow.

l.n tiw , 1(3.

Dnia IX. l is topada  uh 
staw T ru g a  z.s L w ow a wraz z 
wciu Guzikiew'iez,em i . łanem 
skiin wybra l i  się do Gańeznr 
lwowskim na  „skok T am  l-ruga  wyr- 
w1 aj k aw ał  s trzechy  w eha&rc Michata 
Oródeck irgo. dos ta ł  u- do wnęlrza .  o- 
Iworzyl n a s tęp n ie  dr/.wi woitu kolagotu 
pocizem wszyscy trżej w ta rgnęl i  do iżby, 
gdzie spal g ospoda iz  S k ie row aw szy  r e ­
wolw ery  w s t ro n ę  G ru d ę /k ieg o  zabra li  
mu 44 zł,, o raz  łroetię  w ik tu a łó w  i 
zbiegli.

Następnego d n i t  poszk o d o w an y  wobec. 
1 poheji  rzuci) portejrzenii na swego są- 
J siada A'' inee!itego Skrót*, z k ló ry m  m ią ł

Irrjiitlów. W obec iijsywtnticfciia t3tón«- 
wciltn-eigo pijEeiRrote.zeinia kounipeTfBt ji 
zo 3it;ri ’n,\ tnz. RusBczrw&kicgo (z 
Mim. pocal i tel.) p. MiiTistcr -oddal 
;:ktń prokuralo-r-ja. P . Min. p*xłikre- 
;li!j, że in.i-e wrjjoUjiraóa sofbie zbad-amia 
prac- Mim. potozt w c-i%giu 5 dini, jaik 
tego żgtdal winiosclk letwitey •sei.ju»o-* 
wcj.

SIłIsct wtifiodniu
Beżem Naradzeniem prz-bdłużone będą 
do godz. 9 wiecz. W niedziele przed- 
śwdąteczne sklepy będą otwarte od go­
dziny 1 do 6 wieczór. _

n a pad ł o  go t rzech osobni ków,  którzy 
pokiuli  go nożam i.  Pogotow ie rai  miko 
we (. t iarę n a p ad u  odwiozło do w.pilala 
pow szcr lmcgo

/ a w i a d o m i o n a  i oljcja wdrożył a  n a ­
tychmi as t  dochodzenia  j /dobi ta  ująć 
sp r awc ów tego n a p a d u  w osobach:  -lóze- 
ta JawdykO, l-Tanciszka łt ro ś ia  i W'ilhel- 
ma Ja re m c z u k a ,  klórycl t  ai (-szlowuno.

Skrój wynajął zbira Frugę
by zemście się na znienawidzonym sąsiadzie.

T R ZE J R ZEZIM IESZK O W I!:  W TA RGNłjl . I  PRZEZ DACII DO IZBY I POD
GROZA R E M O E W G R D W  OGRABILI GOSPODARZA. — ZASLLŻONA KARA.

d ługole tn ie  procesy. Rozpoczęło  d o c h o ­
dzenia  i zdo łano  ująć właściwego sp ra w ­
u j  l,j. Erugę. Arenzlowany p rzy zn a ł  się 
do n a j iadu  ,j zeznał,  żf: Skró l ,  k tó rego  
znal zc L w ow a n am ó w ił  go do  p o p e łn ie ­
nia k radzieży  o Gródeckiego. W obec  
go are . iz lowauo i Skrótę .  W cz o ra j  obaj  
- 1,ypĄlj jn-zed Sądem przysięgłych, W spót 
uczestn icy  n a p a d u  Guzikiewićz i Mali 
now -ki ziiicgli i n ie  zdo łano  ich odna-  
leść. (

Przysięgli  poi w nudzil i  w-h<e ost arżo- 
nych, a t ry b u n a ł  zasądził  1'rugę n a  cz te ­
ry  lala, zaś S k ro ta  na  dw a  la la  c iężkie­
go więzienia .  P r /e w o d n ie z y l  racica Anto­
niewicz, osk, prok. O gonow ski,  Bronili 
tidw dr. Szym on W eiss  i dr.  Ezerwiński

POLSKA. B I J E  C ZECH OSŁOW ACJĘ 
w  poksiić ' ś; '

Katowice, 15. - m a r c a .  (T.tjl G i  I 
Dziś Odbyt sic w .Katowicach mecz boii- 
se rsk i  pom iędzy  r e p rezen tac jam i  na. 
stwnwem i Polski i C zcchos 'o"  :n-ji, M < 
zakończył  się o s ia le r /n ic  w yisikirm 
1 :  4 na  korzyść  Polski.

W IE L K IE  'A I .A MA NI E M WA1!- 
śZAWIU.

(TMeJhufedi od na.szćyo k o r e s p o n d e n ta .1
W arszaw a ,  15. marcEi, (sli Nory dzia. 

do k a n to ru  lo te ry jnego  p rzy  ul. Miodo 
y.ej 7. yytamali się ztodz iejc. k tó rzc  
sp ląd row al i  cal) sklep j z rabow ali  3*5 (by 
laróyyrk, 35 losów lolerji  Kląsoyyej ;V, !"!. 
Wicie b l .m k ie lów  wękylo-.cych i mata k 
s lem plowy-li  oraz I lys. zt. gntówk;, i 
•10 dcl.

WŁAM 4 NIE DO FASY 0Ś^C2.
Kraków, 15 tnarua. (Tel. G. P.) W 

■ w  |z T5 iw 14 btn. włamano -5if)4v  
MKQ. w N. Sączu, gdzie po rozbiciu 
kasy śkradżąonto H-)>S6 zl . 231- doi. 1 
1.49p kor. czeskich. Sprawcy pracowali 
w rękawieżka-eh.

LOCARNO ZAGROŻONE POŻAREM.
Im carno ,  15. m arca .  (Teł. G. P.) W 

lasach górskich  na  półnącl ód L oearna  
wybuchł  w czora j  o lb rzym i p o ż a r  Galu 
ludność  Loj^arna b ierze  udzia ł  y\ akcj:  
ralunkoyycj W io sk a  O r f d i n a  jest z ag ro ­
żona przez  pożar.

OBRADY K IE R O W N IK Ó W  GIEŁD.
WiCTłen. 15. marcia. (Tel.- G. P i  W 

dniu  15. Lun, rO/.uo’ezęły się In obr.u lc  
k ie ro w n ik ó w  giełd środkoyvo-curnpej-  
śkicli. Na k onre rene ji  tei rcprĘzenlowa-
ni są przedstawiciele.,  g ie łd ,  wiedeńsk '-j. 
prask ie j ,  zagrzehskie j ,  l ic lgradzk.e j ,  lu . - 
da jiesztcńskiej i lułi lańskiej.

Z  s a l i  o d c z y t o w e j .

MIŁOŚĆ W PUSZCZY1'
Odczyt Staoislaws Dzikowskiego w sa­
li Kasyna i Kola liter.-artystycznego,

] iwów, w marcu.
Nin lubię, ftóelyzuwainią. rzeźni i my 

śliwy, który w trzech dniach tnsrdujc 
, sio z-a.ęc'ij a puitom z dumą podkręca 
! ezerwouem.i i cuchnącćrini od krwi pal­

cami oby.witielhkiego wąsa., wydaje rni 
się obrzydliwym okazom .jaskiniowego 
a ajj*C»6pU.Ł*kii.

i^lmcją jednak amaltoizy poloyya- 
ni.a, dla których jcsl obo tytko środkiem
— pozwa-bi M-wiern 'na bez|XJŚ-rodnie i 
bliskie oTicow anioprzyrodą, na blą 
dzeuie po dalekich yfer-lcpach;, b? 
gnach i zakąLkach, na obserwoyvarie 
ciekawego życia’ ąwierząt. Takim wła­
śnie; myśliwym jest Stanisław Dziko'W-
ki, pozalem zna.tty i ceniony' li-leral. 

podążając śladem naszej bogintej tra­
dycji liKertącikiej, sięgającej aż do po- 
c7ylków szesnastego wieku, a tak pię 
kn-ie w ćKa-sar-h ostatnich reprezento­
wanej przez Weyssenhola, obiera:wra­
żenia łowieckie w ndalny kształt artv- 
slyćzny.. Obdarzony bystrym zmy 
sigm •'spostrzegawczym i jszczerą wtra 
zliwością na piękno przyrody, zd-oby 
wa. się na wyraz Meracki gładki, polo 
rzysly, o zakroju gawędziarskim, choć 
nieco lu i ówdzie w styliz&j zbyt la 
twy i meip-r.zełiUmwany ptzez czujność 
kontroli artystycznej...

Miłość w |;njezcziy“, lo —- zdaje się
— fragment /Większej eaiuści. Wy-słu 
chała go z wiclkiem zainteresowaniem 
MąLfczfiia — niestety — garstka słu- 
chaczjy-ę ;

Dr. H«niyk Balk.
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M  h n k j  M  j n l i i p n  s p ra w ił
r a p a d o  n a  n s t o ^ a s z a  K o t r ^ o w s a e a o .

Oskarżony Roman M ycyk skazany na lat
ciężkiego więzienia.

'Lwów, 16. m arca.
( —) Zaipoiwledziainy na dzień  

wczDirajszy sąd  d o raźn y  m ó  u ję tym  
praw cą  zuchw ałego n ap ad u  ra b u n ­

kowego n a  lisi o noszą K ochanów  
.kiego, w ywołał- znoźimiiiiii-ą seMsa-

c.jv w  inaszom m ieście. To leż już 
przód 9-Ją iHftte- p o d  gm achem  sądu 
Kannego zebrały  sic Uuiny c iek a ­
w ych, kltórc ch c ia ły  do&lać się do 
sa ł: rozpraw . Przdwodinit-zący sądu  
w j>nzodldzicń rozpraw y' w ydał odpo 
w-iedlnią iilość bille!ów wtdęipu, a 
s-kmłsyiginnwana po lic ja  bardzo s ta ­
ran n ie  pi,ino. w a ła , by -na SĘulę.-di)- 
ila.Li się jedyinie ludzie pow ołani.

O godz. 9-itetj w-prowadzioiio na 
salę. oskarżonego ohdik iktórego w 
myśl nowych przeipilsów i nowego 
ceTemcinja.hi sądowego stanęli dwaj  
posterunkowi z karabinam i nabite-

J U T R O  n ie r ! z :e ! ą  
o godz. 1̂ ”45  

W  A P O I  L  O K L i
ma na osJ.ro. Rówm cż w mytśl mo- 
wego ceremomijaht ipi zed w ajfeiem
caloników ®diu na suile. w oany za-
andnisciwal w ejście sądu, wezwą w  
szy obecnych do pow/słain-ia D zren- 
niikarze zjaw ili się w 'komplecie i za 
jall midjsea iprzcanaKizoine dla sę­
dziów p'rzy isi-ęgłyWh.

Tryihuinałoiw.i' pnzewodntóy.I rad­
ca Z-awisłowsiki, jalko w. o tamc i za ­
siedli raidca Zgórsld i u r n  dichahi, 
a jako zaalnpna rąk te a Peter. Fo.ldl 
pix:ik'ura,lo>rji zajął dr. Gurtler. jako 
óbroncy tuiig-oiwali ad-w. dr. Staro- 
sob k i i dr. Szuchc\vvsa.

Mowa prokuratora Sirtleal
Po zaw iadom iieniu prizeż 'pnz-c- 

wudurr.Zircego, że z mocy' usta­
wy zebrał się sąd doraźny, zalnał 
głos prok. dr. Giirlierr i ustnie w y ­
głosił oskarżenie. P ow ołu jąc się na 
paragir. 429, 434,' 437 uslt. z- 26. paź-

d'ziermiiika 1922 Dz. urz SI o sądach  
doraźnych, peokirraiUnr oskarża Ro­
m ana .Mycyka, nr w r 1909 w 8yno  
wódzkti W yżnem  a-d Sikole, Tąłiigji 
g.r.-ikait.. słuchacza I. roku praw.
l.iiiiw. ;L K.

o zbrodnię rabunku 
7, par-agr. ltłlt, 192, 194, 195 us.l. k a r ­
nej, popelnioincgo 6. marca br, we  
Lw ow ie w  tow arzystw ie dwóch 
w spółspraw ców  z bromią w  ręku ce 
Hem 'Zawładnięcia gotóiwką będącą 
w p o siad an iu  listonosza Fr. K ocha­
now skiego, przez- rzeczyw iste tar­
gnięcie Bpię na niego, zadanie mu 
gwaitlu i ciezkie uszkodzenie ciała

Nekjiejjjn-ia Pr-oikwattoir r-ozpoaząll 
uzaśadiii-iamie ośka.rżania od p rzed - 
śjlawkjn-ia slairau fakllyozncgo (czyle-f. 
ni-h-im naszym  ju ż  znanego  z po- 
pnz cdii i-c h  sip-i a w oźdań).

“Po zaikończetn-im przemów,$ouia 
p irbkuralora, pirzewotin icząc-y w e- 
ziwa-ł na  salę potwolainryeh do  rozprą.- 
w y św iadków , w śród  k tó rych  z n a j­
dow ał się  wźbndiz-ając\ nalj-wyższc 
zaciclkaiwiionie, l is to m m  F ran c iszek  
K ochanow ski. św iad ek  ten zjaw ił 
się z o-baindażcw ai»ą gJiową.Thzcm od 
racźąey upominiall w szystk ich  św iad 
kaw  co do .zezn aw an ia  p ra w d y  : n i-  
leóil iun pozostać na ko-rylamzu.

Przesłuchanie oskarżonego.
JAK WCIĄGA IFTit) GO F?iO t KR. OdlG. WOJ,SR.

Z kó leji przystąipicino do prze­
słuchania oskarżonego Romana My - 
cyka. Oskarżony prezcm-luje się, zu 
pellnie dofarze. JeSli to młodzianie©, 
z k tórego b ije  czerstw e  zdrow ie, o 
m ilej ipoiw.ie-rzcho-winości, zew nętrz ­
nie rofei dKslii e wra-żon-ic. Na zaidąiwa 
lic m u py ton  ia odpowiadał przy tom 
niie, spokoj-ni‘e, z opamowamicni, n ie- 
i*o pow ściągliw ie. Nie w idać było 
śladu  zb y in ie j pciwiiwśd siebie, tu -  
pe-tiu'-, 6ifvi leż lękli w-oiś-o-i.

'Pirz-awodini-cz^sy': Czy poczuw a
s-ię pan do  w iny?

Oi.skaraony: Lak jest. Ale b y ł­
bym lego nie zrobił, gdyby nic roz­
kaz.

Przew odniczący': Od kogo toz
kaz?

Odk.: Od Ukraińskie j W ojsko-
v\ej Organizacji.

Pr-zew.: Proiszę jiowiedziiBtj lo d o ­
k ładnie .

Osk. Na wiosnę 1928 r. wisląipile-ni 
do organizacji, w-cią.gnął -innie .-pewien 
kolega, którego nazwisko znam, ale 
nie mogę powiodzieć:. On powiedział 
mi, że każdy miody Ukiainiec powi­
nien należeć do orrtanizacn. Niepa­
miętnego mi bliżej dnia. polecił mi o 
godzinie 9-tej wieczorem przy-jść po-d 
cerkiew św. Jura, gdzie miało nastąpić 
moje zaprzysiężenie. Gdy Intn przyby­
łem, zastałem jednego pana, o kilóry-m 
mi ■powiedz i a n-o później, że jest lo PioU 
Sajkiew;cs (jak Czytelnicy nasi sobą; 
przypominają, nazwisko Phtia Sajkie- 
wicza przewijało się w procesie o mord

śp. kuratora Sobińskiego, w którym 
figurował jako redaktor ,.S n m y“ i 
cksponent U W. O. w Pradze. Na .w io­
s n ę  Sa-jk iewicz,  k t ó r y  p r z y b '1  do Jj w o - 
w n ,  z o s t a ł  tu  u j ę ł y  i p ff ld j j fW B y p r z e d  
s ą d ,  k tó r y  z a s ą d z i ł  go na dwa lata 
ciężkiego więzienia. Obecnie odsiaduje

karę;. Sajki swicz zaprzysiągł mnie 
i dał mi „£unną“. On mnie też obja­
śnił, że głównym celem organizacji jest 
odbudowa państwa ukraińskiego.

;; Rrzew.: Czy mówił panu także, że 
do tego celu prewadzą rabunki?

Gtek Nie. Tego mi nie mówił.

Bryle zapowiada „roboto”
CZŁuNEF U O. W. NIE FO WINIEN DZIAIAC BEZ BRONI.

Przew.: No i co było dalej? .
Osk.: W grudniu 1928 przystąipił 

do urnie jeden kolega’ i powiedział mi, 
że wie, że testem zaprzysiężonym człon

krem UWO. i że będę miał jakąś robotę.
Kolegę, tego znałem pod pseudonimem 
„Bryła". Na kitka dni przed wykona­
niem „roboty“ byłem w domu, dokąd

pojechałem po. pieniądze, oraz celem 
oddania bielmny do prania. P-owróĆj- 
lem dnia 2. m arca i pnzywiozłem ze 
sobą ISO zł.

Przew.: Dawiniej mieszkał ipan przy 
u i. Dunin-Borfcowskiich, a obecnie na 
ul. Grunwaldzkiej, kiedy się pan prze­
prowadził ?

Osk,- Przeprowadzki dokonałem 
pr-zed wakacjami.

Przew.: Go pan robił w dniu przy­
jazdu z domu?

Osk.: Przyjechałefu o kwadrans na 
dwunastą w południe, zjadłem obiad 
przy ul. Leona Sapiehy i udałem -się do 
domu. Wkrótce przyszedł do mnie 
„Bryła" i dał mi rozkaz, abym w po­
niedziałek i .  marca o godi. 9-tej rano 
udał się do p. Foli Bronfiuan, sam. 
przy ul. Gródeckiej 8a na I p., przy- 
czem dokładnie opisał mi, gdzie to 
mieszkanie się znajduje. Powiedział 
mi, że tam przyjdzie listonosz, któremu 
trzeba zabrać pieniądze, lecz bez uży­
cia broni. Broń kazał wziąć, mówiąc, 
że nie wypadć. członkowi U. W. O. do­
konywać roboty bez broni.

Przew.: Czy on dał panu rewolwer?
' .Osk.: Nie, rewolwer dostałem od 

kolegi, którego zastałem na miejscu
1’rzew.: Oo pan miał robić, jatka 

minia być pańska lunk-cja?
Osk.: W odpowiedniej chwili m’a- 

łem listonosza chwycić jedną ręką za 
gardło, a drugą przytrzymać mu ręce. 
Zaś resztę czynności miała wykonać 
owa panna i obecny tam koleca. Roz­
kaz brzmiał w ten sposób, że należy 
zabrać pieniądze tyłuo z toroy, a pry­
watnych nie ruszać.

P rz y  za t ru c iu  w yw ol ancm  zepsułem'  
po t rawami ,  j uk równ.oż a lkohol em,  lii 
kotyną,  koka iną ,  zas tosowani e  n a t u r a l ­
nej  w o o j  gorzkiej  . .Franciszka J óz efa "  
jest  c enny m śr odki em i WSpŁnu a wni. L - 
k ar sk i e  dz.eta  spec ja lne  s twierdza ją ,  iż 
przy zalruni.u ołowiem,  wywotuj ąccm u 
p ur ezywą  ob st ruk cj ę  i b cd ąe em p o w o ­
dem męcząCyeli  hólńw ki szkowych,  woda  
. .F ranc iszka  Jó z e fa "  szybko us uw a  je ob 
j awy.  '  :• tliffc

■ p . .. .. . . . . .

Przygotowania do papack.
A komu miał pan oddać 

tern miała

-Przew.:
-pieniądze ?

Osk.: Nie wiem komu, 
się zająć Pola Bronlman.

Przew.: Więc jak lo nyżo w ponie­
działek?

Osk.: O godz. 9 ranę uda^ęjn się pod 
■wskazany adres i gdy wszedłem do 
środka powiedziałem hasło: „Serwus
Luśka", a pamn-a Bromfman odpowie­
działa: „Serwus! Proszę siadać". Tam 
■zastałem Łubawi-cza, którego osobiście 
■znałem, nie wiedziałem jednakże, że 
on lam będzie. Siedzieliśmy lam do 
godziny dwunastej i rozmawialiśmy.

Przew. W jakim języku rozmawia 
liście?

Osk. Po polsku, by nie wzbudzić 
podojrzenm p. Majblumc wej.

Przew.: A o czem mówMScie?
Osk.: Głównie1 na temat rabunku.

Omawi Risi&K funkcje każdego z nas 
Oczywiście mówiliśmy cicho Pożatem 
m8wiliśmy -o sprawach Zwyczajnych, 
towarzyskie h.

Pijzew.: Jak się pan ubrał w ponie­
działek?

Osk.: Pożyczyłem od kolegi lłapija 
jasne ubranie- sportowe i okulary.

■Przew.: Kiedy lo l)yl<f?:y
Ock IV niedzielę wieczorem. Na 

jaki cel, nie posiedziałem  mu, lecij 
mówiłem, że potrzebuję, ponieważ 
chcę, aby mnie pewna panna nie po­

znała.
Przew.: Wiijc cjąkaliśóie do dwu 

nasiej, a listonosz nie przyszedł.
■Osk.: Tak, wtedy oddałem rewol­

wer Lubowiczowi, który mi go przed­
tem 'wręczył i udałem się do domu, Lu- 
w m H z został. Wieczorem byłem w ki 
nie.

-Przew.: A co było następnego dnia, 
we wtorek?

Osk.: Znowu rano udałem się do
m ieszkania Poli Bromfman, gdzie już 
zastałem Lu-bodueza. "W pól godziny 
później przyszedł listonosz Kochanow­
ski i przyniósł dla Bronfmanównej 
przekaz na 10 zł.

Przmy.: Kto nadał te pieniądze?



Sir 6 „GAZETA PORANNA" S d n ia  17. m arca  1929. Nr. 8803

Czy pan -w idział, ile on przyniesie? 
Gzy wykonano .zamach?

Osk.: Nic wiedziałem, kto nadawał 
pieniądze. Da zamachu nie doszło, po­
nieważ ja pierws zy miaaem zacząć, lecz 
lstrqcilen) odwagę, wobec czego zama­
chu zaniechano.

Przew.: Co było po jego odejscm,
czy robiono panu w yrzuty?

Osk.: Nie, Zaraz ubrałem  się w 
płaszcz i poszedłem do domu. gdzie u- 
czylem się. Później zjadłem obiad, by­
łem u  fryzjera Wieczorem przyszedł 
„Bryla1' i robił mi wyrzuty,

Przew .: Gzy rewolwer miał pan
przy sobie?

Osk,- Nie OJahedząc oddałem go 
Labowiozowi

Przew.: Gzy gdyby był „B ryła" nie 
przyszedł, czy byłby pan, w ykonał ro­
botę?

Odk, Nie. Bo myślałem, Je robota 
ta jest już więcej niepotrzebna,

Przew.: Co pan powiedział „Bryk'“ 
ma -zarzuty,

Przebieg napadu nn listonosza.
Otśk.: Że byłem  zdenerwowany

I nie m ogłem  mc urobić. W óiwczas 
„B ry ła" poaząd tminie p rzekonyw ać , 
że Ło bairdzo lekka robola i że *a sam  
jeden dałbym  radę. P ow iedział m i, 
żc muszę jeszcze naisllęipncgoi dlni-a,' 
Ijj. w śr,odę, udać się tairn, gklyci: on 
■dcwiedziaiwlazy się, iż zaouach nic 
■udał się, ra;z josaczc nadal p ie n ią ­
dze G dy p rzyszed łem  we śt-dB# r a ­
no, Lubowicz znow u dał mi rew ol­
wer. O godiz. 10-llcj p rzyszedł liśto- 
•nosz. Wis-zylsjcy b o je  siedzieliśm y 
p i z y  stole. Gdy listonosz wszcidlj, 
'Rtgui fm an ó w n a  wldlaila i zam ien iła  
z  n im  ki,łka' słów . Wówiczais ró w ­
nież w stał Lubowicz i podszedł ku 
drzw iom  i zakręcił zakrętkę, a mnie 
dal odpow iednim  gestem  znak, 
abym  już zaczął. W ówczas ja stojąc 
z tyłu za Kochanowskim , prawę rę­
ką chw yciłem  go za gairdlo, a drugą 
ręką zatkałem  m u usta. Przysko­
czy ł Lubowicz |i [począł go Mć rew ol­
werem w czoło. Bił go, jak w id zia ­
łem , rękojeścią rewolweru. Gdy zo­
baczyłem  krew, puściłem  Kocha­

nowskiego, który usunął się i opadł 
na podłogę. A tą ciiw ilą  zdenerw o­
w ałem  się, nie wiiediziałcm, co się 
dalej dzieje, a na m yśl przyszła mi 
najszybsza ucieczka. Chwyciłem  
czapkę i uciekłem  diiTwiamii fromto- 
wemii.

Pirzew.: Co się jeszcze działo w  
pokoju w tedy, kiedy pan jeszcze 
był?

■Otok.: Nae pam iętam , nie zdaw a­
łem  sobie .sprawy. W yszedłem  na 
u l. D zia łyhsk łch , poczerni skręciłem  
na ul. K ętrzyńskiego iw  zdronę pl. 
Im ji Brzeskiej. t am  przystąpi] uo 
mimie z tyłu  poster unikowy, który zła 
pał mnie za rękę i przyprowadził z 
powrotem  pod m ieszkanie B ron fma 
nownej. Zapylał czy m am  broń. 
W skazałem  inu, że m am  w  kieszeni 
rewolwer. Poprosiłem  go. aby zaraz 
zobaczył, iż rewolwer wie był uży­
wamy. Posterunkowy istotnie slw ier  
d/iił to i sam  w yładow ał naboje, po 
azem zaprc-wiadził minie do K ain i 
san-jaltu.

Sznur, chustka, małerja na 
oczy i papryka.

Pirzew : J a k  się p a n u  w ydaje . l
czy tnzelba było a/, trzech ludzi na 
jednego, niezbyt im ponująco wygra 
dającego listonosza? Gzy7 p an  m iał 
także obow iązek go zw iązać?

Oisk.: Nic
P' zow.: Gzy m ieliście go zw ią ­

zać i  zakneblować?
Osk.: Tak, wT planie to było. W 

tym celu był naw et sznur, chustka 
baty słow a do ust, czarna materja 
na oczy, oraz papryka, celem  zatar­
cia śladów  przed psem  policyjnym .

Przew.: Czy nie przyszło wam na 
myśl, że gdyby znaleziono listonosza 
skrępowanego i związanego, to padło­
by nad podejrzenie, ie  działał on z 
wam-" w porozmnienin ?

Oisk.: Nie.
Przew.: Czy nie ździiwilo pan,?, żo 

uczestniczka napada miała nmięs ży ­
dowskie?

Osk Ja =”odziałem, że to przybra­
ne nazwisko.

Prze w.: Skąd?
Osk.: ła  raczej przypuszczałem.
P^zew.: Dobrze pan przypuszczał, 

bo istn.eje Pola Broniman, której in­
deks zginął!

Co wie o Ukr, 
Organ. Wojsk.

Radca Zgórski: Czy pańscy tow a­
rzysze powiedzieli panu, co ma pan 
ewentualnie zrobić na wypadek pości­
gu, gdyby robota się nic udała?

Osk.: „Bryła" mnie zapewnił, że 
robu ta srę uda.

Rad. Zgórski: No dobrze, a ponie­
waż był pan pierwszy raz w lakiej 
robocie, więc musiano panu „'powie­
dzieć', juk się zachować na wypadek, 
gdy oy się nie ndało.

Osk.: Nie Dyło o t e m  mowy.
Ił. Zgórski: Czy po' tern zajściu pan 

szedł, czy pan uciekał?
Osk.: Ze schodów zbiegłem szybko, 

ale na uliuy już szedłem powoli.
Radca Miebali: Czy przed przyj­

ść, iismj listonosza omawialiście, jakie 
kto miał funkcje?

Osk.: Tak, pieniądze miała zabrać 
p, Bronfman.

R Miehałi: Czy Lutiowir.z nalegał 
ao U. W. O.?

Osk.: Tak, dowiedziałem się dopie­
ro na miejscu.

R. Zgórski: Czy chodził pan na ja­
kieś zebrania organizacji?

Osk.: Nic, jestem zwyczajnym
członkiem, a tyilfco w ładza się zbie­
rała.

Sędzia Peter: Czy pan wstępując 
do U. W. O., poznał pam jej organiza­
c ję?

Osk.: Nie, wiew tylko, że iest sy­
stem tróiirowy.

Radca P eter:,C zy  panu było w ia­
domo, że „Bryła" był dla pana włajj 
dzą?

Osk.: Wiem, że był kompetentny
do dawania mi rozkazów.

R. Peter: A pan wie, że są wypad 
ki, że członek może odmówić wykona­
nia rozkazu i  nawet żołnierz może od­
mówić?

Osk. (nic daije odpowiedzi).
Prok.: A słyszał .pan o poprzednich 

iwdobnych napadach na pocztę we 
Lwowie, na  prawimoj: było kilka w y­
padków7?

\_Osk.: Nic interesowałem się przed 
leni

Prok.: Czy pa.n zna kolegów. Mó- 
rz \b y  nie należeli do orzanizaoji?

Osk : Nie wienr

TABELA W Y G R aN Y C H  LOTERJI 
P A Ń S T W O W E J .

Nieurzędowa).
W  ósm ym  d n iu  c iągn ien ia  5 tej  k lasy  

18-lej polskie} lo te r j i  państw ow ej ,  g łów ­
n ie jsze  w y g ra n e  p a d iy  na n u m e r y  n a s t ę ­
pu jące ,  '"

150.000 zt. Nr.  85708,
25.000 zt. Nr. 54483.
20.000 zt. Nr. 48800.
15.000 zt. Nr. 128330.
P o  10.000 zl. N r  8921 37755 139331.
P o  5.000 zł. N r .*7891 84113, los z a k u ­

p io n y  w  k a n to rz e  „ N ad z ie ja "  Lwów. 
S y k s tu s k a  6.

P o  3000 zł. Nr. 51020 51180 53162 61493 
118580, tos z a k u p io n y  w k o lek tu rz e  . .Ru­
no" ,  lit. A k ad em ick a  8ę 120189, 126132 
1 10736- 158066.

P o  2.000 zł. N r  815 6899 20481 33222 
37378 46407 55998 59895 71057 83103
los z a k u p io n y  w k a n to r z e  . .Nadzieja? ,,  
Lw ów , S y k s tu sk a  6, 88615 88717 93175 
96854 101912 158996

P o  1.000 zł. N r  4163 4448 88031 1-4914 
23037 27752 28577 32752 35616 45455
52233 55245 77919 7831? 80622 88380

4 101740 102999 117925 122215 
131811 139314 155596 156750 J 5898.1
162733 169686.

P o  60« zł. Nr. 605 15840 19632 22940 
33025 40930 977 11090 50013 50459
56001 66079 70265 73601 77642 8(571
86528 568 781 89131 90058 146 92554
93276 98633 116965 124066 136848 238653 
156681 158348 167365 170681. L o sy  o z n a ­
czone t łu s ty m  d ru k ie m  z a k u p io n e  w  k a n ­
to rze  „ N ad z ie ja " ,  Lwów, S y k s tu sk a  6.

LO SY 5-ej 
g ł ó w t e j  K L A S Y

są jeszcze do nabycia w n a jw ięk szej, 
i najszczęśliwszej Kolekturze

„ N A D Z ^ i r  lwów, Sykstuska 6

Glównu wygrana 
750.000 złotych S

Ceny: 1 /4-Zł. Stf-; 1/2 • Zł. 100-; 
1/1 - Zł. 200 -.

Obr. Sfarosolski: Czy przypomina
pan sobie treść przysięgi?

Osk.: Tak, że nie zd-adzę nawet w 
najcięższej chwili.

Obr. Starosolski: A tam coś jeszcze 
jest w tej przysiędze o wykonaniu roz- 
kazn?...

Postępowanie dowodowe.
PRZE SŁUCH ANIE OFIARY

tern zakończono przesłuchanieNa
oskarżonego i rozpoczęło sie postępo­
wanie dowodowe. Wśród wielkiego n a ­
prężenia. -audytorium wchodzi na salę 
bohater tego zaj/ścia listonosz Franci­
szek Kochanowski. la t 42, rei. rzvm 
kat., zam. przy ul. Listopada 17. Na 
głowic ma bandajże.

■Pitzew.: PrÓŁrzę*] nam powiedzieć
wszystko od początku. Ozy znał pan to 
mieszka nie, gdzie mipsźkala Pola?

Świadek: Tak,,'od C miesięcy. Przed­
tem lam m ieszkał jakiś pan, któremu 
raz, czy dwa ra'zy. doręczałem pienią, 
dze. We wtorek przyszedłem około' go­
dziny 10-tej i zastałem wszyrt/kieb 
tioje siedzą cyflh przy stole Nic podej­
rzanego nie zauważyłem. Kobieta sie­
działa twarza do drzwi, osk. Myr.yk ty­
łem do drzwi Maljblumów, a twarzą do 
tych drzwi Lubowicz. Wypłaciłem 
Bronfmanawiiej 10 zł. i odszedłem.

•Następnego dnia idąc d'0i tego same- 
goiimieszkuiiia, na korytarzu spótkąłetn 
gospodarza- tego domu. Gdy przysze­
dłem do m ieszkania Bronlmunównej 
znowu zastałem, prócz niej, dwóch 
męzczyzn i powiedziałem, że przynio­
słem jej 20 zł. Bronifmanówna odpo­
w iedziała mi: „Jaik to dobrze, dostawać 
co dzień pieniądze!". Ja na to odpo- i 
wiedziałem: „Pewnie,‘ że to dobrze, jak 
się dostaje codzien pieniądze" i wrę-

NAFADU,
czyłem jej przekaz. W tej chwili obaj 
imeżfj7,yżm wstali i  powiedzieli: „Ser­
wus Stefa" i skierowali się ku drzwiom. 
Po chwili naraz z tyłu obaj rzucili się 
na mnie i poczęli mnie dusić. Kto du­
sił. nie widziałem. Miailem twardy koł­
nierz zapięty pod szyję, który utru­
dniał duszenie. Fotem przyskoczyła 
'Bronlmujsówna i zatkała mi usta i

LISTONOSZA KOCHANOWSKIEGO.
nos, tak, że nie mogłem odddychać, a 
rówr.odześnie jeden z tych dwóch o- 
isobników rękofeścią rew-olweru bił mnie 
ipo głowie. Gdy zdołałem się wyrwać i  
inpadiem na podłogę, począłem gwałto­
wnie krzyczeć, po ozem krzesłem ude­
rzyłem w szybę Hkna. Całe to zajście 
rwa,o około 5 minnt.

Domaga s 'modszkodowania.
Przew .: Go piMjjpnilal- w leirbie?
»w.: ILnna w z ią łem  z kaisyi 8 tyfc. 

zt., oiraiz (i ii tów pieniężnych rów .>ioż 
nu kwoty ofkolo 8 tys. zl. Część p ie ­
niędzy jed n ak  ju ż  daręęizyłem, a w 
cIiiw, 1 ■ natp-ad.u m ia łem  około 6 tys. 
galówka i 5 listów  pieniężnych, war 
iościi około 7 tys. zł.

K rzew ,: Czy pain żąda odszkodo­
w an ia  za ból i le-czcnic?

T a k  je.sk do-magarn się 
oilszkectowania w  w ysokości 2 tys 
zło łych,

PirckuiriMar: N a. Schodach zlapa 1 
pain jednego  ze siprawców za 
plaKzczT? ®$mg[ ó n  n e i e k l  patoni

■Świad.: T en. k tórego  złapałem’,
by! bez kaipehisza. ja k  w yleciał z 
b ram y , w idziałem , że sk ierow ał się,, 
na  puwwo.

'Radca M ichaii: Gzy dobierali się 
do torby?

'Ś w iadek : Nie. Z.reszłą ja  mani 
toik> zamek, że nie lak łatwo o lw o- 
rzyć .

P ro k u ra to r: Parnie M ycyk, św ia ­
dek  tu  zeznali, że w  ó rzw iaeh  s trz e ­
lano  ido niego. Czy ipam słyszał 
strza ły?

Osi,.: J a k  by leiu  na scliw lach, !o 
Jyszh lem  trzask  podobny do s trz a ­

łu, ]>yć może, że ktoś strze lił z ulicy.

K rnoteati1
y j P  a

d!. 5.

J e s z c z e  ty lk o  kiOfrsi d n i

kaisKis Śm ierci P ie ww sz^f ^ o !s z e w ic lt!  j
fl!m  w e  L w o w ie !
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N astępnie  n a  zarządzen ie  p rz e ­
w odniczącego, le k a rze -zn aw cy  dr 
Daw idow ie* i dr. Hi/jmaoki doko­

nują oględzin św iadka K ochanow­
skiego.

leiniisia pstarunk. 1 ̂ thowicze.
Na salę. wchodtei następny  św ia ­

dek, F ran c iszek  L achow icz, p o s te ­
ru n k o w y  P .,P . ze Soikotinik. K ry tjc z  
is-ej chw ili św iad ek  by! p o ra  służba 
i szedł uh  Gródecka w7 lowiarzyslw  ie 
żony. Gdy zn a laz ł się J* poltlliźu 
reąfrłctóei p rzy  ul. G ródeckiej 89, zo ­
baczy! w  oknie jak iegoś

sk r w a w ioń ego człowiek a, 
a  n a  u licy  u-c i fikaj ąc ego jakiegoś o- 
soibnika, za którym  biegi już posl. 
P ank iew icz. W obec lego św ialdek za 
nitsehal poiścigu za  lyim osobnik ii an 
i \.róielll' w pobliże lej kaanicnii&y, 
gdlz;c ja cy ś  p rzechodnie  wiskazali 
u lu  drugiego osobnika uciekającego

ta ra s ró  id tan rau iM w .
Po p a u z ie  lu k arz znaiwea dir. H oj- 

naoki odiczylal parero , m ocą kllóre- 
go lekamze znaw cy stw ierdzili, iż Ivo 
chainowisk i doznał lekkiego uszko­
dzenia ciała i jesl niezdolny do pra-

0p^ pościgu za Lutowiciem.
Kolejny świadek poster- Piołi P an ­

kiewicz z U komisarjatu po zaprzysię 
żeniu zeznaje:

•— M iałem służb? na pl. Kopytko- 
wyrn. Kierowałem ruchem. Naraz za 
uwaiżyłem, jak z  bramy wybiegł 
jakia młody człowiek bez czapki, za- 
klórym puściłam się w po>goń. Na pl. 
Bilezowskiogo ścigał łeż go jakiś po- 
sternnKoww, którego przedtem znalem 
tylko z widzenia. Do uciekającego 
krzyknąłem : „Stój, bo strzelam". Wów 
czas on odwrócił się i z dwóch rewol­
werów wystrzelił, raniąc tamtego po­
sterunkowego. Potem począł strzelać 
do mnie. Ja rozpocząłem również 
strzelać i podobne 5 razy strzeliłem. 
W alka ta odbywała sie na placu oh*k 
kościoła. Podbiegiem bliżej, nkryl sm

Zeznania właściciela domy, gdzie 
o d b y t  s s q  z a m a c h -

Świadek Grzegorz Jachnicki, wł
realności przy ul. Gródeckiej 89 poda­
je, że w krytycznej chwili by ł na ko­
rytarzu zajęły jakąś robotą.'. •, Naraz 
usłyszał brzęk tłuczonych szyb i spo­
strzegł, że jakiś osobnik frontowemi 
drzwiami wybieqł na schody. Świa­
dek zapylał go, co się stało, ale osob 
nik tein nie dał mu odpowiedzi, lecz 
począł uciekać. Świadek rzucił za nim 
trzymanym w ręku drążkiem i trafił 
go w plecy. Dopiero wiledy usłyszał 
krzyki: „Bandyci, rabunek!" i l d.

Na pytanie, czy widział dokładnie 
twarz panny Bronfman, świadek 
stwierdzą® że wogóle widział ją trzy 
razy, ale za każdym razem kobieta ta
odwracała głową, starając sie o to, by | ciu  przez niego Mycyka.

w  stronę ul. Kętrzyńskiego, św iadek  
pobiegł za n im  i  tani go przytrzy­
mał. B ył to 'w łaśnie w l .  Mybyk\ 
Świiaideik odebrał m u rewolwer i o- 
kulairy, które m iał na orzaeb W re­
wolwerze było 6 nalboji. Św iadek  za 
uważyił, że My cyk miaJ skrw aw ione  
ręce, oraz marynarkę. Św iadek d.o- 
|'rowaidziił g-o do  kauniienię.y, gdzie 
z-clauizyił sio, naipad irabumkciwy,. a 
siLauntaid ju ż  st. ,potsiterulnikawy K a- 
spdftfti odiproiwaidzil aireSzitowanego 
do komilsa.rjail u

W  ietm iiiicjściu przelwodiniteząiY 
zairząłdził 15-m m ulów a przerwę.

Łów w tym procesie miała być p. Ame­
lia Majblurm, licząca la ł 35, żona foto­
grafa, właścicielka 3 pokojowego mi-e- 
>szkama w realności przy ul. Gródec­
kiej 89, która jeden pokój odnajmowa- 
ła. Świadek zeznaję, po zaprzysięże­
niu, że pokój ten odnajmowala od roku 
N ajpierw  mieszkał u niej pewien apli­
kant sądowy, następnie urzędnik, oli 
cer ,Strzelca", trwaj profesorowie gim­
nazjalni a przedostatnim lokatorem był 
p. Barysz, urzędnik celny (od grudnia

cy przez dni 18 Pozallom slliwierdzo- 
no u niego obiaiwy nerw icy  ‘u razo ­
w ej. L ekarz  d r . Dawidoiwiicz p rzy lą  
czvł się do orzeczenia.

się za rynną, joszcze dwa razy strzeli­
łem i zauważyłem, jak osobnik ten się 
zachwiał i podbiegł kn bramie realno­
ści przy nl. Szeptyckich 41. Stanąwszy 
w bramie jeszcze raz wystrzelił, po- 
ozem znikł we wnętrzu. Widziałom, 
ia-k jeden z strzałów ugodził kondukto­
ra śp. Gaklika, który brał udział w 
pościgu.

-Po zniknięciu bandyty w kamieni 
cy nadszedł poster. Cięciwa i obaj 
udaliśmy się na poszukiwanie bandy­
ty. Znaleźliśmy go w piwnicy opartego
0 ścianę z rewolwerem, skierowanym 
w naszą stronę, Poster. Cięciwa krz^k- 
nął: „Ręce do góry!", ale w tej chwili 
bandyta osunął sie i rewolwer wvpadł 
mu z rąk. BrzysKc ożyliśmy do niego
1 stwierdziliśmy, że już nie żył.

kiegoś blondyna, za którym wybiegła 
kobieta. Świadek wybiegł witedy na 
ulicę i począł owego osobnika ścigać. 
W pobliżu apteki Łazowskiego świa 
dek dopadł uciekającego, którego przy- 
trzymał, ale ten wyrwał mu się i po­
czął dalej uciekać.

W tern miejscu .zjawił się post. 
Pankiewicz, któremu świadek powie­
dział, że bandyta uciekł i w skazał kie 
runek. Uciekający osobnik wszedł na 
sćtwiiłkj kościoła, nalśtępnie na alejkę 
i  stamtąd począł się ostrzeńwac.

Świadek Marcin Kasperski, si. po­
ster. |P. P. z VII. kom isariatu, krytycz- 
najjćhw ili przechodził ul. Gródecką, i 
pomógł poster. Lachowiczowi w uję-

tw arzy jej dobrze nie widziano.

Świadek ucieczki 
LubóWicżą.

św iadek Ferdynand Hemerling, a-
gesnt handlowy, krytycznego dnia rano 
był w mieszkaniu p. Jachnicki oj, gdzie 
załatw iał lakieś rachunki. IV czasie 
tej prący usłyszą! brzęk szyb i wy­
biegł z mieszkania, by zobaczyć, co 
się dzieje! W korytarzu usłyszał głos: 
„Bandyci, rabują!" — i zobaczył wy­
biegającego z kuchni Majblumów ja­

Jednym z najważniejszych świad

do 15 lutego br.) Od 15 lutego mies/ku- 
nie było wolne:

Na kilka dni przed 1. marca zgłosił 
się n świadka jakiś mężczyzna, który 
oświadczył, że dla swej siostry słucha­
czki Uniwersytetu chce wynatjąć ten 
ipokój. Świadek zgodził się .za cenę 100 
zł. pokój wynająć. Mężczyzna ów dał 
jej 50 zł. zadatku, a reszty m iała uiścić 
lokatorka, po przyjaździe ze S tanisła­
wowa.

Fortel fałszywej „Po!i Bromman"
28. lutego przyszła Bronfmanówna, 

oglądnęła pokój i powiedziała, ze na­
stępnego dnia się sprowadzi. W piątek
1. m arca przyszła .powtórnie z  małym 
ueseseikiem w ręku i prosiła ladka o 
wypożyczenie pościeli na kilka dni, 
tw ierdząc, że jej pościel ma nadejść. 
W sobotę rano świadek wszedłszy do 
pokoju, zastał tam jakiegoś mężczy­
znę. do którego Bronlfmanoiwna powie­
działa r^gSkąd1 ty wiedziałeś o moim a- 
dresie?". Mężczyzna ów odpowiedział: 
„Od cioci". Gdy po jakim iś-czasie^w ia 
dek zapylał sie co do dalszych pienię­
dzy, Bronfmanówna powiedziała, ze 
najdalej w poniedziałek nadejdą, pocz­
tą i zapytała się, o któiej godzinie 
ipśzychotlzi listonosz. O ile świadek się 
nie myli, to Bronfmanówna nie spała 
w tym pokoju przez pierwszych 3 dni, 
ip^widojpodofbme też nie spała w  nocy

a poniedziałku na wtorek.
We środę około godz. 10.45,,,. Maj- 

iblumowa zajęta w  kuchni, usłyszała 
jakieś krzyki, wyilobyw aj^ce »ię z  po­
koju fcago, oraz brzęk szyb tmc&onych. 
.Równocześnie lokatorka jej wybiegła 
no kuchni i zawołała: „Bandyci do nas 
wpadli", a tuż za nią biegł jakiś męż­
czyzna Zanim świadek zorjentawał 
się, oo się az-eje, oboje Zbiegli.

N astępny  św iadek  S tan  Mątw D u ­
ma, ur-zę.diniik (kofleij, fcrytlyciziiioj 
chwiili w raz  z kolegą R-ourmaklom 
Michel cm z Łańcut ta, Stal u w ylotu 
ul. Grodeickjeij i DziałY iiskich vis a 
vis terem u za jścia . D baj zauw ażył i 
uciekającego jakiegoś lrihaM eńca. 
k tó ry  slraro iw a’ sic  ku ul K ę trzy ń ­
skiego i wskazali! go przylbyłetou 

i poster. L achow iczów .

OdczytaiHe zeznań rp. Gat îiN.
Na tym  świaiaklu zoistaia zaJindtnię 

ta lis ta  św iadków ’ 'w ezw anych  do 
rozpraw y. RozpoiOzęł'0 odczytyw a­
nie zeznań św iadków  niepow oła­
nych, względnie tych, k tó rzy  zjaw ić  
się n-ie nnoglr Oidcizyliant) zeztuania 
Śp. L&uinaidla Gakiika-, złożone w
d.niu inapadu w szpiitaiTu, v 7obec sę­
dziego śledcżego. Sędzia śletdczy p rzy  
bywDzy do  szipiłalła, w y jaw i! c ięż­
ko .rawnemu Gaklilkoiw: cdi swego 
p rzybycia . 'Pier>w!sze słow a, ja'kic 
a-a.dliY z ust ratnuiego by ły : „Czy ten 
złodziej zlaipainy‘j“ iPoeżeim w śród 

i kiłikaikrolinych p rze rw , sipo\Yodowa- 
nyeh w yczerpan iem , opisał pirzdbing 
swego uidziaJai w  pościgu.

O dczytano  d a le j zeznai.ria post.

Cięciwy, posl. Slainisfewa Bobaka, 
k tó ry  został 'amiiony, o raz  Jłoli 
B ronńiianówn ej, słnchaiczki ufni- 
wensyłe.tu, roidam z Ploakiirowa. 7 
zeznań tych  w yn ika , że przód  św ię­
tam i Bożego Nair. B ronfm anów na 
złożyła na ręce asystentki K uczyń­
skiej sw ój indeks, celom wnisainia 
frokwenilanji. N a lydizień p rzed  n a ­
p ad em  ialb unikowym dow iedziała  
się, że indeks jej zaginął.

.Nalsltępiiiie 'z alkilów prbcesn  stw ier 
dza przewiotdinik^ząey, żc jak o  nada/w 
ca p rzekazu  n a  20 zł„Tktóry K ocha 
nowlski m ia ł doręczyć1 w e środę, f i ­
gurowała Helena Kriegsmau, zam  
przy ul Piekarskiej 43. N azw isko 
lo jest sfingow ane.

Przemówienia obrońców,
Na tem zakończono odczytywanie 

aiktów, poczem zabrał głos obrońca dr. 
Sm ehewycz, który postawił 3 wnioski: 
Na powołanie szeregu osóib z rodzinnej 
w-si oskarżonego, oraz kilku b. profe­
sorów jego z gimnazjuim na  dowód, że 
oskarżany, jako człowiek fizycznie nie 
awykle silny, wręcz przeciwnie p-"zcd- 
sdawia się jisychicznie, że ulega wpły­
wam i jest skłonny do sugesbji. Prócz 
tego postawił wniosek, aby sąd uznał 
się niekompetentnym i przekazał spra 
wę zwyczajnemu sądowi przysięgłych.

Prokurator sprzeciwił się wszyst­
kim wnioskom. Zabrał jeszcze raz glos

obrońca di. Staropolski, który poparł 
wnioski swego kolegi, przyczem b ar­
dzo szeroko, posługując sie rzeczowy­
mi momentami prawniczymi, starał 
się przekonać Trybunał, że tę zbrodnię 
rabunku można podciągnąć pod para­
graf zdrady głównoi i przekazać zwy­
czajnemu sądowi przysięgłych. Try- 
bunpł zarządził przerwę i udał się na 
naradę.

O godz. 4- po południu Trybun®’ 
powrócił z narady i ogłosił uchwałę 
odrzucającą, wnioski obrony, a zara­
zom przewodniczący ogłosił postępo­
wanie dowodowe z  a zamknięte

Wyrok sądu doraźnego.
Zabrał glos ponawmr prok. Gurtler, 

który w krafkiom przemówieniu ści- 
słem, rzeczowoin i iogicznem, poiba- 
wio.nem iakieąołmtwie1) patosu i fraze­
sów, domagał się ukarania oskarżone­
go wedle ustawy, Bówuiez obaj obroń- 

jjiy wygłosili któikie n a  życiowej pła­
szczyźnie utrzym ane przemówienia, 
prosząc ie_dv.nie; o ujy^lednien ie  łayo-

dzącycłi okoliczności.
Trybunał ndal się powtórnie na 

naradę, która trwała przesi.ic godzi ię.
O godz. 5.30 wśród silnego podnie­

cenia sałi, przewodniczący radca Za­
wistowski ogłosił wyrok, mocą którego 
Trybunał uznał winnym Romana Mi- 
cyka w myśl oskarżenia i w uwzglę­
dnieniu łagodzących okoliczności, a

mianowicie młodego wieku, nienagan­
nej przeszłości i przyznania się do 
czynu i zasądzili go na 7 łat ciężkiegc 
więzienia, obostrzonego postem co 
kwartału, oraz ciemnica raz na rok.

Wyrok ten staje się prawomocnym 
i nie przysługują mu wódki odwo­
ławcze.
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Wielka inemiera roifcsszi?. kom.-aramatu erot. 
rzec? dziele sic? współcześnie w  Wiedniu. 8u- 

óapesicie i Monte Carlo. - W fił. roli

Curisiiie Griffitl)

Uroczysty dzień imienin
Marszałka Józefa ^Iłsuaski^go

(j p) Uroczysty 
W ielk iego W o d za  
M arsza lk a  Polski.

ZJEDNOCZY 

Lwów, 1 fi. m arca ,  
obchód  d n ia  Im ien in  
N arodu ,  P ierwszego 

Józefa  Piłsudskiego 
będzie  w calem  p aństw ie  w ie lką  m a n i ­
festacją  czci i miłości.  L w ó w , k tó ry  tak  
śeiśl .olbył 1 jest zw iązany  z Osobą Picrw- 
szego M arsza lka  Polski ,  czci dzień Jego 
Imienin ze szczególnym  p ie tyzm em , cze ­
go do w o d em  jes t  r o i  roczn ic  m a n i fe s ta ­
cy jn y  udz ia ł  w szys tk ich  w a rs tw  spo łe ­
czeństwa w uroczystośc i .

Obok akcj;  K o m ite tu  W ojew ódzkiego ,  
k tó ry  u ją ł  w  o g ó lne j  r a m y  p ro g ram  trzy­
dn iow ych  uroczystośc i ,  wszystkie S to­
w arzyszen ia  i Związki ro z w i ja ją  w sw o ­
im zakres ie  żywą dzia ła lność ,  by ueżcic
z całą  so lcnnośc ią  len  ra d o sn y  dla całej
Polski dzień

W  uzupełn ien iu  podanego  
.‘T a jsz . in  n u m erz e  „Gnzcly

p ro g ram u  W ojew Koinilelu
Imienin  Marsz. Piłsudsk iego  
pierwsze dni uroczystości,  Ij. 
lun. poda jem y poniżej 

*
Dzień 19, m arca :

(Icdz 6..‘10 -  P o b u d k a  .-orkiestr 
skow ych na placu ś\v_ Ducha oraz 
■:ał z wieżiy ra Inszow ej.

Godz 0.00 — • Uroczyste  Naboż.e.ristwa 
w ka te d rze  o rm iań sk ie j .  śv>. Ju ra ,  w z b o ­
rze ewangelick im  i w synagodze  poślę- 
p o u r j  o gonz. lO lej.

Godz. 0.00 — Przegląd  wojsk na  W a ­
lach tu  Iu łańskich

Godz. 10 00. — Uroczyste  N abożeń­
stwo ',v bazylice  Arc l iikel . ,d rab ie j  łacin- 
Sk cj. W i-jśeię- dla raprizeri .lan lóv W ładz  
i In.stylucyj — g ł ó w n e /w e j ś c ie  dla dolo- 
gacyj zrzeszeń - . z kap licy  Boimów, 
wyjście dla  publiczności.  — od placu Ku- 
p i lu lneg Zrzcszeńśiu, z g ru p o w an e  u s ta ­
wiają  Się w R yn k u  od ul. Halickiej  ku 
Krakowskie j.  Uslaw ieme do pochodu or- 
g a n i /o je  p io le s o r  Choinicki.
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ROBERTO BRACCO.

Kompromitujący list.

leś.

L udw iku  1...
Li wjft!...
Cóż lo za  hsl?.. .
kujr y? i
l e n ,  k lóry  prz-il i hwiiłą schowa.-

— Nib si liowalcin, lecz odlbżylem.
— Dlaczegoś go nie p rz ec zy ta ł ’’
— Później  go p rzeczy łam .
— Miwel nie o lworzytes  ko p c iły !
— \ i e  i|)it'*^y mi sir.
— W olisz  zac iek ać ,  aż będziesz sam"'
_  Tak.
— W tak im  razie  jest lo psi  od k o ­

biety!
—  N i t  wiem.
— L ee /  ja  wiem. Je s t  pe r lun iow any ,  

podłużny ,  z js lanaw ia jąc .o  podłużny  .i i ba 
r a k le r  pismu na  kopercie  jes t  w y raźn ie  
kobiecy. n iem a o ezem mówić.

— Dobrze. Nie mówitiy lo tem.
— L udw iku ,  (Jlaj mi len list!
—  Ani mySlę.
—  Daj mi, os trzegam  cię!...
— .‘śmieszne.. .  G dybym  ol rżymy wal 

k o m p ro m itu ją ce  listy', p o s ła ra ib y m  się o 
lo. ażeby  mi ich nie w ręczano  w Iwojej 
obecności —  przecież lo jasne...  Czy 
przypuszczasz  z re sz tą , 'ż e  zna laz łab y  się 
lak n ieos lrożna  kobieta ,  k ló ra  o d w a ży ­
łaby się wzbudzić  w tobie  zazdrość '.’...

— Owszem!., . Jest  l ia idzo wielo k o ­
biet d la  k tó ry ch  miłość posiada  leni

Gotlz, l l . f f r  — Defi ladą  wojskowa,
przysoc-scl-ienin wojskowego, oraz  po- 
chód j łb w a f z j  szeń zaw odow ych  społecz- 
ny:U  przed jAimnikicm A dam a  Mjckie 
w.cza. :

Godz. 12.00, — Akadem  ja  P o p u la rn a
' ZAiprzeósi,i\v.'(iiieni w T ea trze  Małym. 

Godz. 77.00': — Uroczysta  A k a d rm ja  
sli iSuiiem Zw iązku  P ra e y  Obyw atelsk ie j
Kobiet w- sali ra tuszowej.

Godz. tó.OO. — B ezp ła tne  p rzed s taw ie ­
nie d la  żołn ierzy  g a rn izo n u  lwowskiego 
w T ea lrze  W ie lk im  („Pan D am azy  o 
raz w kinaełi

.Godz.  17.00 -  A k a d rm ja  i iicżphilny 
jiodw iejs-zurek z Zabawa, d la  mtodziijży 
ijzkolne; s l a ta n ic m  Z a rz ąd u  Koła TSL, 
im. B. G o ld m an a  w sali g im nastycznej  

‘szk- !y m ęskiej Sobieskiego dla ludności 
111. dzielnicy m iasta .

Godz. 19,00. — Uróczysly  W ieczór  
s l a ran iem  Zw iązku  Polskiego T o w a rz y ­
stwu Szkót Powzeclinycli  „Ogni-sko” , ul. 
S k a rb k o w sk a  w szkole im. .Slaszlca.

ś-od?. jB.it:. I roezyste  przedsla-
wieuic  w l e a l i z ę  W ie lk im  35 przeiiiów ie- 
iiijiyi („Ksiądz M ar ik  ").

Godz. "JO 1 > K oncert  Lwowskiego
T o w arzy s tw a  Śpiewackiego  ., M ar ła"  w 
sali Pfiftkfego 'i ow arżj is lwa KEuzyozne- 
gp, ul. Chóijążczyziiy 7.

God 10.00 N abożeństw a  i U ro ­
czyste  P o ra n k i  wr wszystk ich  zak ładach  
szkolnych,

W  dniu  19. m arca ,  jako dn iu  iipie-tiin 
MarszalkiC Józefa  Piłsudskiego, odbędzie 

Mo w Bazylice Arehik,ileci ra In: j u ro c zy ­
ste n abożeńs tw o  o . g o d z i n i e  10-1 ej. Dla 
i i l i w m a n . a  należytego tiurząćlkii przed 
i w ka ted rze  p o d e /a s  nabożeństw a ,  o 
slalono, żę rcp rez tn l i i i i i i  władz i inslv 
lu ry j  w chodzą  wejśc iem  giównem, de le ­
gacje slowarz;. Szeń i o rgan izagyj  spotecz- 
ityoji, owenl ze /. laiidarami,  wejśiąem 
Od s l ro n y  kapl ćy lloimów, zaś dla sze r ­
szej publiczności p rzeznaczono  wejście 
od s i lo n y  ul. Kilińskiego Dojazd pnjn> 
dów  od sl rony  |)1. Murjuckicgo, zaś o d ­
jazd ich w- k -c runku  ul. Haijckiwf. 0.o- 
spodarzem  na placu przed, k a ted rą  jesl 
pik. w- sl sp. Bar-/,'liski, do k ló r r e o  na

mm
lepszy posm ak,  im Tcsi i i.cbezpiccznicj.  
szu!... Pozaleni  z a u w a ż j la n i  w tjEfb.iu o 
slalnii- pewne' zm ian y ;  jftslcś dla mnie 
zbyt czuty, lo d a je  wacie do m yślenia  
Pr iwdopodobnii .  z o d a lc ś  w zorowym  
m al io i ik iem  dlalcgo, że nłasz kochankę ,  
cu?... Przy/.naj się!...

Ludw ik  p róbow ał  się l. inuić sm ka-  
-dvcziivm uśmieszki.  -111. lecz lo mu uje 
wiele pom ogło  Gdy po długich pe r lrak -  
lacjacli  L iwja p rzy rzek ła  mu., że z I rość i 
listu nie w śc iągn ie  żadnych  k o n se k w e n ­
cji i że /.góry wybacz- ftm w.szyslko 
wówczas Ludwik rzeki ze sk ru c h ą :

Mylisz kią. moja d roga  Sądząc że 
w s k u l .k  wyrzutfn* sum ien ia  zoslaicm 
w zorowym  mężcin.  Jeżeli naw et sp rze ­
niewierzyłem sii do pewnego  slopnia  
wierności m ałżeńskiej,  l-> jed n a k  daleki 
jestem od podłości,  jaka. mi zarzucasz .  
P rzyznaję ,  lisi tan pochodź,, od pewnej  
kobięly. k ló ra  d i pewnego słupn ia  liyla 
m oją  koi-liauką. Pozna łem  jej  ciiaral-.lcr 
pisma na kopercie.  Ten lisi wijęczony 
mi w sposób  lak nic z ręczny zawiera  
p ra w d o p o d o b n ie  styk wyrzutów pod m o ­
im ad resem  Od KiIkii miesięcy uii-kain 
lej  kob iety  i z e rw a łem ' z., nią -upeinie! 
Teraz,  jcżcT masz oeholę,  możuSz len lisi 
prfcećzytaó!

L iw ja  o tw o rzy ła  szybko  k o p e r tę  i 
podczas,  gdy m ąż  obse rw ow ał  bnjaźn- 
wic jej ni ino, po łykała  clieiwie oczyma 
Ireść lis tu:

— „Opuśttiłeś mnie, żeby w-rńóić do 
żony.- Sam ftji lo powiedziałeś,  liuriia- 
cząc się uczci w osi ią. M e  kocliasz jednak  
,wej żony i ona  ciebie równiez-ynic ko- 

elia. Gdybyś .jat koelial zw raca łbyś  r;a 
nią większa uwagę, a '  gdyby  o n a  ciebie

e w en lu a ln e  infor-leży się zw racać  po 
macje.

Po  n abożeńs tw ie  rep re z en tan c i  władz 
przealiodzą na  mie jsom  defilady ,  Ij. pod 
po m n ik  Mickiewicza, przez  p lac  Ma- 
r jack i,  Delegacje  s tow arzyszeń  i organi- 
zaoyj spo łecznych  o ile b io rą  u d z ia ł  w 
jioebodzie, p rzech o d zą  n a  R ynek  obok  
kaplicy Boimów.

Na s łupn iach  p o m n ik a  z a jm u ją  miej- 
stai wyta.cznie rep re z en tan c i  w ładz  i in- 
slylucyj p aństw ow ych ,  sam orządow yeli  
i społecznych — za b i le tam i  k o lo ru  żół- 
lago, oraz  Korpus  Oficerski.  Dla s to w a ­
rzyszeń i rbdzin  olie ,  i podofic.  prze- 
z .iaćzonó ch o d n ik  od re s tau rac j i  „ F r a n ­
cusk ie j ' '  do rogu ul. K o p e rn ik a  —  za b i ­
letami ko loru  niebieskiego.

Po bilety na leży  zgłaszać się do ad jn-  
tau ta  k o m en d y  placu ,  ul. W a ło w a  tli, od 
godz. 12-lcj do  1-LSt) — do dn ia  18. m ar  
ca br.  Y.łąe-źnie.

Slow arzyszen ia  i o rg an izac je  Spolejjz- 
nc, cbca.ee wziąć  udz ia ł  w pochodzie,  
w inne  p rzy b y ć  na  l iy i i rk ,  m iędzy  ul.  H a ­
licką i K rak o w sk ą ,  o godz. 10 tej, gdzie 
us law ią  się w myśl w skazów ek  prof.  

Chomickicgo R ównocześn ie  zaw iadam ia  
się, że ze względu na u.slawieśiiiwoddzia- 
hiw w ojskow ych  ulice: I-egjonów i llel-  
m ańska ,  od ul.  Akadem ickie j  do lea lr ty  
i ulice przjlcgdc. lićdą zam k n ię te  dla r u ­

chu kołowego i pieszego,  l .o inimikąo.a  
[ od by wa ć  się hą d/ i e  dr<rg^ okrężną,  

y
W  -wiązku  z uioczyslo.śńiami obclio 

ilu Im ien in  P ierwszego  M arsza lka  Polski 
ik,ift-zefn P iłsudsk iego  odbędzie  sbajWu a 

17. m arca  br. o godz. 17, w salj Tow 
,..skala'‘, ul. M iekiewicza 28. s la ran iem  
.Mie jskich Przed s ięb io rs tw  Koi luna lnych  
we Lwowie  A k a d rm ja ,  zaś 19, lun. o _ 
10-tej Uroczysty  obchód  k u  ęzoi- luncn ii i  
Marsz, P i tsudsk icog .  W zyw a się p r a ­
c o w n ik ó w  M. Z. K. do  najl iczn .-jszego 
wzięcia  udzią tu .  P u n k i  z b o rn y  w w o ­
zowni na  W ólce  o 8,80 r a n o  19. bm 
skąd  u d a  się pochód z 'oT-kicslrą d r  
Rynku .

V  j
Izba  rz,cniiośIiińcza lw ow ska  i Zv  iązt-1; 

Cechów rzem ieś ln iczych  lw ow skich  urz:: 
dza  u roczystą  A k ad cm ję  dla młodzieży 
rzem ieśln iczej  ku  ucj-czcniu Imienin  
Marsz. Piłsudsk iego  w- nmdzie]ę  17. bm 
o 6-lcj wiecz. w  wie lk ie j  sali Związku 

•.Ćerliów, ul. K o ^ io ln a  8. ł. p. (Izńa Rę­
kodzielnicza) ,

,.DZIEŃ PRACY” KU CZCI IMIENIN 
AIARSZAŁKA PIŁSUtkSKIEGO.

Slaraifiein Związku Polsk ie j  Mloćzii - 
ży Deinokr.  o raz  Akad. Zw iązku  Strz-fl. 
odbędzie  się 17. bill o 9.30 w  loka lu  
p rzy  ul. Sykstusk ic j  43. z am ias t  A k ade­
mii ku  czci im ienin Marsz, Pi łsudskiego 
„Dzień P ra c y ” , k ló ry  zagai przew. Zdy 
Mioniewski, ipoczom v{-gfos/,a( r c f e r a lw  
kol, D resze r  Lesław . .Nasza idcologjić ' 
Marjar? R em bow sk i  „ M ru k tu ra  życ.ia a* 
kademickie.go", dr.  P. O s te m  „Syndyka-  
l iz in '1 i E. Oleksin Idea slrzolecka  na 
terenie  n k a d c m ic k i ,a ‘'.

Po rcfcra lacl i  'dysk u s ja ,  | io!cm pra ''a  
komisji  i c /e s ln iczvć  m oże  k a ż ć '  aka 
demik.

Boia s.a Gdańska 1 Gdyni.
BIADANIE NAD UPAPKTEM

Szcżscin, 15 marca. (Ter.- G. P.) 
Przy ob\Yar-iiu‘ Sejmu proftincjomi]nego 
piiowincli pomorskiej rurełprez. Liipmarm 
ifświaidw/.yl m. i., /te iSfSktilek przyzna­
nia Polsce ,L zvv. kory tfu-/Ą, kwilnąca 

^ 0'śpodaiTta wm-óliodni-cli pr-owinćji zo- 
slaia zniszczona. Polska przez budowę 
portu w Gdyni i politykę taryt na ko­
lejach usiłuje doprowadzić do tego, aby i

F0RIU SZCZECIŃSKIEGO, 
komnnikar-ję ze Skandynawją skiero 
wać do jtW ów w Gdańsku i Gdyni o- 
rłft na koleje polskie-. Gdańsk i Gd/tiia 
rdpjjm mają trzykrotnie większy obrót 
przeiadunkuwy, aniżeli port w Szcze­
cinie, pock-z.;fs gdy przed ńojną obrót 
w Gdańsku wynosił zaledwie j<e ną 
hv.eejjjj część obffłku w Szczecinie.

uociiiitn, imk1111
sit; I r / y  razy  ly^udiiiuwo

nie ud aw ałab y  
w poniedz ia łk i  

środy  i pujik; m iędzy  godzina b a  i 0-a 
na \ \ s  Pi incipessa M a r^h e r i ła  (>!, gd/.ie 
.spolyka sio r. pewnym  poruczn ik iem , P- 
k łony  dla ciebie i tw o je j  żony —

Xerina“ .
Ie  d o k ład n e  S/.e/C^óiiki, lelinąee p r a ­

wdą, w ypro w ad ź  ły b iw ję  7. równowagi.  
P.ęee j(\j d,rżały. w głowic poczu ła  zamęl 
i o pad ła  na lołe l  Reszlka św iadom ości  
ścisnęła  mocno w dłoni zdradz.iet ki lisi. 
podczas jjdy jej  mąż, t r ap io n y  w y r z u ta ­
mi sum ien ia  i nie znając- treści listu, przy 
k ląkł  przy  niej  na podłodze  i szeptał,  
o b sy p u ją c  p o ca łu n k am i  jej ręce:

- Li w jo! Li w jo!..i Dobra  m oja  1- 
wjo!., K ochana  Liwjo!... W id / i sz .  poco 
na legałaś,  by len list przeczytać?.. .  Nie­
p raw d ą  j o l ,  /.o. m nie  już  daw n ie j  p o d e j ­
rzew ałaś  o zdradę^ (jęłyby lak l>yło w la 
kim razfe Ireść lego listu nic podziałała  
i»y na .ciebie tak’ p io ru n u jąco . . .  Ale przy  
sięgam, że że żału ję  \ że z lą  kohyolą nie 
m nie  nie łączy.,. Nic p rze jm uj  się tem 
lak bardzo, uspokó j  się wreszcie!,. . P r z e ­
cież z lego listu musi w y n ik a ć  że z e r w a ­
liśmy już  ze sobą.. .  P rzes tań  ściskać Lę 
piąslkę.. .

L iw ja  w y b ą k k n ę ła :
—  Tego  w s trę tnego  lis tu  nigdy ci nie 

zwrócę!
—  Co z nim z rob isz?  — zdziwił się 

L udw ik .
— Lisi len na leży  teraz  wyłączn ie  do 

umie;
— Chcesz pójść  do  niej  i sp ro w o k o ­

wać skam la ł? . . .  Poco?... N®e w y p a d a  p o ­
proś Lu, żebyś się do niej  zw róciła  .. Li 
w jo ,  z ak l inam  cię!..

Pon iew aż  Liwja t rzy m ała  Ową p o ­
mięli) kartk i ;  pap ie ru  w zac iśn ię te j  p ię ­
ści, Ludwików} nie pozosta ło  nie innego, 
jak stoczyć walkę,  k ló ra  Lr wał a* ba rdz o 
k ró tko .  L udw ik  w y rw ał  jej  lisi z ręki i 
Liwja w oslal-ujcj chwili  k rzy k n ę ła  roz­
paczliwie:

— Ta k ob ie ta  kłamie!...
Ludw k c-iąglc jeszcze nie r o z n n n r ją e  

właściwego sensu słów żony, zadow olony  
był z tego ośw iadczen iu  i s ta ra ł  się Li- 
w ją znowu uspokoić :

— Nie w arto ,  żebyś się przez nią d e ­
n e rw o w a ła .  Nie k o ch am  je j  i n igdy  jci 
nie kochałem . -Jej gorąca  m iłość  w idocz­
na p rnw dopodnh i i ic  z lego listu w y s ta r ­
czy mi do  lego, by zapalić  o len kawałek  
pap ieru  pap ie rosa :  Spójrz ,  Liwjo!...

Z f legm alyeznym  uśm iechem  wyją ł  z 
pap ie rośn icy  pap ie rosa ,  skręci ł  list w 
trąbkę ,  w e tk n ą ł  kon iec  trąb k i  do  pieca, 
ziejącego ogniem i spokojn ie  za pa hi 'p a ­
pierosa. ..

Liwja pa trza ła  na męża zpieruclm  
m ia łym  w zrokiem . Powoli krew , p u D u ­
jąca  w jej  żyłach, odzysk iw a ła  n o rm aln e  
tempo.

O garnęło  ją uczucie  i i ieznnernej  
wdzięczności.

Gdy resztki spa lonego  listu zmieszały 
się z popiołem  d rzew a  w piecu i p ie rw ­
sza sm uga p ap ie ros innego  d y m u  uniosła 
się w pokoju ,  Liwja zarzucała m ę ż o w i  
swe rączk i  na  szyję i tu ląc  go m ocno  do 
.siebie, szepnęła  słodko:

— Ach, L u d w ik u ,  L udw iku ,  jak iś  |y 
dobry ., .

...1 po upływie  kilku m inut  pap ie ros  
był zgaszony.

T łum . I*. M.
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MIASTO ZAMIENIA SIĘ W GRZĘZAWISKO NIE DO PRZEBYCIA. — WŁASNEMI SIŁAMt NIE MOŻEMY SPRO­
STAĆ OGROMOWI PRACY. — POMOC WOJSKOWA MOGŁABY JEDYNE ZAPGBIEBZ FATALNYM SKUTKOM

ODWTLZY
Lwów, 10. m&rca,

(,ip). Od czterech dni naatajpiło ana- 
nzne óoipplenie tem peratury, a w ślad 
za tein nagromadzone w mieście ol­
brzymie rw ały śniegów i lodów za­
częły gwałtownie),tajać, zamieniając u- 
lice w rwące potoki i grzęzawiska, w 
których nie spasób nietyłko utrzym ać 
normalnej komunikacji, ale nawet 
przebrnąć z ulicy na  ulicę bez niebez­
pieczeństwa zdrowia i życia. Bo nie­
tyłko w ulicach masy śnieżne zagra­
żają bezpieczeństwu. Nadito z wysoko­
ści kamienic spadają ną? ziemię bryły 
śnieżre, pokrywające dachy skorupa­
mi na 40 cm grubemi i olbrzymie sapie 
lodowe.

Napiętnować preytem należy nied­
balstwo niektórych właścicieli domów, 
którzy nie uważają za  stosowne przy-- 
sląipić do systematycznego oc'zyszp'zcft 
nia dachów i zabezpieczenia przechod­
niów przed wypadkami, jak to miało 
miejsce przy ul. Hetmańskiej, gdizie p. 
Ernilja Cmielówra, uderzona spadają­
cym z dachu Banku Unii soplem lodo­
wym, doznała ciężkiego okaleczenia

Raano# mMy!
Wobec rnnożąi ych się lego rodzaju 

niesaiszęaliwych wypadków, należałoby 
rozciągnąć jak najściślejszą kontrolę 
nad oczyszczaniem dachów kamienic
i podczas tych czynności damy oderndk 
ulicy zaopatrzyć w znaki ostrze­
gawcze.

Odgrodzenie pcęszczególnych odcim - 
ków ulic na' ozśs uprzątania dachów 
jest zapewne także utrudnieniem ko­
munikacji, ale w każdym razie to zło 
konieczne jest mniejsze, aniżeli n ara­
żanie przechodniów na rozbicie głowy, 
lub inne groźne kontuzje.

Stwierdzić należy, żc odwilż we 
Lwowie zatem wobec olbrzymich na­
gromadzonych mas śnieżnych, przy­
biera zaiste

charakter żywiołowej katastroty, 
której sprostać nie może Zakład czysz 
cienia miasta, choć trzeba mu oddać 
!e sprawiedliwość, że wespół ze Sta­
rostwem Grod^kiem czyni wszelkie 
możliwe wysiłki celem oczyszczenia n- 
lic przynajmniej w głównych arterjach 
komunikacji. Mimo tych wysiłków je­
dnak zwłaszcza ulice boczne przed­
stawiają

wprost opłakany widok.
7,e zwałów śnieżnych wypływają 
wciąż dobnn strugi wody i tworzą ha. 
chodnikach jeziora błotne, niepożwa- 
lającc na ruch pieszy; środkiem zaś 
jezdni, wśród suiętrzonych na wyso­
kość człowieka wąwozów śn;eżnych 
nic mogą sobie utorować drogi pojazdy

kanne i automobilowe. Tworzą, się w 
•różnych punktach zatory komunika­
cyjne i trzeba całej przemyślności wo­
źniców i szoferów, aby kołując i prze­

bierając się to tedy, to tamtędy, jak w 
ustępacn, przedostać się do miejsca* 
swego przeznaczenia.

Trucflncści komunikacyjne wyrastają*

! M im ml 
Naikprzystnfel usMutecirsia ss® 
zaiśuby raglaitóiu, plasz&y 
i kurtek z materiałów as§ls. 
skor^, losenu i gsbardTO 
o m i otiywia, kase??ssz» 1 bic- 

lizmr w z r a e j  f^Tnic

n i
Każdy następny dzień odwilży 

zwiększa niebezpieczeństwo zamienie­
nia całego m iasta

w nienrzebyte bajoiy i grzęza­
wiska,

a władze miejskie nie mogą sprostać 
tej żywiołowej katastrofie.

Z tego powodu sa dzimy, że jedynem 
wyjściem z  przykrej 'sytuacji byłoby 

wciągniecie wojska w akcję oczy­
szczania ulic,

Nie wątpimy, że apel taki nie zostałby 
bezskuteczny -wobec stałej tendencji 
władz wojskowych do ■ piecem a z po 
mocą w każdej akc;i ważnej użytecz­
ności punlicznej Podobnie jak wojsko 
nasze stanęło w pogotowiu do wami z 
przypuszSialną katastrofą powodzi,
lak i tutpj wobec niezwykłych w arun­
ków, w  jakich znał srało się miasto w 
następstwie srogiej zimy i obecnej od­
wilży, władze wojskowe mogłyby
przyjść żffi skuteczną pomocą, posiada­
jąc do dyspozycji dostateczną liczbę 
ludzi, a. również wozy i inne narzędzia, 
konieczne do szybkiego uporządkowa­
nia miasta

ŻycierJLwawa sparaliżowane niemal 
zupełnie niezrwyikłemi trudnościami ko- 
munikaeyjncmi, wymaga koniecznie

współpracy wszystkich czynników ce­
lem jak najszybszego zaradzenia itemu 
katastrofalnem u stanowi rzeczy.

Lw ów , 

P r ó s z  e

Kopernika 5. 
O g

le i . 41-78  
d n ą  ć!

SPRAWY KOLEJOWE

Lwów, IR marca.
OcKdawnn zapowiadana now.a usta­

wa emerytalna dla etatowych pracow­
ników kolejowych, m ająca naprawić 
braki i krzyw dy dotychczasowej usta­
wy z 11 ffrudnia-1923 r., została wre.sz

c.ie. uzgodniona i znajdzie, -się. w tych 
dniach na Tyldzie Minlslrów.

Można pczv.jąć za rzepiz pewną, że 
przejdzie**1, ona baz./żadnych trudności 
i wkiió.tcc będzie niagła1: być przedłożo­
na Sejmowi.

Składki: emerytalne wyniosą 6  prc,

W sprawie odszkodowania wojno
dla k o le ja rz

Lwów, 16. marca.
W  sw oim  czasie p racow nicy  ko 

iłfjowi, k tó rzy  w  czasie. woin,V św ia 
low cj Jhfdż byli w niew oli. &adz 
nie  Zjiolali sic ew akuow ać albo 
w reszcie pozostaw ień ' byli p rze / 
poszczególne rządy  w  roli Izw. ku 
sloszów  m ien ia  kolejow ego — z ło ­
żyli kw es1'o n arju sze  w . sp raw ie

s k ł a d k i  e m e r y t a l n e  p o d n ie s io n e  b ę d ą  s u k c e s y w n ie .—d o  e m e r y t u r y  z a l ic z o n ą  b e d z ie  s ł u ż -
RA W B. PAŃSTWACH ZABORCZYCH. — JEDNORAZOWE ODPRAWY.

dnie służba w państwie polskiem. czy
też w jednem z byłych państw zabor­
czych. O iJe służba taka bym już opła­
cona skladkani- emcrytalnemi lub za~ 
bezpieczemiowetni, następuje zalicze­
nie bez opłaty, .leżeli zaś lal tych nie 
opłacono- składkami łub składki podję­
to, a. wreszcie jeśli pracownik .za swą. 
dawną, służbę pobierał już emeryturę, 
rentę lub otrzymał odprawę, wówczas 
zaliczenie t^cłr lat następuje pod. wa­
runkiem oplacsenia za me składek .{fi 
prc. wzgl. 9 prc.) wraż z G-proc. rocz- 
n-emi odsetkami składanymi.

Służbę w wojsku polskiem '(stu/ha 
obowiązkowa w czasie mobilizacji i 
■ćwkizeń) zalicza się do em erytur, bez 
opłaty.

Projekt zakaża również do wysługi 
emerytalnej urlopy bez uposażenia, 
udzielone dla sprawowania czynności 
w związkach zawodowych i koopera­
tywach, o ile dany pracownik uiści 
składki emerytalne za ten czas.

Zmiany piec stosowane do pracow­
ników służby czynnej, będę analogicz­
nie stosowane i do emerytów. .Jednak­
że przeszeregowanie stanowisk nic bę­
dzie miało wpływu na wysokość eme 
rytur, do których prawo powstało przed 
terminem przeszeregowania. Postano­
wienie lo jest

H o !y c h e .z a so w e  składki emerytalna
wynoszące 3 prc. uposażenia, 'projekt 
p o d u s i na 6 prc z jem , iż narazić wy­
nosić będą one 4 .prc., a następnie 
wzraslać będą do roku n (1.5 prc., aż 
do osiągnięcia wspomnianej vvvs.o- 
kości.

zw ro tu  naleźnrwh jm  za te czaso­
k resy  poborów . — P oniew aż w  p rz c* 
ciągu szeregu la l w ładze p ań s tw o ­
we nic w lej sp raw ie  nie.^ zrobiły , 
organ izacje  kolejow e w yslgp ily  
do M in. K odu o spow odow anie u~ 
chw aly  R ady M inistrów  eto do obli 
czcnia i zw rotu  łych  sum  z a in te re ­
sow anym .

.Test to w k  znaczne powiększenie 
obciążenia pracowników służby czyn­
nej z tytułu składek emerytalnych. 
Podwyżkę .Min. Kom. uzasadnia ko 
■wiecznością zrów napiła *ppd wizględęin 
st ludek pracowników etatowych Y.p 
sktlodlzioiiny-nii. Składek tyęft emeryci 
nie będą płacił,'

ZaUęzenir każdego roku za 18 mie­
sięcy przy upłacie 9 prc. składek przy­
znaje projekt lylkn^slużbie parowozo­
wej^) konduktorskiej, pomijając wszyst 
kle in>rt« kategnrjc,' a w szczególności 
pełniące służbę, nocną'ora1?-zajęte przy 
■pracach w yczerpujących nadiniorui-e 
■siłyrjpCo do

zaliczenia do emerytury
poprzedniej pracy państwowe: i sftmo- 
rząckwej Oraz służby na kolejach 
■państw, i prywatnych, to uwzględnia 
■się ją prźj. wyrdiarze .'efoeryluły bez 
względu na to, czy była to praca wzglę-



StT 10 „GAZETA PORANNA" z d n ia  17. m arca  1929. Nr. 8803

wysoce krzywdzące 
dla emerytów i pow.nno być smie- 
ni one.

Najniższy wymiar emerylu-n (1 j. 
iza lal 10) wynosi nadal 40 prc., a więc 
jest niższy niż u emerytów nieetato­
wych, u których określono go n a  50 
prc., coprawda po upływie lat 15, gdyż 
t.en dopie.ro okres upraw nia — jak wiar 
damo — nieetatowych kolejowców do 
osiągnięcia zaopatrzenia em erytalne­
go, o ile powodem zwolnienia mo jesi 
•choroba lub nieszczęśliwy wypadek.

Jedynie-’ tylko tym pracownikom 
(Ctatawym, którzy przeszli na em erytu­
rę z powodu niezdolności fizycznej lnb 
nmysfuwej do dalszego pełnienia służ­
by, przyznaje się, nawet jeśli nie prze­
służyli 15 za.lic-zalnych do emerytury 
lal, zaopatrzenie w wysokości 50 Prc. 
ostatnich poborów, a więc takie, Jcdb e- 
■merytom nieetatowym.

W razie rozwiązania 
stosunku służbowego z pracownikiem, 
który nie uzyskał praw a do em erytu­
ry, przyznaje się mu za każdy pełny 
rok Muzby jednorazowa ortpiajwą w wy­
sokości ostatnio pobieranego podsta­
wowego uposażenia. Odprawy tej 
nie otrzymuje pracowni* w razie rezy- 
tmacn ze służby lub wydaflenia w dro 
dize dyscyplinarnej bez przyznania 
praw do odprawy.

Wdowom po pracownikach 
przysługuje prawo zażądania zamiast 
pensji wdowiej, którą w ym ierza się 
wedll-e dotychczasowych zasad jedno­
razowej odprawy w wysokości jedno­
rocznej pensji wdowiej. Również w ra ­
zie ponownego wyjścia zamąż otrzy 
mują wdowy taką samą jednorazową 
odprawę.

To ostatnie postanowienie jest gor­
sze niż dotychczasowe, które przewi­
duje u wdów w wieku do lat -i-5 dwu­
letnią odprawę.

Zasady wym iaru zaopatrzeń siero­
cych są  te same co i obecnie z tym 
wyjątkiem, że projekt ustaw y nie w y­
klucza dzieci pochodzących z m ałżeń­
stw a zawartego przez emeryta, jakkol­
wiek wdowa, pozostała z takiego mał- 
żeńislwa nie posiada praw do pensj 
wdowiej.

synńw GhleBtttfawey.
C IEK A W E PO D ŁO ŻE N IE Z W Y K Ł E G O  FA K TU . — Z D U M IE W A JĄ C E  ODKRYCIE. — GROM Z JA ­

SNEGO NIEBA. — DLA U N IK N IĘC IA  SKANDALU. — N IE  M OŻEM Y ŻYĆ BEZ ADOLFINY.
W iedeń, w marcu.

( .= )  D yrek to r a u s lija c k ie j p la ­
cówki lilm ow ej, Oskar Lahousen- 
Vivrem ont, zam ieszkały  w p ie rw ­
szym  okręgu przy u licy  Pocztow ej 
7, dotiiosl w czoraj po lic ji, że 20-lc- 
tm a  służąca Adolfina Strob u p ro ­
w adziła  jego 2 s y n ó w  15-letniego 
liry k a  i l l  leln iego K aro la. Ten n ic 
zw ykły  fa k t posiada  ciekaw e podło 
że...

A dolfina S trob  została p rzy ję ła  
do służby 15 lipca ubiegłego roku. 
Spędzała z ch lebodaw cam i ró w ­
nież w akac je  na  w si. B yła to dz ie ­
w czyna bardzo  p rz y s to jn a  i sym pa 
tyczna, lecz niesłychanie nerwowa  
i w rażliw a. Gdy z jak iegoś p ow o­
du  popad ła  z ch lebodaw cam i w 
sprzeczkę
rzuciła się pod przejeżdżający m o­

tocykl,
ponosząc lekkie o b rażen ia  i d o z n a ­
jąc  w strząśm enia mózgu. P rzysz ła  
jed n ak  później do siebie i nad a l w 
służbie pozostała.

Rodzice zupełn ie  nie zauw ażyli,

żehy m iedzy  służącą a ch łopcam i 
is tn ia ły  jak ie ś

bliższe stosunki- 
O negdaj jed n ak  żona d y rek to ra  
znalazła  w  poko ju  służącej paczki, 
listów  św iadczący cli o tem , że... o- 
ba j chłopcy byli kochankam i zna­
cznie od nich starszej dziew czyny! 
Zw łaszcza E ry k  po uszy  się w  niej 
zakochał i — ja k  w ynikało  z l i ­
stów  — m e wyobrażał sobie życie  
bez niej!

Można sobie p rzedstaw ić, co sic 
działo w  duozy przerażonych i 
w strząśniętych rodziców", gdy na 
n ich  spadł

laki grom z jasnego nieba

Z iazn  zam ierzali oddać d ziew czy­
nę w ręce sp raw ied liw ości. Później 
jed n ak  rozm yślili się z obaw y 
przed skandalem . O znajm ili żalem  
lylko A dolfinie, że m a opuścić ich 
dom. T ak  się toż rzeczyw iście M i­
ło. Naslę.pncgo d n ia  je d n a k  ch ło p ­
cy oddalił i się do szkoły i

i w ięcej już nie powrócili. 
Posiali ekspresem  cło rodziców list, 
w k tó ry m  ozn a jm ili, że bez ActoLi- 
ny żyć nie mogą, wobec tego z 
nią uciekają!

Nieszczęśliw i rodzice u w iad o ­
m ili dopiero  te raz  policję, k ló ra  je­
d n ak  nie zdo ła ła  na  razie odkryć, 
m iejsca pobytu trójki zbiegów.

Matka wraz z uórką zadusiły
siedmioro własnych dzieci.

N. Jo rk , wT m arcu . 
( + )  m iejśęow ości Soulh

Bcnd (In d ia n a )  w y k ry to  zb ro d n i­
czą afitr® k tó ra  w yw ołała  w ielk ie

Lohar jako bohater filmu.
JEG O  PA RTN ERK Ą  FILM O W A  B E D Z IE  MISS

LU IZA  G O LD REITER 
W iedeń , w m arcu .

( = )  Z końcem  tego m iesiąca  zo 
s tan  a tu ta j rozpoczęte zdjęcia d° 
in teresu jącego  film u . G łów nym  bo­
ha te rem  lego film u  będzie F ra n c i­
szek L ehar, znany  i sław ny  k o m ­
pozytor operetkow y. F ilm  dzieli 
się n a  dw ie części. P ierw sza  pokazu 
je  nam  dzieje tw órczości L eh ara  od 
..Druciarza*’ do „F ry d c i v k i“ , a d ru

\ l  STR JA , PANNA

ga rozgryw a się w  naslepnem  s tu ­
leciu i k re ś li obrazy  p rzyszłości’ 
zw iązanem i ze stuletnią rocznicą 
działalności Lehara. L eh a r sam  bę 
dzie k reow ał główną rolę. G łow na 
rolę kobiecą obejm ie  m iss Austrja, 
p. Luiza Goldrcilcr. Także o d k ry ­
wca i łib recista  L eh a ra , Wiktor 
Lerz w eźm ie udział w  tym  film ie

t^erly pani Zubków,
TL N  ROSJANIN- D O PRO W A D ZI JĄ

B crlir, w marcu.
( = )  W  Niem czeć i  ogrom ną 

m -Dację w yw ołała  obecnie sp raw a 
sensacym ego  procesu, w ytoczone­
go onecnie przeciw ko p am  W ik to ­
r ii Z ubków , by łej księżniczce p ru ­
skiej i siostrze W ilh e lm a  II.

Ja k  w iadom o od czasu w yjścia  
przez p an ią  Z ubków  zam ąż za R o­
s ja n in a  A leksandra Z ubkow a ro z ­
poczęły się m iędzy  byłą  księżn icz­
k ą  a głow ą rodlrilny Schauim burg L ip 
po, księciem  Adolfem liczne konfli 
k ly  prawne, k tó re  doprow adziły  
już do rozm aitych rozpraw sądo­
w ych. Z arząd  dóbr książęcych Bii- 
kenburg  zaw-arł jeszcze przed k ilku 
laty z księżniczką W ik to r ją  układ 
w sp raw ie  ren ty . W edług  tej urno 
wy o lizy m y w ała  księżniczka \ \ i -  
k lo rja  rocznie 46.01*0 marek. Gdy 
poślubiła A leksandra Z ubkow a, 
zm niejszono je j tę. ren ie  do 39.000 
m rk  Wolier, (ego p. Zubków  w kro­
czyła na drogę sądow ą. U zyskała 
rzeczyw iście w yrok  przeciw ko księ 
ciu" A dolfow i, p rzy zn a jący  je j m ić 
sięcznie pensję dodatkow ą w wyso 
kości 1500 zł. — Przeciw ko  tem u 
u n ió s ł  jg d n ak  książę reku rs.

DO RUINA ! — 511 'SIAŁA 
KNE PERŁY !

D rugi proces do tyczył zbył n i­
skiego w ym iaru całej renty. M ia­
now icie doradcy  p ra w n i k siężn icz­
ki żąd a ją  obecnie d la  sw ej m a n d an  
tki ren tę  w ynoszącą 60. 000 M. W 
kw ietn iu  m a ją  sic odbyć w  M ona- 
ch jum  dalsze tornńna tej sprawy, 

T rz e c ią -sp ra w a  dotyczy w resz­
cie

przepięknych pereł,

SPRZED A Ć B E Z PR A W N IE  PR ZEP1E

k tó re  m iały  by® w doż'wvolniom 
p o siad an iu  W ik to m . Otóż k się ­
żniczka d la  pokrycia  d ługów  s\ve»t 
go m ęża sp rzedała  owe perły  za 
32.000 na U czyniła jed n ak  to bez­
prawnie, wobec czego książę Adolf 
rozpoczął przeciwko niej proces.

k ło p o ty  finansow e sio stry  W il­
h e lm a II są w N iem czech tem a- 
icm  rozm aitych komentarz^.

Natężanie oczu azkodi-wa jest
dla serca i żofggdka.
TAK TWIERDZI UCZONY ANGIELSKI,

Londyn, w marcu, 
(—fi Bardzo wicia ludzi zmusza o- 

•tzy clMpra«Ą,ę która kontynuowana 
przez czas dłuższy, wy wolu jo przemę­
czenie oczu i stan ich. osłabienia.

Na lem jednak nic koniec. Miano 
wicie znakomity uczony londyński 
Jones stwierdził obecnie, iż między 
przemęczcnicyp oczu a

sianem serca i żołądka 
zachodzi bardzo ścisły związek! iliaA  
nówki* ŁaMakowane norv7> wzrok o-

we działaj!® ujemnie) na nerwy serca 
i żołądka. Jones zauważył, iż takie 
przemęczenie oczu występuje częściej 
u Indzi o wzroku normalnym, gdyż o- 
ni ufni w siłę swego wzroku bardzo 
często inadużywają go.

------- -o ----------

w rażenie  w  S tan ach  Zj. Oto n ie ja ­
ka Othcl Lew is i je j 25 -  le tn ia  cór 
ka pan i G orham  zostały  uw ięzione 
pod s tra szn y m  za izu tem  zam ordo­
w ania siedm iorga d; ieci w  okiesie  
lat 15.

Pauli G orham  została  pierw sza 
a resz tow ana, gdy w śród  zagadko­
w ych okoliczności zm arł jej pięciu 
m iesięczny synek . P on iew aż sąsie- 
dzi p am ię ta li, że wr laksam o  ta je m ­
niczy sposób p rzed  dw om a i p ięciu  
la ty  zm arło  dw oje  dzieci p a n i Gor 
bum , w ięc zaw iadom ili po lic ję  — 
Rzecz dziw na, ze każdy  lak i zgon 
naslepowmł n a z a ju trz  po k łó tn i p a ­
ni G orham  z m ężem , i odejśc iu  ,ej 
do m atk i w-raz z dzieckiem .

B adanu p an i G orham  p rz y z n a li 
się, że m atka mordnwrala jej dzieci 
za jej zgodą. Ona sam a trzym ała  
dziecko, podczas gdy pani Lew is 
d u siła  je. Co w ięcej, p rzed  k d l.u n u  
siu la ły  pan i L ew is wT len sam  spo 
sób zg ładziła  ze świalla czw oro w ja -  
snycli dzieci, zrodzonych  ko lejno  w 
ciągu is-ześlciu p fl z różnych n ie ­
p raw y ch  zw iązków . D odać n a le ż y  
żc p an i L ew is także je s t zam ężna.

T en  n iesam ow icie  po tw orny  
splot zb rodni, d o k onanych  przez 
dw ie kob ie ty  na  siedm iorgu w ła ­
snych  dzieci — w yw ołał w  St m ach 
Z jedli, o lb rzym ie  oburzenie. Opt 
n ja  p u b liczna  dom aga się posadzę: 
O ja  zb ro d n ia rek  n a  krześle  e lek try  
czn em .

N A D E S Ł A N E

Ettingera „RHINOSAN1
(l£. S. W Nr. rej. 924) 
neuwa pewnie f ezyDko

K A T A R  N O S A
oraz nadmierną wydzielinę śłuzn, spra­

wiając ulgę w oddychaniu. 
Wytwórnia:

Apteka Wir. ID. Ettingbra we luiouiie 
nu nsDynss urn uiszystkicn "wiskacn.

Gremium

Popiera) cie Ligę 
m o rsk ą  i  r z w z n ą t

i
0 e n t ^ 8 t r/ C Ł P y c K

ż iw if td u m m  swoich ćc ło u k ó w  że z d n i0™ 
dzis ie jszym  F izy k a!  niiejsr,i  (plac Dąb- 

rowskiegol  p rz y jm u je  zap isy  uczniów.
*321
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Nr. 138 Dodatek tygodniowy do Nr. 8803 z dnia 1 . marca 19^0. 
p o d  r e d a k c j ą  N a i ' c y i . a  S i l s b e r m a n n a ;

U prosu nowego sezonu.
ŻEGNAJCIE NARTY. — JUTRO L3RZCIKY NOWORODKA LIGOWEGO.

RUCH. — REKtJ?lTULAnJA.
KWADRATURA KOŁA, — POLONJA'

Lwów, 16 marca.
Miałem zam iar pisać o narciarstwie, 

tem at był woale odpowiedni, li inwen­
cja niezgorsza! Ale cóż?! Od dwóch 
dni leje z  dachów jak z  cebra, ulico 
Lwowa przypominają, bagna; poleskie, 
z dziewiczej białości śniegu pozostała 
jedynie brudno - szara, lepka masa, —- 
no i jakże to w takich w arunkach zdo­
być się na hymn królewskiego sportu? 
Raczej już gotów jestem zanucić pieśń 
pożegnalną, czy też kołysankę do le­
tniego snu. Śpijcie wjęc'jspuko'jndc kij­
ki, deskii, drajżki i krążki, śnijcie spn 
przepiękny o uniach chwały i laurach, 
a nam pozwólcie zachwycać się na ja­
wie Nią, wicTką, wszechwładną panią 
-  Piłką.

•  *  «

A więc zaczyniamy! Jutro zatem 
będziemy świadkami inauguracji trze 
cicj, a oficjalnie drugiej z  rzędu, rozgry­
wki mistrzowskiej Ligi Polskiego Łw 
(Piłki nożnej. Jutro rozpoczyna się n o ^  
wy okres wielomiesiędznych zmagań o 
godność KListrza polskiego piłkeistwa.

Jest przyjętym zwyczajem, żc u ko­
łyski noworodka zbierają, stię krewili i 
znajomi, by ,złożyć życzenia i błogosła­
wieństwa na żmudną drogę życiową, 
W ypadałoby i nam  zatem dorzucić do 
wiązanki powimszowań parę ciepłych 
słów. Niestety! Człowiek z biegiem lat 
sta jo się pesymistą, przestaje wierzyć 
,w ideały i z czasem  trudno mu mwet 
.zdobyć się n.a .obowiązkowe grzeczno- 
,śoi. W iemy a ż  nazbyt dobrze?’ż-e w  ży­
ciu  więcej jest szarego' błotaj, niż sło­
necznych promień' Trudno nam  zatem 
,w dzisiejsziej chwili odnaleźć ciepły ton,
,któryby -odzwierciedlał szczerą wiara 
,w radosną, niezm ąconą przyszłość na­
szego noworodka. Ma on zbyt wiciu o- 
(Piekunów, zbyt w iele troskliwych ma­
linek I maniek, by nio ucierpiał z nad­
m iaru  U?j wielkiej, „bezinteresownej" 
imilości i przeszedł przez życie moska­
li any jago brudom.

Gdy zatem wśród dźwięku fanfar 
i  radosnego choru tłumów ruszy on w 
żmudną, drogę, chciałoby się rzucić i y - ' 
ozenie:

„I życie niech ci lekkiem pędzie"
* * a

Sport jest walką! Gała jego istota 
•tkwi właśm e w walce, bez niej bowiem 
sport nie jest sportem- lecz be.zbarwnem 
ćwiczeniem fizycznem. W walce tkw ią 
wiehcie moralne walory, ale też mieści 
ona w sobie zarodki złego, szczególnie 
gdy chodzi o jednostki o słabszej struk­
turze psychicznej,

Sport uznaje w alkę szlachetna, t. j. 
jawną i otwartą, prowadzoną wyłącz­
nie na arenie sportowej Niestety mię­

dzy leorją a! praktyką istnieje głęboka 
luka. Z czasem ideały siportowe się w y­
paczyły, obok isporłowca - dżentelmena 
powstał typ sportowca - kaurypemy, 
dla którego każdy środek jest dobry, by­
leby  prowadził do celu

.Narodziny typu tego mamy niestety 
do zawdzięczenia rozgrywam  mistrzo 
w  skini, wytwarzającym niezdrową at­
mosferę zacietrzewienia i fanatyzmu 
klubowego. Walka o punkly, pomyślana 
jako środek do celu, .stalA 'śp f .z czJsem  
celem samym w sobie, do którego osią­
gnięcia dąży się aż nazbyt często bez 
oglądania się na drogi.

MiasthsżłacheLntj ry w alizacji^w y­
tworzyła się bezwzg’ędua konkurencja, 
zaw ierająca w śjibie zarodki poważne­
go niebezpieczeństwa dla idei i haseł 
sportowych. W tych w arunkach jedy­
nym  ratunkiem  byłoby zniesienie roz- 
grywŁk mintrzowskicti. Niestety! Sport 
wymaga walki! Eeiz rywalizacji nie ma 
sportu.
• I w lom tkwi w łaśnie tragizm sy> 
tuacfji.

* * *

Zaszczyt inauguracji ligowego sezo­
nu mistrzowskiego pr.zypada warszaw­
skiej Polon# i górnośląskiemu Rucho­
wi. Terenem pierwszego spotkania bę­
dzie Król. Huta.. Dziś, bezpośrednio po 
długotrwałym śnie zimowym trudno 
wyrobić sobie zdanie o wartości dru­
żyn, znajdujących się przeważnie je-

"szjze w itani* „płynnym" Przed k il­
koma. dniami podaliśmy skład Polonjr, 
wzmocnionej — jak wiadomo — o 
trzecin graczy TJiS-n. Do zawodów iz 
Turystami (ub. niedzieli w  Warszawie) 
gracze toruńscy nie stawili się, czy 
zdążą do Król. Huty — o tern dzisiaj 
nie wiemy Jeśliby naw et przyjechali, 
to chwilowo, wobec braku zgrania i tre 
ningu. udział ich nie odbije się praw­
dopodobnie zbyt silnie na. biiności Po* 
lonji, Ruch by ł stale na  w łasnym  boi- 
eku przeciw nikiem ,,n: epizyjenrnym", 
to też kwestja pierwszego w tym roku
ligowego wyniku jest zupełnie otwartą. 

* * »

Przystępując no nowej pracy, dobrze 
będzie •zucial okiem w stecz i  zrekapitu- 
lować bilans ostatniego mistrzostwa, 
który przedstawia -się następująco.

1) W isła J g  pf.k,
2) W arta -JO pik.
3) Legja 36 pM.
4) Cracovia 36 pęt.
5) I. F. G. 35 pfct.
6) Pogoń 31 pU.
7) Polonja 30 pkt.
8) Czarni 29 pkt.
■9) Turyści 29 pkt.
10) W arszaw ianka 29 pkt.
.1.1) LKS. 25 pkt.
12) Ru.cli 25 phi.
13) H asm one a 15 pkt.
'4) Śląsk 12 pkl.
15) TKS. 6 pkt. N. S.

Termm rozgrywek kiasy A.
Lwów, 16. m arca.;;.

7. JV. Pogoń II. Lechja. Okrćiina- 
AZS. Pogoń - Rewera. Hakoah - dani­
na. llasmomea - Ozarni 11. Re,sowia 
Polonja.

14. IV. Gzami. II - Lochja. Rewo. 
ra - Reaovia., AZS. - IJakoah. Pogon- 
Jijrsmonea. Ukraina - Pogoń U. Janina- 
Polor.ja

21. IV. AZS,' - Lechja. HałoaJi- 
Hasmonea. Ukraina - Polonija. Czarni
II. - Rawera. Pogoń - Janina. Resovia- 
Pogoń II.

28. IV. Pogoń - Łechja. Polonja-Po" 
goń II. Ukraina - frlifemonea. Haikoah- 
Czarni II. AZS. - Rcwcra. Resovia- 
Janina.

3. V. Hakoah - Reiwerą. Czarni II. - 
Pogoń. Lcchja - Ilasmonea. Janin a- 
Ukraina. Pogoń II. - AZS.

5. V. Pogoń - Polonja. Lechja - U- 
kraina. A ZS.  - Ilasm onea. Pogoń II.  * 
Hakoah Rewera - Janina. Resovia- 
Gzarni II,

9, V Ilaismotnea - Rosovia. BogoA- 
liakoa.h Rowora - Ukraina. Polonja- 
LeehjaS Janina - AZS. Pogoń H. - Gzar- 
ni U.

19. V. Hakoah - Ukraina, Fognń- 
M/S. Poilonja - Rewera. Janina - Po­
goń II.

20. V. Pogoń - Ukraina. Janina-Po­
goń Tl

28, V. Poloinja - Uasmonea. Ufc.a- 
ina - Czarni II. Resovia - Lechja. Po­
goń - Pogoń II.

30 V, U kraina - Resnvia. Pogoń
II. - Rewera. Hakoah - Polonja. Lechja 
Janina. Czarni II.  - AZS.

2. VI. Lechja - Rewera. Ilasmonea- 
Pogoń 11 Ilesovia - AZS. Polonja-Czar 
ni II.

9, VI. Rewera - Hasmonea. Lechija- 
Ilakoah. AZS. - Polonja. Resovia - Po­
goń.

16. V. Hakoah - Resovh.
28, V. Janina - Hasmonea.

W odpowiedzi.
Z  powodu artykułu: „Kolarstwo szoso­

we wymaga returny".
Lwów, 16 mama.

W „W iadomościach sportowych" 
,;Gazety Porannej" z dn ia  3 marca hr 
ukazał si£ list p. E. Kiesla, kolarza 
Hasmonei, który moimi artykułam i pt. 
„Kolarstwo iszosowe wymaga reform y" 
uczuć się m iał osobiście dotkniętym.

Sądziłem, że artyku ły  moje w yw o­
łają może jakąś polemikę i rzeczową 
dyskusję na  tam ach prasy sportowej, 
nie spodziewałem się jednak nigdy, że 
któryś !z .zawodników pozwoli sobie na 
tak  napastliw y, kiepsko zresztą ekon- 
struowany atak, jak to zrobił p. Kiesel.

'Na w ystąpienia tego rodzaju nie 
mam zwyczaju odpowiadać, jednak list 
p. Kiesla jest tak wybitnie agresywny, 
pełen osobistych inwektyw i  niecelnych 
strzałów z za plota, że .zmuszony jo* 
•slcm niań zareagować.

F  .Kiesel jest oburzony na mnie, 
ponieważ zarzuciłem  mu, że po zdoby­
ciu ty tu łu  mistrza wojew. lwow. w  r. 
1927, przoz dłuższy czas potem zupeł­
nie nie startował — i wskazuje n a  fakt, 
że w  dwia tygodnie później startował w 
szasowem Mistrzostwie; Polski. Możli­
we, że tak  było w  istocie, faktem jest 
jednak, czemu p. Kiesel nie będzie miał 
chyba odwagi zaprzeczyć, że we Lwo­
wie przez kilka miesięcy niestartował 
w  zawodach międzyklubowych, bądź 
wogóle nie zgłaszając się do zawodów, 
bądź celowo spaź.niiając się na  start, 
tak, że naw et czołowi zawodnicy lwo­
wscy nosili się >z m yślą wyzwania go 
n a  match (pojedynek^? by go zmusićłdo 
startow ania i w ykazać, że są od niego 
jeśli nio lepsi, io w każdym razie nie 
gorsi; o ile się nic mylę, miial się nawet 
taki m aleli odbyć między ,p. Kieslem a 
p. Pressem, nie doszedł jednakże do 
skutku z powodu spóźnienia się p Kie- 
sla na slart..

Tycli parę zdań zdaje sic wystarczy, 
by widzieć, że p. Kiesek sweigo mistrzo­
wskiego tytułu ystizegł bardzo zazdro­
śnie i z pod korca'w ydobyć nie chciał.

Dalej chyba nikt nie zaprzeczy, żo 
zawodnik, którego dyskwalifikują za 
skrócenie trasy, którego w miesiąc pó­
źniej komisja karze-30 dniowem za wi­
szeniem za niespoitowe zachowanie się ' 
i inno rzeczy, o> których lepiiej nie mó­
wić#1'który m a w foku wreszcie trzeci 
me załatw iony protest "nic lak calki«m 
„bezpodstawny i gołosłowny-* jak to 
chce p. Kiesel, bo oparty na''zeznaniach 
b. kom endanta P. P. Lwów-miasto, że 
Laki zawodnik nic jest solidnym i lo­
jalnym  'zawodnikiem i że girzypisywa- 
nic mu „skłonności do przekraczania 
regulaminów wyścigowych" jest jesz­
cze bardzo łagodnem określeniem.

Nie łęży w  moich intencjach u ra ­
bianie*) ’opinji publicznej na czyjąś ko­
rzyść czy meKorzyść, nie mam zw ycza-
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ju „'elastycznie interpretować'* przepi­
sów sportowych, by zgnieść tą drogą, 
„groźnych" współzawodników, podaję 
tylko suche fakty, a  pozatem jestem 
zdania, że „groźna" powinni jaknajczę- 
ściej mierzyć się z naprawdę groźnymi, 
jeździć i zachowywać się lojalnie, a w.te. 
dy *f? pewnością nie będzie „Iradjcyj- 
nych“ protestów

Co do zarzuluy-niesmacznego glory­
fikowania kolegów klubowych" odsy­
łam  p. Kreśl a do tego ustępu w  inoim 
artykule, gdzie omawiam zawodników 
z L. T. -K. i M.; pozatem jestem zdania, 
że 1 ross, lgnat-owicz i Serbeński, to 
dziś czołowa polska klasa, a o „'za­
szłych gwiazdach" i mistrzach z roku 
192.4 lepiej nic mówić. Bardzo smutnym  
jest to objawem, że rzeczowy artykuł 
wywołuje zjadliwe napaści i ataki; dla 
mnie jest to jeden z dowodów słuszno­
ści przysłowia, które mówi „o praw­
dzie kolącej w oczy".

Mr. Ludwik Gottinger.

kolarski.
P ro g ra m  im p rez  we Lwowie  i w k ra ju .

L w ów . 16. m arca .
7. L\w ieln ia .  Wyścigi „O tw arc ia  sezo­

n u "  Sck Kol. W.-C. S, S. - „ P o lo n ja "  w 
P izem y ślu .

1 !. kwie tn ia .  (Oficjalne O tw arc ie  se­
zonu  k o larsk iego  we Lwowie).

Ul. kwie tn ia .  Wyścigi w iosenne  Sck. 
Kol. L. K S, „ Pogoń"  we Lwowie.

28. kw ie tn ia .  "Wyśi' gi w iosenne  Sck. 
Kol. K. S. „ H asm o n ea "  we 1 wowie.

1. m a ja .  W yścigi „O tw arc ia  sezonu" 
Sck. Kol. Boh. KI Sp w,ę Lwowń

3. m a ja .  W yścigi w iosenne  L. T  K. i 
M. we Lwowie,

— Bieg 3 Maja  (20 km) Sck. Kol. 
W.-tG. S. S. „Po lo n ja "  w P rzem yś lu .

5. maja .  II Bieg ro zs taw n y  4 X 2 5  ku l
0 p u h a r  „Słowa Pol."  org.  Sel i ol. L. 
K S „Po g o ń  we Lwow.e,

<J. m a ja .  M istrzoslwa k lu b ó w  W ,-C. 
S. S. „ P o lo n ja "  (Przemyśl) ,  R. T. K. i 
M. (Rzeszów)^- T. Cl. „Sokół' jNiskpA"

12. m aja .  M istrzoslwa k lubów : L. K. 
S, „P o g o ń " ,  LTK, i M„ ŻKS. „ l la sm o-  
n e a  . RKS, — w szys lk ie  we Lwowie.

19. m a ja .  I. Bieg „ N ap rze ła j  ńaoko lo  
L w o w a  o nagr.  „A teneum " ,  organ .  LTK.
1 M.

20. m aja .  II. Bieg druż .  100 km  o pu- 
b a r  P U W F .  organ .  Sck. Kol. „L eg ja"  w 
W arszaw ie .

2(5. m a ja  Bieg 105 k m  o p u h a r  . F k s  
p re ssa  P o ra n n e g o "  o rg an .  WTC. w W a r ­
szawce.

30. maja .  („Bieg o ty tu ł  na jlepszego  
żyd. k o la rz a  w Polsce" gj-gl Sck. Kol. 
ŻKS. „ H asm o n ea "  we Lwowie).

2. c ze rw ca  Kolarski  bieg o k rę ż n y  101 
km o pulufr  prźeeb organ. Sck. Kol. T. 
G. „Sokół"  w Nisku.

0 L tz c rw c a .  Bieg -jv ó v » rM itS K k w -
L w ó w "  org .  Sck. Kol. V.KCv „HasTnonea" 
wc Lwowie

Ili. czerw ca) 'B ie .g  .Dookoła W a r s z a ­
wy" 265 km. o' nagi;', g£n. Góreckiego- 
o rg an .  Sck. Kol, WKS, „L eg ja"  w W a r ­
szawie

28, cze rw ca  M istrzostwo Polski loro- 
we organ ,  WTC. w W arszaw ie .

30. czerwca.  Mistrzostwo wojew. 
twow 100 km . organ .  Sek. Kol. LKS 
„Pogoń".

Zamiast „cudu“ zna­
leźli śmierć.

N. Jork, w  m arcu .
( + )  W’ m iejscow ości Keansburs> 

(s ta n  N. Jo rk )  rozeszła się w ieść, ż e 
na w ieży kato lickiego kościoła uka 
zaio .>ię tajem nicze światełko, co lu 
dność poczytuje za cud

U słyszaw szy o tern, p a ń s lw 0 
Harcia, Polacy, w y b ra li się w  nocy 
au łem  n a  m iejsce, by oglądać ow ° 
zjaw isko . Jechali lak nieostrożnie, 
że podczas przejeżdżani,^ to ru  po- 
ciąg w padł na auto. w lókł je  około 
800 m elro w  na m osl, skąd  runęło 
do rzeki z w ysokości 10 metrów.

O czyw iście w szyscy jad ący , w 
liczbie 5 osób, zginęli na m iejscu.

Co słychać we Lwowie?
OSlRUŻNIE Z OPTytuiZlfflEftl,

Lwów, 16. marca.
Najświeższą nowością jest podana 

wczoraj przez nas wiadomość o opro­
wadzeniu przez Pogoń trenera. Wlabu- 
diziła ona w  kołach apoulawych żywe 
zainteresorwanie, tern -bardziej, że spa­
d la  zupełnie n-espotiziewanie w chfwTli, 
gdy nikt juz maiwat o czemś podobnem 
nie myślał Oiptymizm^cechujący stale 
m ieszkańców kochanego naszego gro­
du, podskoczył naturalnie gwałtownie, 
w aóię. Radość jest zupełnie zrozumia­
ła, dobrze jednak będzie ograniczyć ją 
do racjonalnych rozmiarów, by nie 
było przykrych rozczarowań, Nie od- 
razu Kraków zbudowano — toto z&tein 
przypuszcza, że obecność ekoeby naj­
lepszego trenera wystarczy, by jednym

W  FRZY&ZgiM TYGODNIU WYCHODZIMY NA BOISKA. — S&L.AD POGONI, 
GZARNYCH I HASMONEI.

zamachem odzyskać ntracone pozycje, 
ten jes* w grubym błędzie. Zbyt wicie 
zmarnowaliśmy czasu, by w ciągu je­
dnego sezonu nadrobić luki. Zadainiem 
'trenera będzie -zatem przegotowanie 
odpowiedniego narybku, oraz jako ta ­
kie utrzymanie pierwszego irontn, aż 
do ozasu, w którym 'nadciągną wyszko­
lone rezerwy. Ze względu na to, że 
znajdzie on maierjał częściowo przygo­
towany i żc nie brak m-to-dżie&.y na<s/jv'j 
pdkarsHego talentu, spodziewać się 
należy, że -praca pójdzie w dobrym 
tempie Czasu jednak potrzeba w  każ- 

- d y n  razie!
*

Największą troskę Lwowian stano­
w i kwoskja, kiedy rozpoczną się mecze

„GAZETA PORANNA *< w STA NISŁAWOWIŁ.

Czarna Miiifea dagi* frwa.
WGI-ĄDNĄC *V TĄ

Stanisławów, w marcu.
Mr-ho ciągły-cli żalów wĘzystki-eh 

prawie mieszkańćbw -naszego miais(a, 
w łaściwe -wła-dze nie uwaiżają niestety 
za stosowne wkroczvć w sprawy komi­
niarskie.

Jest lo lem Smulniojszo, że cicr-i/ją -̂ 
na lem nie jednostki, ale ogól u.ii-es*-r- 
kańców. Każdy przecie przyzna, że o- 
heeny śtam jest bardzo przykry i airor- 
mall-nyiTJstawk-znft skargi w Słaktwfwie 
i Magistracie nic 'ustają. Co w-S^cj, na­
wet rejestry sćjdwwe zapełnione są 
sprawami kjjjniniaTskicmi, bądź spra: . 
wami, które pozostają -w iiaj&>islojszym 
kontakcie z czyszczeniem kom inów,ta­
le niestety, nie widać poprawy sio,lin­
ków.

istnieje wprawdzie pro lor-mit-tary­
fa kom iniarska, ale .jęa^ ona przęz- k|NL 
minia-r”  dowolnie stonowaną i inter­
pretowaną. Sarni le i kominiarze usta­
lają jakość przewodów komlnowy-cli.

PRZYKRĄ SPRAWĘ.
żądając1 bezapelacyjnie żttplab według 
swego uznamia. J nic m a dotychczas 
takiego czynnika, któryby ‘samowolę, tę 
uk-rócjl. Powinna 'ptizocJeż jedna_prz\ 
najmniej władza energiitinie temi spra­
wami się zająć i wglajdnąć w te.sto- 
sunk' Nie mo-żna przecie zezwolić na 
to, byłSa-mi tylko i wyłącznie kominia­
rze uslfL-latii ro-dzRj kominów, tcmthar- 
ckiej, żc wedle obecnego slan-u nie ma 
takiego czynnika —■ albo o ile jest, t" 
zachowuje się bardzo li.iernie — kt&ry- 
by czynności-ich koin-trolowal.

Wlętśgi-we 'władze winne stanowczo 
w spr.ańkę, tę w giącB ąSi nie: pozwolić 
na dalsze maltrelawanie mieszka ijftWv. 
Gie-rpJiwośe -'tak-że kiedyś' się skoń­
czyć iftAże.;-* .spontaniczna a'kc;a spo­
woduje nicwąliplhćie dużo kłopólów i 
p rzykryci dla OjOti st-rop. A n o r m a l n y  
ton stan daje się wszystkim we zna­
ki (z vłyiijftjim  chyba jednego pi­
semka).

Zawalenie Sao a d o m u ,

NA SZCZĘŚCIE NIE BYŁ 
Stanisławów, W ma-iwfti 

i Stanisławów nie pozostał w tyle 
za innemi miastami odnośnie r]n .kata­
strof budowlanych. OLo w dniu 14. ! 
m arca rozeszła się w mieście wiudo- j 
tność. że'-przy Kazimier,zowtskic-j zawa- | 
iił się dom. Natura-lnic, tak zwykli*, J 
mówiono już o caly iń■ szeregu ofiar, i 
rann-ycjh ilp. Na szczęście okazało s.ię | 
jednak, ź’e zawał ił się wipratwidżl&jtua- 
ły dornok -przy ui. Kązimierz-ow.s-kicj 1.
I i U,’ jednak-owo-ż żadnych ofiar w lu- I
dziacb nie było. Dom len byt bowiem

O CFIAR W LUDZIACH.
ly-lko w części zaiiiicsźLaly, a to z logo,, 
powodu, że Magistrat z zagrożonej czę- 

i delożewał mieszkańców. Dora) sla- 
ljiw i wiasnośl! eanty. rad-cy Woj Ka­
weckiego. W iftlrwili kaiUtskrof$ż;ideti z 

D.f/ieazikaTifow wewnątrz doniti się nie 
.znajdował Za-waUl się dach i u-Sunęla 
jednia ściaiPa, natomiast duża weranda 
hioc.ncQt-;ię poPliylifa. Dom naturalnie 
nic nadaje się więcej do zamieszkania 
i jeszcze -w rannych godzinach lokato­
rzy rzeczy swoje usunęli.

Omal, że 1L3 kałastrtfa letejswa.
Stanisławów, w rfiitr-cĄi.

Onegdaj naijecha-ł pocia.g mieszałby, 
zdążający z Jasicntowa do lloro-deuki, 
na przejeździć przs-z drogę, dwie sanie, 
zawierające cegły. Wypadkat w  iu- 
dziach nie było żaidnogo, parowóz nie i "śtawili na drodze, 
doznał ież jakiegokolwiek uszkodzenia.

jedynie sanie zostały zrpełnie zdruz­
gotane. Pośrwdnmi 'powodom wypadku 
była zamieć śnieżna, bo wieś-nifucy 
wiozący cegły ullkn-ęii na gośauicu, wo- 
lioc azogo Dcłprzęgli kornie, a saniej zo-

Ekspleiig nHna w sJektrownn w Iłww?®.
sTCzęśeic wypaclku w lu-dziacli nic by-, 
lu wskuick przyipadkowe; nieo-becno-ści 
l-ersc-nalu w liali maszyn. W inę w y­
padku — jak ustalono — po-nosi kie­
rownik elektrowni.

Stanisławów, w marciu.
Wskutek braku dozoru wybuchł 

w elektrowni ryiejskiej w llorodonce 
wielki motor. Powodem wybuchu było 
rozluźnienie śrub przy motorze. Na

i w iaaich składach wystąpią nasze 
drużyny. Na picnwisze py.tan.ie dać mo­
żemy zad«wabiiającą odpowiedź. P ra ­
ca nad oczyszczeniem boisk już rozpo­
częta. Pogoń powierzyła funkcię te, pe­
wnemu przedsiębiorstwu, kitóre zabrtlo 
się jnż do dzieła, tak, że o ile nie zajdą, 
jakieś gwałtowne atmosferyczne zmia­
ny, giacze Pogoni rozpoczną jnż w 
Pizyszłym tygodnia trening na boisku. 
Podobnie, ma się sprawa u Czarnych, 
-którzy również) zdecydował i sin przy­
śpieszyć uporządkowanie swego parka.

Pierswzfc mecze odbędą się zatem 
24. bn , W programie jest spotkanie: 
Pogoń ligowa—Pogoń i 13 i Czarm Cu­
gowa)—Czar-ni 1 B.

*
Gry się lyctzy składów, ta d(4.yYhczas 

nie zostały one definitywnie nstairns. 
Kluby u-tar-tym zwy-czajem kryją, się ih 
swoimi planami, chcąc zaskoczyć mze 
ci-wnika,

Pugoń wystąpi prawdopodobnie w 
następuj, składzie: Albański, Mauer,
Amrugoiwiicz, Deulsehman, Pr^'S^ Ua'n- 
kę^-gzabakiowicz, Ma-arór, Kuclmr, Ti- 
lek (Tiscud.), Okrutny.

J e s t -lo forniaćja znacznie odmło­
dzona, nic oznać:?a to jednak, ta-koby 
Pogmi zrezygnować miała całkowici'/ 
ze sśarych swych bojowców. Wstawia 
nie ich zależeć będzie otl chwilowej 
kondycji fizycznej. W rach.bbę w-clio- 
dzi więc Ficnte! (obrc-na) i Garbień w 
alaku li-dziat Ratscha uwarunkowany 
je-st o-d u-lrady odpowiodaję-j ilÔ ąj kg 
żywej wagi.

J-'oz'a wy-mienicAiynii w racii-ulię 
wchodzą jeszcze z miactezyeh Malinka 

, .(obfoira), Domaradzki (pomoy) i Dro- 
but, b. gracz Resovii (napad), o które­
go kwalilikac(j;u:h przyjdzie się dopiero 
przek-o-nać) i

Obóz Czarnych zachowuje w nie­
oficjalnych ennncjacjach pswną rezer- 
we, pozwalającą, damyślać się .jpsjseze 
niespodzianek. Tyczy to Kię przeac- 
\\.szy’9f!kiem kwestii heym.ana III, o 
czem pisaliśmy, obszernie wczoraj, oraz 
obsady pc/zycji prawego pomocnika. 
Chwilowo skład Czarnych wyglą-da na­
stępujące Krąsk-k i, Glrtiiieto-wsiki, Olej- 
niezaik, Ozajsf, WitkuwiśkijMIą-browski, 
(Pifait, Czyżewski,?)j\Vronk9„ Sawka, 
Nastula, Iteymian i ii? (Win-nicki, Jbi­
li i c rk owsk i), Ostro w sk i.

K Czarni dysponują, jak wia-d-oino. 
znac.Jin\'m rezerwoarem lównmzędnych 
młodych graczy, f o Leż obsada pewrycli 
ptóycyj, zależeć będzie o-d chwilowej 
kondycji zawodników.

Hasmonea, mimo że spadla do A 
klasy; sku-pia na  sobie znaczne zainte­
resowanie. Wieści o zupełnem rozpar­
celowaniu pierwszej drużyny są. wys­
sane z palca. Dethiidywinie zrezygno­
wano dotychczais jedyme z Fleischeia 
i Steuermaana, -przybżśan len o?tat;ni 
nie otrzymał jcsaćze zwoiiiienia wzgl. 
skreśle«ia. Hasmonea walczyć będzie 
w składzie: Blumenblath, Birnłmcii,
lle-dler, Sclineider, lłorowiiz^ Borilż, 
Srić-h, W oflslhal, M ;ililcr,tecidcl, ilii- 
bc'l.,.ęklad ten nie jest definitywny, 
ttżupelnią go ewculualnie młodsi gra­
cze, za-leżnie ocł kwalifikac) j. Ji isd-o- 
nea, ma nadzieję przeprowadzić skutera 
nie finansowa i moralną sanację i o-jfc 
pierając się na wypróbowanych w 1,1- 
gowygb bojach zawodnikach, wybić się 
na czoi-j-wc miójsęc w klasie A i roz­
począć walkę o powrót do Ligi.
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KRONIKA
MA R C A

Sobota
L u b i n a

REI/AKCJA BEZW A R U N K O W O  MANO
S K h Y P T Ó W  NIE  ZWRACA.

TEA TR W IE L K I:
Sobola, ‘ IR. m arca  o godz. ikSO „Po 

'M ol TfitóB, p rzedstaw ien iu  d la  m łodz ie ­
ży ..szkolnej.

Sobolu, 16. maTca o godz. 7.110 „Dwaj 
panow ie  13*3.“ .
f c m ę d ż i f l a ,  17. m arc a  o godz. 3.00 
B roadw gy",  sz tuka  amerykański) ' .

Niedziela, 17. inarća  o godz. 7T80 
..Księżniczka, do larów  *. op c rc ’ kh .

Poniedz ia łek ,  13. m a rc a  o godz. 7.30
I.Dwaj pan o w ie  13. '

*
„D w aj  pan o w ie  B ,“, p rzepyszna  ko- 

m ed ja  M a r j a n a  I lem a ra ,  k tó r a  n a r w czo­
rajszej p re m jc rz e  odn io s ła  sukces n a  c a ­
łej linji g rana, będzie  w T ea trze  Wici 
kim dziś (w sobotę) po raz  drugi-, a n a ­
sienn ie  w pon iedz ia łek  po raz  Irzfcli. 
Kom cdja  I l e m a r a  m a  Zapewnione na 
długi czas pow odzen ie  i u l rzy m a  się d łu ­
go n a  rep e r tu a rz e .

,.Nn< p rz ed ś lu b n a " ,  a rcyzabaw in i  f a r ­
sa .Inljana Krzew ińskiego,  (peszy się w 
Teatrze Małym zasłużeniem powodzr-  
nietn. Publ icznośc i  bawi się d o sk o n a le  i 
o k lasku je  f reu e ly ezu ie  sz tukę  i g r a j ą - 
<ryeh w niej  a r ly s ló w .  „N o tI  p r z e d ś lu b n a 11 
g ra n a  hęilzi“  w jlalszyin c iągu do środy 
włącznie  bez p rze rw y ,  a n a s tęp n ie  na- 
p rz em ia n  z „ M u rzy n em  W a r s z a w s k im ", 
k lórego  u jrzy m y  jeszcze ju l ro  (w n ie ­

dzielę) n a  p rzed s taw ien iu  p o p o łu d n io ­
we m

R e p e r tu a r  n iedz ie lny  w ype łn ią :  w T e ­
a trze  W ie lk im " o godz. 3.30 p o p o łu d n iu  
e fek to w n a  sz tu k a  a m e r y k a ń s k a  ,.I3road- 
w a y “ , o 7.30 w ieczór  weso ła  m e lo d y jn a  
o p e re tk a  Fa lła  „Księżniczka do larów ",  
a w T ea trz e  Małym o 3-ęifi.j popo łudn iu  
,,Murzyn W arsz a w sk i" ,  w ieczorem  „Noc 
p rzedś jubna" .

Dzień inii< nin M arsza łka  P i ł su d sk ie ­
go uczczą T e a t r y  Miejskie  spec ja lnem i 
przedstaw ien iam i.  1 lak w T ea trze  Wie! 
kim we w to rek  po p o łu d n iu  o godz. 3-cie.j 
w ys taw iony  będzie. , ,Pan D a m a /y "  Bij* 
zińskiego, w ieczorom  zaś odbędzie  się 
u roczyste  pi z a s t a w i e n i e  . Księdza M ar­
ka" M owackiegoB! .[>, Leon ją  I tarw ińską  
w rob  lu d y ty  i p . lanuszem  M rurhuc-  
kim w ro b  ty lu łowej.  Przedstawienie1 ]io 
przed z i oko licznośc iow e  przem ówi cni e. 
T e a t r  będzie  u d e k o ro w an y ,  a przed 
przeds taw ien iem  o godz. 7-mej wieczór 
w y k o n a n e  będą  z hd.lkonu tea tru  „ F a n ­
fa ry" ,  p o em a t  i. Mączki, z a k o m p a n i a ­
m en tem  dę te j  o rk ies t ry ,  W  T e a t ^ e  Ma­
tyni ku uczczen iu  im ien in  M arszalka  
Piłsudsk iego  odbędzie  siły 0 3.30 p o p o łu ­
d n iu  U ropzysla  A k ad em ja  z bogatym  
p ro g ram em  a r tys tycznym .

„ P o w ró t  T a ty "  n a  na jb iedn ie jszych  
ni. L w ow a.  We. czw ar tek  21. bni. o godz. 
•t.30 popoł.  odbędzie  się w T ea trz e  W ie l ­
kim. pod p ro te k to ra te m  pani Wojewo- 
b.iny f ioPudłowskiej.  przedstaw ienie 

. .Pow ro tu  Tt»ty*‘, p rzep ięk n e j  ba jk i  set-; 
nieznej.  o snu te j  n a  tle zn an e j  ba llady  
Mickiewicza,  n a  dochód  na jb iedn ie jszych  
m ias ta  I wowa. Podc zas pyziedstawjenia 
r o z d a w a n e  będą  różne  n iespodziank i .

★
TEA TR  MAŁY:

Sobota ,  16. m a rc a  o godz. 7.30 „Noe 
przedślubna"?  f
W Nu-dziela .  17. m a rc a  o godz 7.30 

„Noc p rzed ś lu b n a" .
Pon iedz ia łek ,  18. m a rc a  o godz. 7.30 

„Noc p rz e d ś lu b n a " ,
*

W ieczó r  Muzyki, P ieśn i  i Poezji  
W sch o d n ie j  (Arabsk iej  i Perskie j)  z

t  w spó łudz ia łem  a r ty s tó w  op. i drani.  Tea­
trów  M iejskich  od b ęd z ie  się dziś w sę-7 
bo tę  16. bni. O godz 8 wiocz. w  sali Ka 
syna  i  Kota lii, a r l .  (ul. A kadem icka  1,'j). 
Z apow iedź  lego in te resu jąceg o  W ieczo ­
ru ,  będącego u n ik a te m  z dzj.gdziny k o n ­
cer tow ej.  w zbudziła  o g ro m n e  zacieka- 
wi$ujre w śród  m n zyka lnycl i  i l i le raek ieh  
sfe r  spo łeczn i  I w a lwowskiego. 8 ze z eg ci­
ty' w afisjyich i p ro g ram ach .  Pozosta łe  
bile ty  wcześnie) do n a b y c ia  w M agazy­
n i e ‘n u l  fi. S c y fa r lh a  (ul. A kadem icka  6.) 
a w  dn iu  k o n c er tu  od godz. 7 wiecu: przy 
wejściu

R F P F R T U A R  K fN O T F 4 T R D W :
APOLLO. Raj-k i  O gród" .

Mówi powieść
W nienstannem poszukiwaniu za pierwszorzędnym materiałem lite­

rackim, — zdołaliśmy zdobyć dla naszego pisma
NAJNOWSZĄ. NIGDZIE DOTĄD NIE DRUKOWANĄ POWIEŚĆ JEDNE­

GO Z NAJWYBITNIEJSZYCH MŁODYCH LITERATÓW POLSKICH, 
kryjąceęc się pod pseudonimem „LUCJAN NAŁljGZ".

Powieść ta — pierwsza próba autora na polu literatury sensacyjuo- 
kryminalnej, nosząca ty tul

„P O Z N A N IE  O  P Ó Ł N O C Y “
przykuwa od pierwszej strony uwagę czytelnika, zarówno żywą fabułą, 
jak i sw em  wysokiemi walorami artystycznemu

Nie wątpimy też. że Czytelnicy nasi wdzięczni nam będą za zapo­
znanie ich z tym utworem, nie ustępującym pod względem sensacyjno- 
ści tęmaiu, najlepszym powieściom Waliaceta czy Leblauca.

Ze spraw miejskich

Nowe mąki i ełiSsfja.
OGÓLNA PODWYŻKI? GEN.

Lwów, .16 niare-a.
Zarząd tn. Lwowa ustalił nowe ceny 

mąki i pieczywa, z mo-oą obowiązującą 
od dnia 18 marca 1929:

Za i kg mąki pszennej 65*pro( w 
sprzedaży* w młynie 89 gr. — u hurlo- 
wniloa 81 gr., w sprzedaży d-etajliczne; 
88 gr., — za l kg mąki żytniej 70 prc. 
w młynie luk u hurtownika 54 gr. —■ 
za I kg clileba z mą.ki'żylniej ciemno, 
w  piekarni z dostawą do sklepu 39 g r , 
w skjcpic lub na s.tragapĄe 41 gr.

Za I kg. chicha z  mąki żytniej ciem ­
nej w piek/irpi z dostawą ',dg sklepu 
39 gr., w sk!qpic luli na sir,agapo 41 
■gr., aa- J kg ,uh 1 Char z mąki żytniej <70 
proc. \V„piolcitrm. z dosSuwą doi\sklopu 
53 gr., w tsktapic luli mi stni-gałni* 55 

groszy.
Za I bulkę o wadze 4 dtkjg w .piek.tr-

.Sbulene.ki l-'lirt‘ ,130-CIHMERA:
ba le rka- .  Areny

FATAMORGANA: „ K ar jc ra  d/ijSirj-
szego m łodzieńcu ,

GRAŻYNA: „Książę Selinian"
CASINO: 1 -on ClnmOy w „Masce

śmiechu
CO! .ONNEŁIM: ..Miłość z p rzeszkoda  

sili". — „Jcszczó jeden k o ch an ek " ,
K O PE R N IK . Trzśyę d.jably pl Arle­

kin lada *życia".
L E W : „Boska Kobiela".
L tiNA: . .Perlą  l la ren in "  
MARYSIEŃKA: T rzy  djuhłyi pl. „Ar 

lekinjatla  żyoiia .
OAZA: „Ostatni rozkaz" .
PAŁACE: ,,P r z e z ’ grzech do sżc/ę-

ś d ą ' ‘.,
PAN: „ Z a lo k a  śm ierr i" .
PASAŻ: ..Król dzik ich  s tepów ".  
PROM IEŃ: ..W s ió d m em  n ieb ie"  
UCIECHA: „ B u rza" .

♦
S ta ran iem  Pow . K om ite tu  h n ien in  

M arszalka  P iłsudsk iego  odbędzie  się 17. 
1>iii. o 18-lej w Z nm ars ty n o w ie  broczy--, 
- la  A k ad em ja  Pow. Lw ow sk iego  ,ku czci 
M arszalka :  1) H y m n  N arodow y. 2) P rz e ­
m ów ien ie  [i posła  dr. Zdz. Stroińskiego, 
pi om ówienie  p. d r .  kez .  P ą p a r y  i p. 
Marcina Zie lińskiego. 3) C hór „ b u tn i " .
I),, Ilold —  Żywy obraź., g

K om ite t  „Chleb  G łodnym  Dzieciom" 
jeszcze tego roku  nic ape low ał  do o f i a r ­
ności publicznej,  teraz  jednak  wolier  bez 
m ie rne j  nędzy i p o trzeb  tych ou jn iew in  
niejsz,ych o f ia r  srogiej z imy : losu. ro z ­
d aw szy  tak  , z ak ład o m  o p iek u jący m  się 
niemi, j a k  i poszczególnym  ,'j ednostkom  
wszelk ie"  nasze  fundusze,  m u s im y  się 
zwrócić do  'e r c  11 [ości wyr li ogółu. — 
O trzym aw szy  od naszych znan y ch  a r l y ­
s lów szereg p ięk n y ch  obrazów, a od To  
w arzy  siwa .Przyjaciół Sztuk P ięknych, 
za co tu se rdeczną  sk ła d am y  podziękę  
pozwolenie  wys taw ien ia  lich od niedzieli 
w lokalu  ich w M uzeum  Przem.,  gorąco  
p ro s im y  w s z y s tk i c h  k tó ry m  b ied a  d z ie ­

ci ule je.sl obo ję tno ,  aby  .zechcieli jo  w y- 
Stwwe odwiedzić  i sko rzys tać  z sw ją lk o  
we, sposobności  nabycia  a r ty s ty czn e j  pa 
uiią lk oraz  spe łn ienia  dobrego  czynu

P ro g ra m  K asyna  i Koła lit. a r b  W
e /w a r l r k  21. lnu. o godz. 20 lej Turni-yj 
Poetycki. U Spraw ozdan ie  Komisji Kwa 
lii ikacy.ine.j. 2) O dczylan ie  ■ n lw orów . 31 
(ibiMiwaicic publiczności >1) P rzy zn an ie  
nagród. I twory  odczy tu ją  arl.  d ram .  pp. 
Leopold K ic lanowski i H enryk  M odrze­
wski. Bilety w sekrelar,jacie Kiiiiyna i 
Koln 1 I ar!

Gość f ran c u sk i  we Lwowie, Dziś. só- 
i'fita l(i Inn „Tro is  Moi ; en ('.Iring" wy- 
k łatt świetnej publicys tk i  Trnncu kisj p. 
1„ Hrcvet, w*iiiili Muzeum  Przem . o g. 7 
wjeczór.

Niedzielne  p o p u la rn o  w y k ład y  z hi- 
g.jeny. Y\’ ń iedziclę  17. Inn. o 11 przed- 
pol. w sali kiuą. „ M ary s ień k a"  fp.l. .Smol­
ki) wygłosi dr. AA’il. L n cz \l isk i  w ykład  
pl. „Hig.jena n a rzą d u  k rą że n ia "  ( tzwar-  
ty w ykład  z serji  „O c liorohacb serca
i naczyń  k rw io n o śn y ch " ) .

Prsz j dj nr f l  K ongregacji  Kupieckiej
we Lwowie "źwi aęj) s i iyz  proślią do  swo-
icli P r  członków' ażeby  na dzień 10. 
ani.  z. okazji im ienin  M arszalka P i ł su d ­
skiego. o d pow iedn io  przystroili  swoje 
wy s ław y  sklepowe,

„O ddaj  duszę!"  Pod |ym  ty tn łem  ro- 
wję w' 10 częśc,iacli w ys taw ia  w  niedziełę  
! / . ’ hm. „Scena Gw iazdy"  (F ra n c is zk a ń ­
ska 7.1 Na prOgrtiui ti.j rewji sk tada ją  
się. najnowsze p iosenk , monologi  i tfiń- 
O.s kabare tow e .  Między in. wystąpi  z n a ­
ny  w ir tuoz  na- bnłałajc.e —  I.e.on l‘'ran  
kowski.  W  jirzerwacli  k o n c e r tu je  iżrkic- 
s lra  synil Slow. G w iazda"  pod kier.  
p r ó b  Kaz. Abrąlowskiego,.  k ló rv  objął 

•żarazeui a k o m p a n  jfunenl fort ro i .u lowy 
rewji AA roli ccmfergneiera w vsl ipi SI, 
i .ubiiśka. Bilety, k tó ry ch  ceny ,i'ję są 
zm ien ione ,  w c ze śn ie j : Cukiern ia  Pr. 1 
lo in ja  byt ż akow ska  II.  P oczą tek  cytg. 
7-m rj,  konie:;  o <>. 10 1'Sj wienz.

ni z dostawą do sklepu 5 gr., w fek-ple 
lub na -stragiiiiie 5 i pól gr

Bulki kanapłeowc t. zgjjfwoki o w a­
dze 40 dkg w piekarni z dostawą do 
sklepu 50 gr., w sklepie lub na straga­
n ie  5Gj.gr., bułki t. zw struole ,-o wa{lz-e 
l kg: władne ('b-ez dodatków) w pie­
karni z dośt. do sklepu 1.10, w sklepie 
lub nąil^slraganie 1.-20, b )■ Aviedeń.skie 
z dodatkanij.)Sjw piek. z dost. do sklepu 
.1.20. f\v 'sklepie luh na straganie l-l® / 
kolarze żęd o wadz-e 1 kg w piekarni 
.z dost. do sklepu 1 -1-5) w.‘sklepie Jub na 
slrag-nnie LaS. \ATinni żądania lub po- 
b k r a n i a  cen wyższych od wyżej poda- 
nMehr ulegną karze aresztu do 6 j.yg. 
lub grzywny do 3000 zł., z-' orzeczoną 
karą Mnożę być pobijfc-zorta konTiskala 
mąki wzgl. pieczywa.

(— , AYiększc n l s m a n i e  p rzy  ul. Lo- 
gjunów. Nieznnni sp raw cy  włamali  się 
do  fok n l"i ylow. Kupców poiskicli przy 
ul. Legionów b, gtizje sk rnd i '  większą 
ilość przrdii i 'o ió \ \ '  w arlo ic i  kilKii ty s ię ­
cy zl.

)' Oszust w kancclarji kościelnej.
Do koucebn ji p ą ra f ją jn e j  OO. D om iir -  
kanćiw przybył  jakiś m iody  człowiek, 
k tó ry  p rzcdsląw il  się jAkO Rogowski,  

Imtcnl seuiiiuirii im i wyłudził  dulki w 
ag ,fu r i t  i p ien iądze  rzekom o Au j;ikić 
kliiszlor. l)o()ie.ro po odejściu jogo prze­
k o n an o  się-" żc -b y t  lo oszust

( -) Nieuczciwy in k asen t .  Akr. Tow. 
E lek tryczne  przy  pl. T ry b u n a lsk im  I. za 
Wiadojńilo w y d d n f  śledczy, że Kazim erz 
l 'zw 'onowski, c te k i ro m o u tc r  zajęty w le j .
Tirniie jako  inkdA;onl, sprzeniew ierzyt 
678 zl. i "biegi w n iez n an y m  UierunłCu.

(—) A resz tow an ie  pod za rz u te m  m o r ­
d e rs tw a .  Po l ic ja  ujęła w czora j  n ie ja k ie ­
go S tefana  Lewickiego, poszuk iw anego  
pr;żeZ- policję  iy T u rce  pod zSrzu lem  usi- 
toiyanego m o rd crs lw a .  O ds taw iono  go 
doi l u l k i .

(— I O fia ra  zaczadzen ia .  W realiuiśe.i 
przy ul. Króhtpifana  27. u leg ła ’ w c itw aj  
zaczadzen iu  60-lelnia .tctlg' Sigal. Po  u- 
dzicleniu je j  pierw szej  pom ocy  p o z o s ta ­
wiono ją opiece  dom o w ej.

D r.M ux B E
ickarz  naczelny  i d y re k to r  .Sanalorjum 
AATgstend w Pu^kers tlo rf ic ,  ko lo  W iednia ,  
p rzybył  do I wowa i udz ie la  in fo rm aey j  
o sam ito r jun i  w hotelu  Georgctt w dniach 

16. i 17. m iędzy 11 a 13.

Mimocnodem.
WYJEŻDŻAMY.

L w ów , 16. marca.
Społtkalem Hilarego przed „Orbi­

sem"; studjował roaklad jazdA" i barw ­
ne progpekity zagranicznrl.h kąpielisk.

—■ Czyj zamierza pan wyjechać?
lłilary zatoczył szeroki ruch ręką."
— Spójrz pan na miast-o. Z da­

chów nlrumianiami lejetaię brudna wo­
dą,, a zimny wiąitr wciska ją nam da 
kohnieSzę.. Stosy brudnego śniegu zale­
gają ulice. AYszpsdiko jest grząskiem, 
iA’]'iskiein bagnem. A z nioba spływa na

< len łroapaczliwy ,pejsaż wilgoć i drżysta 
| mulaihcliolja.

— A\'i,dzęiAO). odparłem bez zdziwie­
nia. Widzę także brunatafe)cienie iu-dz- 
k'e, hrnlihe w biocie ipo koelikt...

— I niec-h pa.n ipomAtali, że lo jesz­
cze -pół ma-rca i bodaj cały kwiecień w 
ty-m sawyan slykt. ł&śt tylko jeden rai*< 
tu nok naty clmiiajslowy wyjazd na po- 
łu'dnie/.r '

— paszpo-rL i [ńeniądzc'5
Hił.airy nie słyszał'.
— Na południe drogi pa-nie, pod 

modre niełio i jasne słońce. Na Sycy- 
Iję, lut) przez sreibrzysiy bezumar mórz 
do Lgiiptfe. l.agodiny, wonią kwiailów 
]>rzasycony wiotrzyk kołysze lam •smu­
kłe pai]n\y. Josl ciapip,Tfeysto, s-łodtkn.
Nad łyrze-giein zaci-sanej zatoki,'w  wy­
godnym leżaku można śnić i marzyć o 
dalekiej, w błocie i katarach pogrążo­
nej Falsco. Cóż pan na Uf? Nie przc- 
jeeliaihy się pan tak na sSAść tygodn'1?

— A paszport i pieniądze?
— Wrbciiihyśiny dopiero’ z pnfcztiil- 

kieni maja, gdy wreszcie U rząd‘ozy sz­
czania m iasta 'Uipora-się z leni calem 
pnskucrtwem, gdy świeża zieleń pokry­
je pola i łąki, a z gajów^iopłynie śpiew 
słtciwika

— A paszport i pieniądze?
Udary raozył usłyszeć. Kzućii m i

potne pz&sji sjiojrzeMie.i pubię-gł bez po­
żegnani^) ścigany strumieniem wody 
-z dachu.

Teraz dopiero pojąłem, jak niedeli­
katne było ' nruje zapylanie. Zhyl na­
tarczywie przAipo-nnnalem sprawę, któ­
rej zaponiLnienrie dać mogło chwilę 
Szczęścia.
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K ącik  radjow g.
PROGRAM AUDYCJI RADIOW YCH 

Sobota. 16. m aica  1929.
W arszaw a  1385 15.50 Muzyka z płyt 

gramolomo-wych, 20.00 Transmisja  operetki 
z  poznania,  2&30 Transmisja  m-uzyki ta­
necznej z  hotelu „Bristol".

Kraków S i l  17.110 Odczyt p. t. „W pływ 
sportu  i pracy n a  organizm  człowieka" dr. 
E. M ayde il , , prof. P. J. ‘,2Q.OO Transm isja  
hojn-alu z wieży Marjaokicj, 26.30 T ran s­
misja,1 m uzyk i  'tanecznej. ,

Poznań  336 19.1a Kwartet  sdlówy w  
kaliny p. W h Giążyńskiieeo, 20.00 „Noc w 
\Venecj.i“ operetka J. Stiraussa, 2i3.'30 Au- 
dy i ja  w oka lna  w w ykonan  ,j p, Ilal iny  
Ja-snochoiwej (sopran), 21.00 Koncert  noc­
ny  liii‘myw,;l-,h'iliip3“ .

Katowtct 41S" 20.00 Akademja ku u- 
czczeniu imienin  Marszalka Piłsudskiego, 
u rządzana  s ta ran iem  iKomitetiu Pocztowców 
Okręgu Katowickiego, 22-30 Transmisja  
m uzy k i  lekkiej.

Wilno 455 15.00 Muzyka z p ły t  gramo 
łonowych, 20.00 Transmisja  operetki z 
Bydgoszczy przez Poznań i W arszawę.

Lipsk 361 16.30 Koncert na d-j o orki estry 
Muzyka popularna 20.00 Wesoły -wieczór. 
W yją tk i  z operetki Lehara  „Raj/tel-binder" 
oraz recytacje. Nasfępn-e m uzyka  Taneczna.

Tnlnza 380 20.30 Orkiestrą, 31.00 Arjc 
z oper i operetek. 21.20 Śpiew ptaków 
21.50 Muzyka taneczna.

Brno 432 19.60 „Adieu Mani" operetka 
Benalzkyego.

D aventry  483 20-45 Koncert kameralny ,
22.00 ,.Pajace" opera l.concavalla. Trans-^ 
misja 7. D.hamlbry w Bca-dford.

Wiedeń 519 17.30 W ieczór sonat 20.05 
Wiocńdr S trauss ów..- Następnie  lekki k o n ­
cert  wieiaz-orri).

M onacli j tra  536 16.00 Koncert kwarte tu  
Bnsentierger, hS-OO iPreśnj Cor.naliusa i 
'SeWłifnga w ykona  Łae Zapfel (sopran) przy" 
fort. R Slaab- 19 30 I.oktka muzyka wiederi 
ska. 30 00 Wieczór wiedeński.  Muzyka i re 
cyloejc,

Zurych W!1 17.15 Koncert zogpnlu hii-r- 
•monislów „Edelweiiśsjś 17.55 Nowości gra- 
niofonowie. 22.10 P łyty  gramofonowe. Mu­
zyka taneczna.

Niedziela,  17. m arca  192!).
W a rsz a w a ,  (13X5) 15.55 Koncert  sy m ­

foniczny z E d l ia rm o n j i  W arszaw sk ie j .  
I8/_'0 Audycja ludow a l i tc ra rko -m uzycz-  
na.  20,30 K oncert  popu la rn y "?  O rk ie s t ra  
P. R. pod d y r  .1. Oziinińskicgo. 21 00 
K w adrans  l iteracki.  22,30 T ran sm is ja  
m u z \ k : lanccziie j  z danc ingu  „Oaza".

K ra k ó w  (3)4). lA. 15 'T ransm isja  k o n ­
certu  7, Eilharmon,ji  W arszaw sk ie j .  20.00 
T ran sm is ja  h e jn a łu  z W ieży  Mur jackio.j.
20.30 K oneerl  w ieczorny  poświecony 
a r jo m  j d u e to m  z oper  Pnccfri i-ego. 22.30 
T ran sm is ja  m uzyk i  tanecznej.

P o z n a ń  (330) 15.15 T ran s m is ja  kon-
eerlu  z \ \  a rszawy.  20,30 Koncert  w ie ­
czorny. 22.20 Muzyka leki-a.

K aiow nicc  PlT0. 17.30 Konrerl  popu- 
la rn y  z udz ia łem  p. H Reutf (śpiew), 
oraz. zespołu jn s t rum . ,,P, 11. KatowTee".
20.30 T ran sm is ja  z k o n c e r tu  pop z. W a i  
szawy 22.30 T ran sm .  m uzyki lekkiej.

iW*UjBtf (455) IX.20 Audycja dla d z ie ­
ci. 20.0(1 W ieczór  hu m o ru ,

K o p en h ag a  (330) 20.00 T ran s m is ja
z. t e a t ru  Królewskiego. „T ó sca"  opera  
w 5 a k ia ch  Puce  niego.

P ra g a  (343) 19.30 „Łow ca kobiet" ,  o- 
p e re łk a  Scem anna.

L ipsk ,  17.00 Pieśni  kom pozy to rów  
górn o ś lą sk ich .  M. S rhón-A rnd t  (sopran) 
i IV. Sehón (baryton) .  22 30 M uzyka  t a ­
neczna  7. Berlina .

T u lu za  (382) 20.30 Muz ka wojsko- 
w a j  F ra g m e n ty 1* ż oper .  21.30 Arje  z oper 
kom icznych .  21.50 M uzyka  taneczna .

iSlnckholin (13X^20,30 Knncerl .  21,45 
Koncert  ( lopula iny .

L an g cn b erg  (102)" 20.00 Muzyka
Mraussa .  N astępnie  „W dow a G rapm ",  
o p e re tk a  w 1 akcie  F lo towa.

W iedeń  (ólUj^ 10.00 Lekki koneerl  
kapeli  Ciauglberger.  20 15 Zakład" ,  ko- 
m ed ja  w 3 a k tach  Karolu  Slobody. N a ­
stępnie  kon cer t  wieczorny.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów H -  marca-
■fi i pól ląrc /l is ly  zas-l. Bka Dipol. -i-fi- 

4 i pól prc. Itsly zasf. T. K Z. 40, 4-prc. 
lis ty  zas-t. T. K. Z. 4j1, Gazy wscli. 01-50, 
Tesip 05.75, Inwcsl.  11 i pól.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 14- marca-

Va giełdzie skrom ne obroty w jęczmie­
niu Naogól sytuacja bez zamiany.

Pszenica, 'drOłrorowej jakości nadal  po­
szuk iwana,  ©rży skromniej podaży.

s KORESPONDENCJA. 
12 groszy za  wyraz.

W O JSK O W Y  prosi o ad roS  p a n ią  w  iizor 
v. onym  kupi lu s iku  z. w y k ł a d u  p. Raj

• . z c r o w ic z u  i, rząd  k r z e s e ł  z drwa 1.3 
h m .  prz.y ul. B o u r l a r d a .  W i a d o m o ś ć  
d o  ciik e r in  W elza  pod  s z y f r ą  ,M ars" .

2334

Tendencja u trzym ana ,  ur.pesohicnic s-po 
kojno.

Jęczimneń malop. browarn .  loco stacja 
zalau 37.25.

Inno  kunisw r iez-micn one.
GIEŁD*. WARSZAWSKA.

Warszawa, 15- marca.  (Tel. G P.) 4 prc. 
•pożyczka iwweslycyjna UH 3/4, 5-prc. po- 
-żyozik-a dolarowa 1)5, -5-,prc. (pożyczka k-o-n- 
wersy jna  07, óiprc. pożyczika kolejowa 1900 
59, 10-prc. .pożyczka kolejowa 102 i pól- 
■8-prc. L is ty  zast. Bku Gosp- Kraj. 94, 8-prc. 
T is ty  zast. Dku Rolnego 94, 8-iprc. Oblig 
Bku Gospż Kraj. 94 -— te sam e  7-|prc. 8314-

M ailu ty i dewizy FuitiLy ang. 43.13, Bel 
gja 133150, L ondyn 43W?,. Kawy Jork 8-88, 
'Pa-ryż 34.73, Praga 06.80, Szwajcaria  
I71.T0, Szźtokiho-lim 237.64, We-dcń 10-4.97.

W arszaw a,  1‘5- marca- (Tel. G. I’.) Bank 
Potoki 1)33, Bank Zw Sp. Zia-r. 85 , 'E lek tr .  
D ąbrow a 105., Fintey 51, Wyso-ka 236, Lil- 
,pop 34 3 /Ł  Modrzejów 29W,i Rudzki 41 
■Staracheiww 30 3/4, gm-kcwrtlei tf3 i pól. 

GIEŁDA KRAKOWSKA.
Kraków 15. n w c a -  (Tel. G P.) Bank 

PolŁki 172.50, -Plharma 6.75, Azot 3.50, 
Siersza el. 130.

GIEŁDA ZURYCHSKA .
Zurych, 15. marca- (Tel. i®9P.) Pa ry ż

20.30 i pół, L ondyn  25.22 7fe, Szlokhodoi 
138.90, Oslo 108170, Koipp.nhaga 138.60. 

'.jgolja 3.;7514, Draga Wairsz&wa
58.30, Budapeszt 90.H  i pół, Biwlowód 
9.12 SI i .  Mony 6.70, Kon»l«ai'lypopol
2.'35 i pól Bukarociszt 8.09, llalSingfors 
13.1'3, Buemoś Aóres ^18.50. ■

G1KŁDA WIEDEŃSKI
Wiedeń, 15- ma-roa. /Tel. G. 1'ji Amsler- 

dani 2I84.5H, Belgrad 12 47 5 / «  Burini 
168.60, Biuikśala f tS . tK ^B udape ia .  123-83, 
Buk-arc&zT >4.2.2M, K openhaga  189.05, L on­
dyn 34-48, 'Maidryt 103.00,‘ Melłjolan :-T7.2l3, 
vn\vy Jonk 7,10.40. Oslo 180.40, Paryż 

07.74 i pól. IVniga*łjl .112 5,%. S-ofyTęó. I i 
Szt'oklh'0-ilim 189.75, Warszawa. 79.90, iu- 
rych 186.04, AmerykańRk4e 707.7*5, Nre- • 
inieckie  168.07, W knakie 37,04. Juig 'slo\v mi 
skie 10.41, Pn-tek-ie T-fjSo, Caesk-> 00.99 &/8, 
WęgiorMiię 1,33.72/ Sznwijearskio 186.20, 
tmgictekiiO* 34.41. l lenta  m-ijowa 0.90, Tu- 

retakie 30,65,' Bank Maloipoilskii. O-Jitj,, Bank 
vere:n 24'.50, ' .Bodcukiredd 108.90, Kredit- 
•ąnEUiJlt 58.50 Bank Ibipcdeszny §6, Kom ­
pas  1.5.30, bacndeitbank 31.50, Merkury 
01.85.. Kolej joóln. i'1-23 i pól, l u s t r ,  k-o-1. 
p«ńbhv. 4*4.1.5, Cenieni 10012-5 , A l p :nv 
T^jtiO, Reng u. llutlien HĘpj 'Kniipip PI.50. 
Dołrki HueTlie IU'2,50, Praiger Eiken (01. II 

' l im  113.50, S k o d a (344. Siersza, 10.50. f a n  
lo !5s25. Karpaty I0r3l, (iHlieja* 66- •

GIEŁDA LOKDYŃSKA.
Londyn, 15. mar,ca. (Tel. G. P.) Npv 

Jork 48*5.01. H ihnidjn Ittż.dd 3;’f, Fnajfihjn |
l£4.2T». Beilgja 34.^). Mdochy 90,.05, N-iem I
e.y 20.45 8/6, I S/lwa.jcarja '.io&iżji. Ik s / | 
pajhja--) 82.85, Da-nja 18.011, .Sfwęjm ' 
18.‘16 3/4, Ncmwgja IS-d 1) 6/4. Ponllulgal1 
,I10IS.95, JleTs.iiigfoiTs 1,02.38. iBraga lOTi/T* 
Wi-e-deTi 34.56, W arszawa 43.S9.

GIEŁDA PARYSKA-
P a?gi, 15. tns.cea. (T’pT G. P-Tj 1 •w?d\"

I04j05, 'JoA-yf.itpnk 05.60 i pól. Bplg)
055.50. 1 l-irsizfpairjia 390,411.1, TYlodiy 13-l.lf 
Szwajcarja  .102.15(1, B an ja  fiSG.DO, H >tanrL 
ID2I5.05, ŃorrwRgj.i C-82.75, Sziwecja 034.00 
Pra.ga 46.80, R um u n ia  15.20, Niemcy 607.5" 
W iedeń 3DO.OO.

OBROTY PRYWATNE.
Lwów 15 marcu.

T endencją  ożywiona  O bró t  średni.
W'ALUTY: D ola ry  l imeryk. 8.87,50-

8.88.00 d o la ry  k a n ad .  8.79.50—8 80.00. 
k o ro n y  rześk ie  0.2(5.33— 0.26.60, szylingi 
ausf r .  125.00— 125.50, leje 0.05.00—
0.05.25, l ia n k i  frane .  0.34.50—0.34,75.
frank i  szw ajca rsk ie  171,20— 171.50, lun ly  
szterlingi 43.40— 13.00, czc rw ieńcc  sow
za jeden 17.50— 18.00.

ZŁOTO: 20 k o ro n  36.40.00—36 70.00.
20 f r a n k ó w  33.20.00— 33.60.00, 20 m arek
11.00— 41.60, 10 m li i i  40.50 -46.80.

SRLBISO: Kor. aus tr .  0.67.00—0 67.50,
5 ko r .  a u s t r .  3.15.00—3,50,00, flor. austr .  
1.72— t-Tiłjj' rublę  ro sy jsk ie  - 2.80—2.90, 
kop ie jk i  za rube l  1.40— 1;45.

Uwaga. P rzy  d o la ra ch  za 1—2 płacą 
S 44 r r  m rńe5

M A T R Y M O N IA L N E . 
12 prószy za  wyraz,

OŻENIĘ  się z p a n n ą  do lat  28, p rz y ­
s to jną .  P o s ia d a m  m a ją te k ,  slud.ja, s ta ­
now isko .  L is ty  B iu ro  ogłoszeń
B uchs laba ,  Lwów, .lagT-llońska 7.

2320-4

ZGUBIONO, ZNALEZIONO. 
10 groszy za wyraz.

?gub>4no ■
Kolczyk z oerłą

Prosi siQ za nagrodą od­
nieść hotel B R I S T O L  

ook/Sj 31.

I talESŻEANIA, SK L E PI. 
10 groszy za wyraz. I

DOM f a b r y c z n y  n a p r z e c i w  t o r u  k o l e j o ­
w ego ,  2 p i ę t r o w y ,  e le k t r . ,  k a n a l i z a c j a ,  
ż e la z o - b e to n ,  c a ły  d o  o d n a j ę c i a .  Zgło 
s z e n ia  G a b ry e ló w K a  5 2339

GARAŻ w śródm ieśc iu  do w yn a jęc ia  
W ia d o m o ść  te le fon 37—30. 0319

PO KOJ u m eb lo w a n y  z nyżą  i użyciem 
ku c h n i  zaraz  do  w yna jęc ia  d la  so lid­
nych  osób. M u ra rsk a  19. pa r te r ,  od 5.

232 I

WOLNE POSADY. 
10 groszy za wyraz. i

Z as tępcy  d la  m o tocyk l i  ang ie lsk ich  św ia ­
towej s ław y  „A. J. S.“ i R. 8 A." na  n a ­
s tęp u jące  k ięg i  posz 'i ik,\vani: Borysław, 
Drohobycz,  bamboy, S tan is ławów , Koło­
m yja ,  M ry j ,  Przem yśl,  Rzeszów, Łódź, 
Równe, MTod/iniiei"'  W ołyńsk i.  T o m a ­
szów lubelski .  Pożąd an i '  są zgłoszenia 
iĄ-Ucti pow ażn ie jszych  rijffn tecbniez-iycli 
p os iada jących  o dpow iedn ie  lokale  w 
śródm ieściu .  ,Sezon lili/.ki. Pospiech 
,Yska/'iny. O fc r ly  do f i t f n Ś  Auto-.Service 
Lw ów. p lac  Smolki 5. —  I cl. 51—.39

238S.

KANDYDAT so l icy ta to r  do  sp a d k ó w  r u ­
tynow an i  na  p ro cen t  po trzebn i  zaraz  
n o ta r ju sz  P rz e m y ś la n y .  2217-3

'•ŁUŻACY z dobrem i r e k o m e n d ac jam i ,  
d o -o b s łu g ;  d o m u  i osobiste j  zaraz  p o ­
t rzebny .  Zgłoszenia: J a n  M adeysk '
P a rehacz .  2150-i

'Z Y K O W N EJ PANNY' poszukuje  m aga  
żyn m ód A, Szałkiewicz, Hotel Ge”*-/ 
ó rge‘a. c  !■ '' ' ’ 2304

r POSADY POSZUKIWANE.
3 {J70SZ8 za  wyraz.

10U0 da 2000 zł.
ipłaci za w y rob ien ie  odp o w ied n ie j  po- 

jfitóy z a rz ąd c y  d ó b r  z iem ian in  Polak , 
k lófy  s trac i ł  m a ją te k  w sk u te k  rewolucji  
bolszewickiej.  Zgłoszenia  pod „ R o l n i k 1 

do „Gazety  P o ra n n e j" .  £114-4

SPEC JALISTA p o l i tu r u j r  fo r tep iany  
cza rne  60 zip., o rzechow e 50 ztp Zgto 
szenia do Adm inis tr .  p o d W P Iau o " .

‘l im

EKONtlM-ros .janin  p rz y jm ie  posadę  na 
( ..folwarku od zara'-  Mieln ików .lakóh. 

ż a łożee  s ta re  ad Zborów. 2253-3

B UCHALTER — z aprzys iężony  znawca  
sądow y — sp o rząd za  bilanse ,  w yda j  
e k s p e r ty z y /$' p rz y jm u je  wszelk ie  p ra ce  
lu ic l ia l le rsk ia- ;  n a  .state  i jako  d o c h o ­
dzący. Zgłoszenia do B iu ra  Ogłoszeń 
L eg ionów  1, p o d  , ,Zaprzysiężony” . ' ?-'
- ’ 2316

EMEI5Y'T k o m isa rz  w sile w ieku, o b e j ­
m ie  z i j ra i  posadę  w w łększem  p rz e d ­
siębiorstw e, zarządz ie  dćibr łu b  t. [>• 
k ie ro w n ik a ,  z a iządcy ,  rach m is t rz a ,  k a ­
s jera,  k o n t ro le ra  ksiąg i 1. p. Zgłosze­
n ia  do  A d m in is t iac j ;  p o a  „ K o m isa rz '1

2330

NADMLYNARZ, zdo lny  o rg a n iz a to r ,  d łu ­
goletnie  ę ti lubne św iadec tw a ,  p o sz u k u ­
je posady.  O fe r ty :  K asiu rak ,  ż a m o j s e w  
Riidymuo. 12243-0

E M ERYTOW ANY k a s je r  celny  poszukuje  
(i,osady k as je ra ,  i n k a s e n ta  li d inne j  
Ł askaw e  zgłoszenia. W .  Śliwiński, 
Lwów, Ł y czak o w sk a  61. 1972-10

B U C H A L TE R  z p ie rw szo rz ę d n ą  prakly 
ką, o b z n a jo m io n y  z w szys lk iem i c z y n ­
n ośc iam i  b iu ro w em i i poda tkow om i 
zmieni  posadę  na  s ta lą  lub  godżii ioB 
w ą .  Zgłoszenia  pod  „B ilans is la"  do 
B iu ra  Ogłoszeń „Pos tęp" ,  Lw ów , Bu 
m anow icza  10. .2,328-3

1 KUPNO I SPRZED AL. 
12 groszy za  wyraz-

PILR W tSżO R ZEDN E 1 kryszLały kolorowę. 
i białe, w  lem  p iękny  zb iór  szk lanek  
a n ty czn y ch  o k a zy jn ie  sp rzed a  , ,L ą : 
m us",  R o m an o w icza  10 2292-3

SAMOCHODY E sse s  i H u d so n  o ry g in a l ­
ne  a m e ry k a ń s k ie  po  cenie  Essexów 
g dań sk ich  —  sp rzed a je  za d o b re m  z a ­
bezp ieczen iem  bez go tów ki  : Cyclccar, 
Lwów, R o m an o w ic za  9. T elefon  20-01.

2286-3-

DlIŻY salon n i a h o ń a  sty lowy, t o a l c h  t 
Komody, b iu rk o  an tyczne ,  gab ine ty  
wiedeziskie sp rzed a  o k azy jn ie  Hala 
Aukcyjna^. A k a d em ick a  3. 2281-2

ADMINISTRACJA D ó b r  P o czap incc  p o ­
cztu 'Tarnopol m a  n a  zbycie  20 q gro- 
eliu „4Viklorjf i5 100 q ow sa  ,ł u ­
paw sk i"  i 100 q  jęczm ien ia  „ lntpc- 
r ja l"  w szystko,,  jiierwszej jakośc i  na  
nasienie.  2276-2

KRYNICA, B iu ro  N eubauera ,  Kupna- 
sprzedaż  will, parce l,  dz ie rżaw a  pen* 
s jona tów . 1973-5/

P IANINO 1 h a r m o n iu m  k u p ię  zaraz ,  go 
t ó w k l  p łacę: H a n ak ,  P i łsudsk iego ' 21.
I. p. 1950-10

ROŻNE tn aszy ry  do szycfa okazy jn i  
w*ysprzedaje Komisowy, Piłsudskiego 
U .  1719-3 J

BIELIZNĘ, jtońcizocliy, b luzk i  spod 
niiizki, .Szlafroczbi poleca  n a j ta n ie j

„G O L F 1*, Lwów Kilińskiego I. 2251 -10

PIA NINO u ży w an e  wt d o b ry n i  stanic, zła 
1.500 zł. sp rzed a  I l a n a k ,  P i łsudsk iego
21. I. p. 2332-5

1 RÓKME DONIESIENIA.
10 groszy za wyrai. I

N IE  KAŻDY MA CZAS I OCH OTĘ
p raco w ać  n ad  powiększen iem  swojego 
m a ją tk u .  Zrobię  lo za  P a n a .  Zg łoszeń1;-, 
p isem ne  pod .Lw ów -O chota  do  R inn  

Ogłoszeń. L eg jo n ń w  .1. 2315

Pończschy ^ e k a w i a i s i  

Cisowski B o i mów 4
n ap rze ciw  cukierni.

UNIEW AŻNIAM zg ub ioną  książeczkę 
w o jsk o w ą  w y d a n ą  przez P. K. U, Brżę 
żany  na  n azw isk o  Michał Ci Jiowski 
H uc isko  p o w ia t  Brzeżany ,  u r  1892.

2277-

POŃCZOSZFI dla dzieci fi ldecossow u 
(loleca tan io  L icld ,  H e lm a t isk a  22.

2340

UNIE4VAZNIA31 zgub ioną  ks iążr t* !  
w o jskow ą  Menuszcgo F in k a  1893 ’ y- 
d a n ą  przez 1*. K. U. Czortków . 2833-f

V. W A L N E  ZGROMADZENIE 
f i rm y  P e r f u m e r j a  pod C zarn y m  Psem
Spółdzie lnia  z o g ran iczo n ą  odp o w ied z ia l ­
nośc ią  we Lwowie , G ródecka  3., o d b ę ­
dzie się' ,dnia 31. m a rc a  b i , o godz. 8.30 
ruiliT w lokalu  spółdzie ln i z. porząi ik icm  

dz-muiym :
1) Spraw ozdan je  z czynności  za rok 

1928 i jnzed tożen ie  b i lansu  o raz  r a c h u n ­
k u  s t i a t  i zysków. tudzież  udzie lenie  
u bsolulr.r  jiun

2) W m osek  R ady Nadzorczej  co do 
rozdzia łu  czystego zysku

3) ż m / a n a  p a ra g ra fu  17. s ta lu tu
4) W nfoski.

2332 Z arząd ,
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T O M A S Y N A ^
4  P O O i

r  Z A S I E W Y  
W I O S E N N E

Tom asp.a

lo m asrn a

l o m i s p a

io m a s p e

lomasyna

L

jes: długotrwałym najskn eczniej działającym, 
zatem najtańszym nawozem fosforowym  
zawiera kwas fosforowy w e formie rozpuszczal­
nej i natychm iast skutecznie działającej, 
zawiera obok kwasu losiorow ego także 40— 
i 0°/0 skutecznego wapna — bezpłatnie, 
sypie się. przed siew em  lub przy siew ie ziar­
na, a także pogłów nie.
jest na w iosnę niezrównaną i jedyną na łą­
ki, pastwiska, i rośliny pastewne.

Józef KARRACH
Cenniki i prospekty pouczające darmo i optafnie.

18< 1

KORONKI, ha f ty ,  t iu le  i d o d a tk i  do  kra-  
w ieczyzny. B laus te in ,  W a ło w a  U ,

2314-3

POSIADACZE polis  k ra k o w sk ieg o  to w a ­
rzy s tw a  u bezp ieczeń  poda jc ie  n a ty c h ­
m ias t  a d re sy  d la  m asow ego wiecu i 
w k ro czen ia  wladzi  „G aze ta  Społeczna"  
Lw ów . 2301

G R Z Y B Y
w ysy łam  p ocztą  za  za l iczką  f ranco ,  ł a d ­
ne w y b ra n e  (n a jm n ie j  5 kg.) po  26 zł. za 
1 kg., tak  sam o :  p ow id ła  ś l iw kow e z c u ­
k re m  w b eczu łkach  5 kg. za  12 zł., 
b ry n d z a  p raw d z iw ie  o w cza  w beczu łkach  
5 kg. z a  15 zł., o rzechy  włoskie, p a p ie ­
ró w k i  w w oreczkach  5 kg. za  18 zł. f i rm a  

M E N D EL  STUM MER, Kosów k, Koło.
m y ji ,  2107-10

9
PR Z Y JD Ź  OSOBIŚCIE

albo n adeś l i j  c h a r a k te r  p i ­
sma, z ak o m u n ik u j  imię, rok  
nijesiąc u ro d zen ia ,  o t r z y ­
m asz  szczegółową ana l izę  
c h a ra k te ru ,  ok re ś len ie  zalet,  
wad, zdolności,  p rzezn acze ­
n ia .  N ades łać  zł. 2.—  (można znaczki 
pocztowe). W arsz a w a ,  psycho-grafolog 
Szyllc r-Szkohiik ,  N ow ow iejska  32., R e­

d a k c ja  , ,Swit“ . 2160-15

F E J L E T O N  „GAŁ. PO R .“  z  17. 111. 1929.

A. CONAN DOYLE:

MHiGza s r a
1’rzclożył 1*. M

   -------
II.

M i. A rm stro n g  b y ł  człow iekiem  
w ysokiego w zrostu , o ry sach  tw a ­
rzy, k tó re  p rzy p o m in a ły  sępa; b y l 
zn ak o m ity m  m a ry n a rz em , ale c ie ­
szy! się sm u tn ą  sław ą skąpca i 
chciw ca. O dkrycie  nasze z a in te re ­
sow ało go n iezm iern ie  i już z oczy 
m a  p ażąd liw ie  b lyszezącem i o b li­
czał, ile będzie w a rta  p rz y p a d a ją ­
ca na każdego z nas część łupu .

— Jeśli m ożna w ierzyć  zn a le ­
zionej przez p an a  no tatce  o niezw y 
k le  rzadk ich  zab y tk ach , m uszą one 
m ieć w ysoką w artość. N ie może 
p an  naw et w  p rzyb liżen iu  określić  
su m y , jak ą  gotow i zap łacić  bogaci 
zbieracze, aby  ty lko zadow olić j a ­
k iś  szalony  k ap ry s. D la tak ich  lu ­
dzi tysiąc  liw ró w  je st d robnostką .
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C zy chcesz się uwolnić nieszkodliwą
d ro g ą  o d

A R T R E T Y Z M U ,
Reumatyzmu, Ischiasu i bólu krzyża ?

Reumatyzm jest strasznem wszędzie rozprzestrzenionem  
cierpieniem, które nie oszczędza ani biednych ani bogatych 
i znajduje ofiary zarówno w chacie jak i w pałacu. Formy, 
w jakich się to cierpienie przejawia, są bardzo różnorodne 
i często bywa, że choroba zupełnie inaczej określona oka­
zuje się później niczem innem, jak

Reumatyzmem.
Czasem są to bóle w członkach i stawach, czasem  

opuchnięcie członków, zniekształcenia rąk i nóg, drganie, 
kłócie, darcie w różnych częściach ciała, czasem nawet osłabienie wzroku jest 
skutkiem reumatyzmu i artretyzmu. Równie różnorodne jak forma tego cier­
pienia są środki lecznicze, różne mikstury, maści, lekarstwa i t. p. które się 
przeciw tej chorobie stosuje. Większa część tych środków nie jest wogóle 
w stanie wyleczyć, może tylko przynieść chwilową ulgę

To co tutaj polecamy jest zupełnie niewinnym środkiem źródlana- 
leczniczym,

Który już wielu eierpiącym dopomógł.
Nasza kuracja jest znakomita i działa szybko 

nawe'; w wypadkach

Choroby chronicznej zastarzałej.
Ażeby zyskać jeszcze więcej zwolenników, po­

stanowiliśmy sobie każdemu, kto do nas napisze 
posłać pouczającą broszurkę o kuracji źródlano- 
leczniczej

Zupełnie darmo.
Kto zatem cierpi i pragnie się od bólów uwol* 

nić niech napisze, nie zwlekając, dziś jeszcze.
A u g u s t  M m k e ,  B e r l i n  —  W i l m e r s t l o r f ,

B r u e h s a l e r s t r a s s e  5 .  O d d z i a ł  5 5 .

i ... ,,u , _  t V .

C E G IE L N IE  BACZNOŚĆ! P a p ie r  szuhru- 
wv do p ieców  n a jlep szy  po eonie  f a ­
b ryczne j  poleca  f i rm a  A. S. _i Cli, 
Schaff,  Lwów, T r y b u n a l s k a  16.

2322 -2

U M IE JĘ T N E  p ielęgnow an ie  cery przed  
n ad e jśc iem  wiosny  je s t  g w a ra n c ją  za 
c h o w an ia  u ro d y  do laL n a jpóźn ie j  
szych. N a jnow sze  systemy, n a jp r z e d ­
niejsze środki, pa ry sk ie ,  po leca  i n s t y ­
tut „ E u re k a " ,  Lwów, B o u r la rd a  4 
boczna  Batorego .  2323

l ak, sądzę, że podróż la opłaci się 
nam  sow icie.

J — W ątp ię  — odpow iedziałem . 
— O ile m ogę zdać sobie sprawę* 
w szystk ie  te p rzed m io ty  nie są rza 
dszc od pospolicie sp o ty k an y ch  w e 
w szystk ich  k ra ja c h  A m eryk i P o łu ­
dn iow ej.

— O h, p an ie  — m ów ił d a le j A rm  
s tro n g  —han d lo w ałem  niem i p rzez 
cz ternaście  lat, alt; la  sk rzy n ia  jest 
jed y n ą  w  sw oim  ro d za ju . Poza tem  
jes t lak  ciężka, że m usi zaw ierać  
na pew no p rzed m io ty  w ie lk ie j w ar 
tości. J a k  pan  sądzi, m ożebyśm y ją  
O tworzyli, aby  się upew nić.

— W szelk ie  p róby  o tw arc ia  silą 
sk rzy n i m u szą  doprow adzić  do po ­
w ażnego je j uszkodzenia  — rzekł 
d rug i poruczn ik .

A rm stro n g  usiad ł p rzed  k u frem  
z głow ą p rzechy loną  na bok, zbliża 
jąc  do  zam k a  sw ój d ługi, c ienki 
nos.

— To d ąb  — rzekł. — D rzew o 
sp ró ch n ia ło  w  ciągu  w ieków . G dy­
bym  m ia ł szerokie nożyce lu b  s i l ­
n y  nóż, o tw orzy łbym  zam ek  z ła ­
tw ością.

ZNACZKI PO C ZT O W E . Przesy łam  zbie­
r aczo m  500.000 ró ż n y ch  z n aczk ó w  w 
n a j lep szy m  w yborze  po  cenach  k a ta lo ­
gowych  z o p u s te m  50—80 proc.,  j a ­
kość  z a g w a ra n to w a n a :  300 z n aczk ó w
B ałkańsk ich  ro z m a ite  7 in. n . ,  300
z n ac zk ó w  A m ery k a  i A us lra l ja  6 m. n.  
2000 różne  w szys tk ich  k r a jó w  l i  in. n. 
100 szt. R osja  so w je c k a  ró ż n e  4 m. n. 
100 szt. A u s tr ja  różne  5 ni. n.,  150 szt. 
C zechosłow acja  różne  7 in. n .  A. W cisz  
l l r i re fm arken-H andhm g, W icn ,  IX, Grii 
n e Torgasse  24. P o s t l a c h  1-19. 2043-2

D os ta rczam y  
także  jako  

antyseptycz- 
| n ie  p rep aro  
j wane. Udo- 
[wodnione od 

dz iesią tek  
J łat, że „Ol,- 

LA1* jesl
p rzo d u jącą  p o d  względem  jakośc i  m ar .  
tą  światową. P e łn a  g w a ra n c ja  za  każdą  

sztukę.  1026

W zm ian k a  o nożu p rz y p o m n ij 
la m i znalezionego na pokładzie  
b rygu  tru p a  m ary n a rz a .

— Z d a je  sic, że ten  b ied ak  zaję 
ty  b y ł w łaśn ie  o tw ie ran iem  k u fra  
w  chw ili, k ied y  m u  k toś p rzerw ał 
— zauw aży łem .

— O tem  n ic  n ie  w iem  sir, ale 
za o tw arc ie  k u f ra  bez w iększych  
trudności m ogę ręczyć. M am y m ię ­
dzy naszem i narzędz iam i silne  d la  
lo. P o trzy m a j p an  lam pę, A lla r- 
dyce! Z a ła tw ię  się z tem  bardzo  
prędko.

— Z aczekaj p an  —- rzekłem .
W  oczach jego, k iedy  się na"

chy lił n ad  w iek iem  sk rzy n i, u jrz ą  
łem  p łom yki chciw ości i p o żąd a­
nia.

— N ie w idzę pow odu, żebyśm y 
się ta k  sp ieszy li; czy ta łeś p an  na" 
p is, o strzegający  przed  je j o tw a r­
ciem . Być m oże, że lo nic m a  z n a ­
czenia, ale być  m oże rów nież, że 0 
strzeżen ie  o p arte  je s t na pew nych  
p o d staw ach . M am zam ia r u słuchać  
te j rad y . B ądź co bądź, k u fe r  b ę ­
dzie dobrze strzeżony, a jeśli z n a j­
d u ją  się w  n im  jak ie ś  cenne przed

m io ty , n ie  s tracą  one na w artości, 
jeśli się go o tw orzy  w  b iu rze  a r ­
m a to ra .

Na tw arzy  m ojego  pierw szego 
p o ru czn ik a  odm alow ało  się rozcza 
row anic .

— Czyżby p an  byl p rzesąd" 
nym ? — zap y la ł z szydersk im  u - 
śm ieclicm . — Jeśli nic p rzek o n a­
m y się, co k u fe r zaw iera , bardzo 
m ożliw e, żc zostan iem y później o- 
szukan i p rzy  podziale...

— Dosyć, Mr. A rm stro n g  — 
przerw ałem  oprysk liw ie. — Z abra  
n iani o tw arc ia  lej sk rzyn i.

A rm stro n g  rzucił d łu to  na stół 
i w zruszy! ram io n am i n iezadow o­
lony.

— J a k  chcecie — rzekł.
S tw ierdziłem  jed n ak , że w  c ią ­

gu w ieczoru, jak k o lw iek  rozm aw ia 
liśm y o różnych  rzeczach, oczy je ­
go zw racały  się często w  stronę 
starego  k u fra , z w y razem  c h c iw o ­
ści, k tó iy  zauw aży łem  ju ż  p rzed ­
tem.

(C. d. n.).
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Największy wybór por­
celany, Kryształów, 

Chmsktegu srebra Fra- 
geta, Alpaki i wyro­

bów Pacykowskich

poleca firma

HsZiiiii&PZ 16 IG W
litej, ni marlacKi ;o.

Praiki „Marysia"
wyżymaczki magle pokojo­

we, łóżka i umywa!k>
E»oleca F-ma

M, K I E R  S  K? I
i.wów, Kopernika 4.

OnZYSZGZfcJCIE
struny g-łosowe,
WZMACNIAJCIE

głos 
za pomocą

P A S T I L L E S
VALDA,

sprzedawanych wy^cznie  
w pudełkach 

z nazwij

V A L D A .
W e  wszystkich aptekach i 

sk ładach aptecznych.

T el.
2 S -7 0 m r a m  fio K H Firi

nowe i używa­
ne od

Zł. 450
C y k lo s ty le  ro ta-  
c y in e  i p łask ie .  

MASZYNY
do  r a ch o w an ia .

W a rs ta t  r e p e ra cy jn y .

J -1JAN LOtóAGA
L w ów , S ie n k ie w ic z a  9 .

N IE B Y W A Ł A  OKAZJA!
S y p ia ln i a  n o w a  zł. 600, S a lo n ik  zł. 350, 
o r a z  m e b l e  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

r ó w n i e ż  n a  p r o w i iu i j ę  u d z i e l a  
Magazyn  nn-lni 

HERM AN M p N Z E R  
L w ó w ,  T r y b u n a l s k a  4. 1799-20

C h e vro le t
duży, silny i pewny samochód

V y T  ŻADNEJ może gałęzi prze- 
ą YV mysłu hasło wiecznego pos­
tępu nie daje się tak bardzo wy­
raźnie zauważyć, jak w dziedzinie 
techniki automobilowej. Ostatni 
model Chevrolet, iako świetny 
rezultat nieustannej dążności Ge­
neral Motors do doskonalenia swej 
produkcji, jest realizacją najśmiel­
szych zamierzeń konstrukcyjnych.

W ydajny, a oszczędny m otor 
Zapewnia szybką i pewną jazdę. 
Elegancka i przestronna karoserja 
gwarantuje wygodę. Specjalnie 
wzmocnione podwozie, hamulce 
na cztery kola i udoskonalona kie­

rownica przyczyniają się do zupeł­
nego bezpieczeństwa i łatwości 
kierowania przy wszelkich warun­
kach drogowych.

Jako całość, Chevrolet posiada 
zalety i wygląd najbardziej luksu­
sowej i drogiej maszyny przy za­
dziwiająco niskiej cenie.

Dość ująć w ręce kierownicę 
tego samochodu, ażeby me szukać 
innej marki. Wyrób General Motors

Lwó
Upoważnione Zastępstwa  

ALTSCHOLKR i Ska.
ów Zarząd i Salon W ystawowy;
Plac Marjacki 6, teł. 18—19.

WIŁHEI.M “ AUSWA..D, SKŁAD SAMOCHODÓW, 
Stanisławów, ul. Goslawskiego, tel. 7.
»SALMaCAR L. SALPETER i Ska, 

Tarnopol, Mickiewicza 39, lei. 256.
BRACIA BISKUPSCY S. A. Fabryka Maszyflj, 

Kołomyja, jagiellońska 101—103, tel. 45.

CHEYROLET
G E N E R A L  M O T O R S  W  PO L SC E , W A R S Z A W A

GDY s i r  p o p s u j e  coś  w  Iw c j  z ło te j  b r o ­
szy  —  M audl n a p r a w i  s t a r a n n i e  _za 100 
g ro s z y  —  K o p e r n i k a  11 —  n a p r z e c i w  
K n a .  21X7-30

J A R E M C Z L .  W y d z ie r ż a w i®  will<; I. p , 
s ł o n e c z n a ,  9 p o k o i ,  k u c h n i a  n a  p e n -  

■ s jp m j l  o k r a s  ,.2-lelni.  Zgltflfzelua K a r o l -  
Kwol i k  S t a n i s ł a w ó w .  2302-2

P ie r w sz a  .Małopolska w y tw ó r n ia  rad jo -a p a ra ló w

, : W A R R A D J O “  Lwów*, Janowska 37 . Tel. 30 -33 .
Polecą:  Ił a  il j  o  • A p  a  r  a  I y

licz w y m ien n y ch  szpul pra-.ujące znakom ic ie  na  głośnik
3 lam p k o w y  M di3, zł. 140 z akc.y jorjann i głośnik,jem 070.—-
5 lam p k o w y  W5CE zł, 495.— z aE c tso r jan i i  i g łośnik iem  800.— .

A p ara ty  nasze  z imne Są ze-swój b ezk o n k u re n cy jn e j  dobroci,  nadzw yczaj  solidnie 
w y k o n a n e  odznal-zają  Się dużą  se lekc ją, silą i czystością  i głosu, przyczem  w o b ­

s łudze są b ą rdzo  lal we."
D W U L E T N I A  GM A I U N C IA !

W a ru n k i :  00% gotówką,  resz ta  pokrywie .wekslowe do <5-.fiu miesięcy. — Mlszelwiec 
z lecenia u sk u teczn iam y  odw ro tn ie .

O fŁ A U E N IE  
B Ł Ę D N IC Ę .

I  % O L Y  ^

orygsmmy. tyn

k  Ca w
CENY OGŁOSZENI 

T.n w iersz 1-szpaItowr m lllm słrrrTf 
Inn-r. R0 mm.) oęłoszen'a  zw ykle er tek- 
złem IR ( r .  ra w iersz 1 .szpalt, irhlm e- 
“row y fszer. 60 mm.) nadesłane 40 g l ,  
rs wiersz 1 szpalt, m ilim etrowy (Sir1 
CO mm ) po kronice 45 gr., za w lezgl I- 
szpalt, m ilim etrow y (szee. 60 mm.) tr 
trkfete (kronika, repertuar) 55 gr-, **

wiersz l-s«nalf. m lilm elro-ry (ss.er. 65 
mm.) w artykułach 110 gr„  za wiersz !• 
szpalt, m ilim etrow y (szer. 60 mm.) ns  
pterwskiej stronie 70 gr., drobne ogłoszę, 
nla za słow o 10 gr„ knpuo i sprzedaż z» 
łow o 12 gr., m atrym onialne, korespi-a- 

dencje 1 pry .zatnę za słow o 12 gr* dla 
potrzebujących pracy Inb posad] S gr. 
O głoszenia drobne przyjm ujem y tylfcz za

gotówkę. Cala strona ogłoszeniow a Sf”i 
sl., cała strona tekstow a 600 bL, cal s 
stron- pod nagłówkiem  (1-sza) "Pf zl. 
Ogtosr-enla zam iejscow e Sfl proc. droższe 
Za ogłoszenia w m iejsca r s tr z e to se m ,  
ogłoszenia osobno stojące I ber m in era  
doliczam] 25 proc. O dpowiedzialności zs 
erm lno.e] dn ik  nte przyjmujemy, Port* 

pruekazóyj ule bonlftkujem y. — 3Jwaga;

Kolumny ogłoszen iow e są podzielone 
8 lam ów (szpalt.) teksfuwa na 4 Ii»-~ - 
(szpaltjr).

PRENUM ERATA MTESlĘCZNAl 
Z d o j ta w ą  n a  m iejsce  lub prze­

syłką pocztow ą . , zł. 0 50
Bez d o s ta w y  . . . zł 5. —
Za gran icę  . zl, 9 __

' Ł drul a m i Spółki W ydaw niczej GltODKI i SPÓŁKA, pod zarz. J, Płockie (o w e Lw“ \vie. -Odp, Red. a i E i  AN K1G4YZAISO W‘ji-1.


